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Rzeczpospolita Polska

a Republika Litewska.

III

(D’n]a Korony z Litwą: najprzód per­
sonalna, potem realna. - Głęboka
treść związku polsko-litewskieg;o i

jego następstwa. — Polacy i Litwini
razem w walce o prawa narodowe),

W r. 1386 Wielki książę Litewski
Władysław Jagiełło zaślubia królo
wą polską Jadwigę i wstępuje na

tron polski; jest to pierwszy akt
związku polsko-litewskiego — unia
personalna, w osobie wspólnego pa­
nującego. Unia wydaje niezwłocz­
nie ogromnej wagi dla obu narodów
owoce: wspólnym wysiłkiem zje­
dnoczonych narodów zostaje zatrzy­
many niszczycielski pochód Krzy­
żaków (Grunwald 1/tlO r.); jeszcze
wcześniej, bo w r. 1399, nad Wors-

-kłą, hufce połśko-łitewskie, pod wo­
dzą Witolda, jakkolwiek ponoszą
klęskę wstrzymują jednak grożącą
obu narodom nawałę tatarską. Przez

przyjęcie chrztu Litwa wchodzi cło

rodziny cywilizowanych naród ówr;
zaczyna się naturalny pokojowy
proces cyW’l’żącyjny: wyższa kul­
tura polska zastępuje stopniowo na
Litwie niższą kulturę białoruska.

Następstwem Unii są pomyślne woj
ny z Krzyżakami, zakończone złoże­
niem !enn’czel przys’ęoi królowi Zy­
gmuntowi Staremu przez księcia
Prus, Albrechta, spadkobiercę zako­
nu Krzyżackiego (.,Hołd Pruski" na

rynku krakowskim w r. 1525).
Źe związek Pclsk’ z L’twą był po­

trzebą obu narodów, nie aktem prze­
mocy z _którejkolwiek strony, ale
aktem miłości i rozumu — świadczy
najlepiej fakt, że wystarczył stosun­
kowo krótki okres dwóch stuleci,
aby zapoczątkowane zespolenie sta­
ło się podstawą całej polityki pań­
stwowej (,,Idea Jagiellońska". Na
Sejmie Lubelskim, w r. 15SS. inia
personalna przeobraża się w an?ę
realną dwóch państw i dwóch naro­
dów: W. Księstwo Litewskie zacho­
wuje przytem swą odrębność we­
wnętrzną (autonomję), t. J. własne
urzędy, w granicach, nie osłabiają­
cych spoistości państwowej, która
opiera się na jednym wspólnym Sej­
mie. Upływają następne dwa stu­
lecia i Konstytucja 3 Maja 1731 r.
znosi już zbyteczne odrębności_ i do­
konywa ostatecznego zespolenia W.
Księstwa Litewskiego z Królestwem
Polsk’em, w duchu wolności i rów­
ności.

, Unja ,,Korony" z Litwą wytworzy-
ła, na zasadzie dobrowolnej umowy,
z dwóch państw jedną Rzeczposno-
łitą; fakt taki nie ma podobnego w

bistorji. Unia jest wielkim czynem
dziejowym Polski i Litwy w pocho­
dzie ludzkości do lepszego jutra;
musi też budzić cześć i podziw. Na­
leży o niej jak najczęściej wspomi­
nać. aby czerpać z niej wskazówki
dla polityki wskrzeszonej Rzeczypo­
spolitej,, a z drugiej, aby prostować

tendencyjne fałsze, fabrykowane
i szerzone prz,ez wsrolnych wrogów
Polski i Litwy, które, ni stety, za­
truły serca i zaćmiły umysły dzisiej­
szych Litwinów (,,Lietuwisów").

-te ’ł’dr

Podajemy tu kilka ustępów z ak­
tów historycznych, wyjaśniających
charakter unii polsko-litewskiej -

świadczą one zarazem o niezwykle
wysokim poziomie uczuć i myśli po­
lityków polskich i litewskich owej
doby.

W akcie Unji Horodelskiej (1413)
czytamy: ,,Nie doznać nikomu łaski
zbawienia, kogo nie wesprze miłość...
Miłość tworzy prawa, włada państ­
wami, urządza miasta, wiedzie sta­
ny Rzeczypospolitej ku najlepszemu
końcowi, udoskonala cnoty cnotli­
wych .. Dla tego my, prałaci, rycer­
stwo, szlachta Korony Polskiej ze­
spalamy nasze domy, pokolenia z

wszystką szlachtą i bojarstwem
ziem liewskich".

Unja Lubelska z r. 1569 wyraźnie
oświadcza: ,,Już Korona Polska 1
Wielkie Księstwo Litewskie jest je­
dno nierozdziełne i nieróżne ciało, a

także nieróżna, ale jedna spoin?,
Rzeczpospoliata, która się z dwu
państw i narodów w jeden lud znio­
sła i spoiła"...

Cudowne są słowa testamentu o-

statniego z Jagiellonów:. ,,Rad du­

chownych i świeckich, rycerstwo,
szlachtę, mieszczan, przez Boga ży­
wego, przez miłość Rzeczypospolitej,
prosimy i zaklinamy, aby, będąc o-

bywatełami tak Korony, jako i W.
Ks. Litewskiego, byli jednem nie-
rozdzielnem na wieki ciałem, jed­
nym narodem... Przeto naszym te­
stamentem, obiemu państwu, Koro­
nie Polskiej i W. Ks. Litewskiemu
dajemy i odkazujemy i zostawiamy
miłość, zgodę i jedność"... W innem
miejscu Zygmunt August, w jasno­
widzeniu przyszłości, mówi: ,,Mo­
skwa jesr największym nieprzyja­
cielem moim i krajów moich".

O przykazaniach Wielkiego Księ-
ia Litewskiego z)apominają dzisiej­

si ,,Lietuwisi".

Unia polsko-litewska dała obu na­
rodom okres niezwykłego rozkwitu
kulturalnego i potęgi państwowej;
przetrwała późniejszy okres niedoli
(najazdy szwedzkie i moskiew’skie);
nie złamała się prży rozbiorach i w

okresie niewoli porozbiorowej. Ko­
rona Polska i W. Księstwo Litewskie
tak się zrosły w ,,jedno nierozdziełne
i nieróżne ciało", że rozbiory krajały
już Rzeczpopospolitą według no­
wych linji, nie odpowiadających da­
wnym granicom Korony i Księstwa.

Połączen’i węzłami wspólnej prze­

szłości i wspólną nadzieją lepszej
przyszłości, Polacy i L’twini razem

bronią swych praw narodowych, na

każdym kroku w życiu codziennem
im rabowanych i razem, ramię przy
ramieniu zrywają się do walki zbrój
nej z ciemięzcą, tak w r. 1830, jak i
w 1863; powstania są dalszemi ak­
tami Unii Lubelskiej.

Rozmyślnie fałszuje historję
współczesny działacz litewski, pa­
stor Gaigałat, twierdząc w swej
niemieckiej książce ,,Litauen", że lud
litewski zachował się wogóle biemje
podczas powstania 1863 r. Przeciw­
nie, powstan’ę przetrwało najdłużej
na Żmudzi (Kowieńszęzyźne), zasi­
lane przez żywioł litewski włościań­
ski; partyzant, chłop litewski, Bitis,
trzymał się do r. 1865. Postacią le­
gendarną, zwaną drugim Witoldem,
stał się dowódca powstańczy na

Żmudzi, Ks. Mackiewicz, Liwin, z

rodu, patrjota litewski, ludowiec i
demokrata; był ujęty i stracony
przez Rosjan w grudniu 1863. W od­
działach powstańczych Ks. Mackie­
wicza i innych (Narbuta, Kołyszki,
Kusztejki, Sierakowskiego) komen­
da była w języku litewskim; lud li­
tewski wyraźnie wypowiedział się
wtedy, że chce iść z Polską (oświad­
czenie Ks. Mackiewicza w komisji
śledczej).

Po zgnieceniu powstania p)rzez
Murawjewa-Wieszatiela, gwałt ro­
syjski srożył się nad całą Litwą, nie
robiąc różnicy między Polakami i
Litwinami. Litwa w oczach rządu
rosyjskiego była krajem zdobytym
i wszyscy jej mieszkańcy bez różni­
cy pochodzenia — ,,buntownikami".
Dopiero później, dla usprawiedliwie­
nia popełnionych gwałtów, powsta­
ła, wbrew wyraźnym faktom histo­
rji, polityczna doktryna, że Litwa
jest krajem rdzennie rosyjskim, o-

derwanym przez Polskę od swej
macierzy moskiewskiej (!). Do prze­
mocy dołączył się podstęp i fałsz.
Rząd rosyjski wystąpił w roli obroń­
cy włościaństwa litewskiego (i bia­
łoruskiego) przed uciskiem Polaków
reprezentujących inteligencję i stan
ziemiański. Budząc waśnie narodo­
wościowe i socjalne, rząd rosyjski
ułatwił sobie dopięcie swego celu;
celem polityki rosyjskiej było jak-
najprędsze zru ziikowane, a raczej
zmoskw’czenie Litwy: najprzód wy­
tępienie najwięcej odpornego żywiołu
polskiego, a potem wynarodowienie
Litwinów i Białorusinów.

Min. Moraczewski zapowiada swe

ustąpienie.
Rząd Piłsudskiego - rządem faszystów...

Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.) Dziś
zbiera się prezydjum klubu posel­
skiego PPS. celem przeprowadzenia
rewizji Swego stosunku do gabinetu
Marszałka Piłsudskiego. Stosunek
ten określiła Rada Naczelna PPS. ja­
ko rzeczowy.

Od ostatniego posiedzenia Rady
Naczelnej upłynęło zaledwie kilkana­
ście d/ii, w których wyjaśniło się
zbliżenie rządu do kół zachowaw­
czych, ostatecznie ujawnione na zjeź­
dzie w Nieświeżu.

Posiedzenie prezydjum klubu PPS.
poprzedzają rozmowy przywódców
PPS. z nieoficjalnym delegatem tego
stronnictwa w rządzie, ministrem ro­
bót publicznych — Moraczewskim.

Według pogłosek kuluarowych o-

statni miał się wyrazić w jednej z

rozmów, iż zawiódł się na kierunku
politycznym obecnego rządu, który
jest ,,zakapturzonym faszyzmem".
Z tego powodu zmuszony będzie wy­
ciągnąć daleko idące konsekwencje i
podać się do dymisji, mimo sympatjł
jakie go łączą z premjerem.

W obozie PPS, padają takie słowa,
jak ,,zmierzch demokracji, ostra opo­
zycja itp."

Z powyższego wnioskować można,
iż należy się spodziewać w dniach
najbliższych zmian personalnych w

gabinecie Marszałka Piłsudskiego,
Albo ustąpi minister Moraczewski,
albo Meysztowicz i Niezahytowski.

Trzecią ewentualnością jest wyklu­
czenie pos. Moraczewskiego z PPS,,
o ile prezes Rady Ministrów potrafi
go nagiąć do swej linji politycznej.

Kupujemy 5 okrętów handlowych
o polemoeści razem 15.000 ton.

Warszawa, 2 9-10. (PAT), W wyni­
ku przeprowadzanych od kilku mie­
sięcy zabiegów i rokowań z szere­
giem firm w sprawie budowy lub
kupna zaczątków narodowej floty
handlowej, p, minister przemysłu i
handlu po uzyskaniu odpowiednich
płenomocnictw kredytowych polecił
sfinalizować kupno pięciu okrętów
handlowych, reprezentujących suma,
rycznie 15.000 ton pojemności. Okrę­
ty te są gotowe lub na wykończeniu.
Są one nowozbudowane pod nadzo­

rem firm technicznych światowej sła-
wy i podejmą ruch towarowy w Gdy­
ni jeszcze w bieżącym sezonie. W
dniach najbliższych przybywają
przedstawiciele zagranicznych stocz­
ni, celem podpisania umowy oraz

uzgodnienia niektórych szczegółów
tranzakcji i ustalenia formy kredytu.
Po zawarciu i podpisaniu wszystkie
umowy szczegółowe zostaną podane
przez Ministerstwo Przemysłu i Han.
dlu do publicznej wiadomości.

oryg., angiel. systemu KiTSONA (Kitson-Light)
do oświetlenia zewnętrznego o sile 1000 i 500
świec oraz do oświetlenia wewnętrznego o sile

/ 100 do 200 świec, 124801
Najprostsza i niespożyta konstrukcja!!!

Największa ekonomja!
Kilkaset tysięcy w użyciu!

Dobrowolne świadectwa uznania ze strony Dy-
rekcyj Kolejowych, Magistratów, Gmin, Wojsko­
wości, Instytucyj Przemysłowych i Odbiorców
prywatnych. — Oferty na żądanie.

Odsprzedawcy poszukiwani.
Sp. Akc., Polska Fabryka Lamp

i Wyrobów Metalowych.
Lwów, ulica Nowoj Rzeźni nr. 25.Telelon 19-18. Adres telegr. ,,Poiniet".
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Polska wobee ugody !raneusho - niemieckiej.
Nie ulega dziś żadnej wą,tpliwo­

ści, że stoimy wobec ugody fran,eu-
sko-niemieckiej i że do tej ugody
pcha dziś sam Poincare.

Nie jest to pierwszy wypadek w

dziejach dwu sąsiednich narodów,
Francuzów i Niemców, że zamiast

W’zajemnie się wybijać, chcą ugody.
Wydarzenie to powinno cieszyć ka­
żdego, który przyznaje się do idei

chrześcijańskiej, głoszącej, że czło­
wiek jest człowiekowi bratem, a nie
wilkiem. Jednakże doświadczenie u-

czy nas, że niejednokrotnie ugoda
francusko-niemiecka miała nie pod­
kład braterstwa a już wcale nie mi­
łości chrześcijańskiej, lecz że zwy­
czajnie zespolono się celem obdarcia
trzeciego. Tym trzecim, kozłem o-

fiarnym ugody niemiecko-francu-
skiej była nieraz Polska.

Nie oznacza to, aby i tym razem

Polska koniecznie musiała płacić
koszta.

Gdyby mieli rację ci, którzy gło­
szą, że przeznaczeniem Polaków i
Niemców jest wzajemne pożeranie
się, to należałoby wogóle przekre-
kreślić całą doktrynę chrześcijań­
ską i przypisać się do owych sekt
polit., które walkę klas głoszą jako
hasło naczelne i w imię tego hasła
niemiłosiernie wycinają setki tysię­
cy współobywateli.

Różne obłędy opanow’ują ludzkość
ale nigdy nie całą od razu: Wystę­
pują óne nakształt zarazy, która jak
np. grypa inaczej hiszpanką zwana,
jednego roku pojawia się w Hiszpa-
nji, drugiego w Anglji, a trzeciego w

Niemczech. W ten sposób z doświad­
czeń poczynionych w jednym kraju
mogą następne skorzystać i z cza­
sem unieszkodliwić ow’e klęski cno-

łeczne, jak się to udało z ospą, cho­
lerą i jak to obecnie czyni z szkarla­
tyną.

Dwa obłędy opanowały ludzkość
dzisiejszą - bolszewizm rosyjski i

militaryzm prusko-niemiecki. We
wszystkich krajach na kuli ziem­
skiej w’śród każdego niemal narodu
są grupy, podatne powyższym obłę­
dom. Jednakże tylko w Rosji za­
panował bolszewizm, i tylko w Niem
czech jest u steru militaryzm. Przed
jednym i drugim trzeba się pilno­
wać. Nie wiadomo, która z tych za­
raz politycznych przełamie tamę.
Zdaje się jednak, że N’emcy wypo­
wiedzą Europie nową wojnę.

Ognisko zarazy militaryzmu w

Niemczech nie zostało bowiem wy­
tępione z tą gruntownością, jakiej
wymagało zdrowie publiczne Euro­
py i całego świata. Nie uczyniła te­
go zwycięska koalicja, wierząc w

,siły i uczciw’ość niemieckich repu­
blikanów.

Źle pojęty patrjotyzm kazał repu­
blikanom unikać otwartej w’alki z

obrońcami Hohenzollernów. Nasz

polski teoretyk państwowości Ro­
man Dmowski — pisał przed 20 laty:

Do jedności nigdy nie dochodzi się
godzeniem dążeń najsprzeczniejszych,

łączeniem ognia z wodą, ale zszerego-
waniem tych, którzy mocno przy da­
nej idei stoją i zmuszaniem do posłu­
szeństwa tych, którzy jej dobrowolnie
uznać nie chcą. — (Myśli Narodowego
Polaka. Wyd. II . str. 276.)

Najjaskraw’szym w’y’razem praw­
dy, zawrtej w powyższem zdaniu,
była rewolucja bolszewicka. W in­
nych państwach, zmuszanie do po­
słus(zeństwa wobec panującej ideo­
logii, objawia się mniej jaskraw’o,
najczęściej we formie procesów
przeciw redaktorom. Otóż, wgląda­
jąc w stosunki niemieckie, widzimy,
że w tym rzekomo republikańskim
państwie niemieckim przymus pań­
stwowy najczęściej stosowany jest
wobec dziennikarzy napraw’dę idei

republikańskiej oddanych, jak
świadczą o tem w’yroki sądow’e. Naj­
jaskrawszym dowodem prześlado­
w’ań republikanów przez wyko­
naw’cze władze rządowe stanow/i
słynna deklaracja magdeburskiego
crezesa rejenci i Hórsinp^

Nabieramy więc przekonania, że

republ’ikanizm tolerują m!ilitaryści
w Niemczech tylko po to, aby pod
jego osłoną przygotow/ać si.ę na do­
bre do wojny.

Będąc zwolennikami bratniej mi­
łości wśród narodów, nie jesteśmy
na tyle naiwni, aby nie dostrzec nie­
bezpieczeństw’a, jakie grozi pokojo­
wi ze strony militarystów niemiec­
kich, którzy dziś całkow’icie zawład­
nęli państw’em niemieckim.

Najprawdopodobniej celem ata­
ków niemieckich będzie Polska. Mi­
litaryści niemieccy umyślnie wznie­
cili nienawiść przeciw Polsce, w

czem pomagali im naw’et pacyfiści
niemieccy, jak Quidde, Schucking,
hr. Harry Kessler. Wojna z Frań
cją nie byłaby popularna, raczej na­
leżałoby się liczyć z tem, że w tym
wypadku republikanie niemieccy
wezwaliby na pomoc Ligę Narodów.
Co do Polski jednak republikanie w

swej bezbrzeżnej naiw’ności liczą, że

Liga pozostawiłaby ją bez nomocy,
I tu tkw’i grupa pomyłka ze stro­

ny Niemców, Żadne województwo
polskie nie jest tak zabezpieczone
przed najazdem obcym iak Pomo­
rze i w’ogóle zachód Polski. Cała
ludność polska ma w żywej pamięci
niewolę u Prusaków’. Najazd spot­
kałby się z oporem, jakiego nie zna­
ją dzieje św’iata. Najezdnik niemiec­
ki wprawdzie nie oszczędzałby na­
wet Niemców mieszkających na za­
chodzie Polski.

Od gazów i bomb miotanych z ae­
roplanów ginęliby Niemcy zarówno
z Polakami. Pod tym względem nie

należy oddawać się żadnym złudze­
niom.

Nie trzeba jednak zapominać, że
niema dziś Polaka na Pomorzu,
któryby nie żałował, że w 1918r.
początkach 1919 r. dano posłuch Ko­
misarzom Naczelnej Rady Ludowej
w Poznaniu, działającym, jak to

wyznaj e Dmowski w swych pamięt-
kach z jego rozkazu zamiast prze­
pędzać Niemców, jak to zrobiono w

Poznańskiem. Jest dziś udowodnio­
ne, że pow’stanie poznańskie w’ybu­
chło wbrew woli komisarzy ludo­
wych, podobnie jak pow’stańcy ślą­
scy przepędzili Niemców, mimo że

rząd Witosa odmówił pomocy. W
ludzie polskim jest utajona głęboka
nienawiść do Prusaków, ujarzmia­
na przez przyw’ódców’ partyjnych,
którzy w Polsce z narodow’ą demo­
kracją na czele są pacyfistami. Pró­
bę najazdu niemieckiego na Pomo­
rze powstrzymałaby bez pomocy
w-ojska ludność cywilna Pomorza.
Tej rzezi okropnej Niemców zamie­
szkałych w obrębie Rzeczypospoli­
tej przed zrozumiałą zemstę polskiej
ludności nie próbujmy nawet odma­
lować. Jeśli Stany Zjednoczone w

czasie w’ojny internow’ały cywilnych
obywateli Niemców w obozcb mimo
że dzielił ich ocean od Niemiec, to
w’ Polsce wobec bezpośredniego są­
siedztw’a z Niemcami i obaw’y zdra­
dy, żadne w’ładze państwowe nie

zdołałyby N!iemców’ w Polsce osia­
dłych ochronić przed zemstą mas.

Niech to w’szystko rozważają pa­
cyfiści niemieccy, którzy dotąd nle-
tylko tolerow’ali, ale nawet słowem
i piórem poierali hasła ponow’nego
rozbioru Polski. Niech pamiętają
wreszcie o tem, że zorganizow’ana o-

pinja świata, która ściga handlarzy
żywym towarem, nie dopuściłaby do
bezkarnego zawładnięcia ziemią
polską i ludem polskim.

W końcu niech Niemcy nie będą
zbyt pewni siebie, że Francja cała
jest tak naiwna, aby nie poznała się
na decydującej roli, jaką Polska od­
grywa dla bezpieczeństw’a Europy.
We Francji nastąpiła zmiana ról.
Dwa lata temu wyjeżdżając do Mo­
sk-wy senator de Jouvenel ulegał je­
szcze propagandzie niemieckiej i na­
iwnie wynurzał możliwości zmiany
granicy polsko-niemieckiej ze szko­
dą naszą. Dziś ten sam Jouwenel pi-

gze, że ugodę francusko-niemiecką
poprzedzić musi uroczyste potw’ier­
dzenie nienaruszalności granic pol­
skich.

Łatwo Niemcom było dotąd dzie­
lić się polskiemi ziemiami, gdyż ze

strony polskiej żadnych nie czynio­
no wysiłków celem zdemaskowania
zbrodniczych zamiarów’ military­
stów niemieckich. Należałoby tyl­
ko przetłumaczyć na język francu­
ski oraz angielski projekt St. Sro­
kowskiego zam’enienła Pms Wscho­
dnich na neutralną Szwajcarję Bał­
tycką, a już na zaw/sze ukróciłoby
się wszelką dyskusję na temat gra­
nicy polsko-niemieckiej.

Stwierdzamy w/ięc, że nie strasz­
na dla nas ugoda francusko nie­
miecka, lecz poprzednio należy
zmusić do posłuszeństw’a wobec u-

mów międzynarodow’ych niemiec­
kich militarystów. A,P,B.

,,Dzieje grzechu" są -uż bez

grzechu!
Warszawa, 28. 10. (PAT). Na sku­

tek interwencji szeregu instytucji w

sprawie w’ystawienia w Teatrze Pol­
skim sztuki pod tytułem ,,Dzieje
grzechu11 odbyła się w dniu 28 bm.
w M. S Wewrn. konferencja z udzia-
łem dyrektora Teatru Polskiego. W
rezultacie tej konferencji postanowio­
no usunąć ze sceny wszystkie mo­
menty drastyczne w sztuce ,.Dzieje
grzechu11, mogące drażnić poczucie
moralności.

Otwarcie Sejmu
nastąpi uroczyście - stojąco.

Warszawa, 29. 10. (AW.) Ponie­
waż fakt zwołania Sejmu przez pre­
zydenta Rzeczypospolitej ma miej­
sce po raz pierwszy w dziejach na­
szego parlamentaryzmu, nie opraco­
wany został dotychczas ceremonjał
otwarcia Sejmu. Rząd proponuje,
ażeby Izba wysłuchała dekretu pre­
zydenta Rzeczyposipołitej, otwiera­
jącego sesję sejmową, stojąc. Spra­
wa ta jest przedmiotem rozmów po­
między marszałkiem Sejmu a prem­
ierem.

Warszawa. 29. 10. (AW). Dekret
zwołujący sesję sejmową będzie
przez Prezydenta Rzeczypospolitej o

głoszony w dniu dzisiejszym. Ostat­
nio wyjaśniło się. że w imieniu rzą­
du zabierze głos minister skarbu Cze­
chow’icz.

Ma kim oprze sią rząd?

Warszawa, 29. 10. (AW). Dzisiejsza’
,.Rzeczpospolita11 zamieszcza pogło­
ski, że na ostatniem posiedzeniu Ra­
dy Gabinetowej w Belwederze był o-

mawiany stosunek i taktyka rządu
do pos-zczególnych stronnictw polity­
cznych. Na posiedzeniu tem ujawni­
ły się dwa kierunki, jeden zbliżony
do oparcia polityki rządu o stronni­
ctwo centro-prawe, drugie zaś o le­
wice. ,,Rzeczpospolita11 dodaje, iż
przewagę zyskał pierwszy z wymie­
nionych kierunków.

Sensacyjne aresztowan!e.

Warszawa, 28. 10. (PAT). W dn. 28
bm. organa Policji Państwowej are­
sztowały byłego aspiranta urzędu
śledczego w Warszawie Bachracba.

Wielkie trzęsienie ziemi w Armenji.
Zburzone wsie i miasta. — Zabici, ranni I warjaci. —

Grożą dalsze trzęsienia.
Moskwą, 29. 10. (Pat.) Wielkie

trzęsienie ziemi, które przed kilku
dniami nav/iedziło Armenję, pocią­
gnęło za sobą, jak dotychczas zdoła­
no ustalić, 355 ofiar. Pozatem 300
osób jest ciężko rannych. Wielu z

rannych dostało obłędu. W mia­
steczku Leninodan z 3 800 domów
pozostało zaledwie całych 50. Ogó­

łem zniszczonych zostało 25 wsa tj:
5 550 domów. 19 wsi znikło zupeł­
nie z powierzchni ziemi. Blisko 90
osób obozuje pod golem n!iebem’.
Obserwatorjum w Pu!kowie jest zda­
nia, że należy się liczyć z możliwo­
ścią dalszych trzęsień ziemi na Kau­
kazie.

Gen. GsjOa ofiarował stalli; sowiBtom.
,,Prager Presse11 donosi, że mini­

ster obrony krajowej odpowiadając
na szereg interpelacyj w senacie do­
tyczących gen. Gajdy, oświadczył, iż
w czerwcu pewien major legjonow
czeskich w Rosji oraz pewien inży­
nier protokularnie zeznali, że gen.
Gajda zaproponował sowietom
przejście do czerwonej armji i że
zdradził im pewne tajemnice, doty­
czące wyższej szkoły dowódców we

Francji za wynagrodzeniem 5000 ko­

ron czeskich. Wobec powyższego!
zarządzono dochodzenie przeciw1
gen. Gajdzie. Sąd generalski badał
zarzuty, poczem postanowił nie wy­
toczyć oskarżenia gen. Gajdzie,
gdyży czyny na szkodę Francji nia
podlegają karze, jednakże uznano,

postępowanie gen. Gajdy jako nie­
zgodna z honorem oficerskim. Wo­
bec toczącego się dochodzenia dal­
szego minister uchylił się od wyja­
śnienia szczegółów, (b.)

Kasjer magistratu lwowskiego
zdefraudował bajońskie sumy.

Osiem i pół miijar da marek polskich. - Brak wszelkiej kontroli

w gospodarce ratuszowej.
Lwów, 29. 10. (Tel. wł.) Wczoraj

stawał przed tut. trybunałem kasjer
magistracki Bistroń, który przez sze­
reg lat pobierał opłaty targowe i pa­
szportowe i nie odprowadzał ich do
głównej kasy. W ten sposób w roku
1921/2 zdefraudował ogółem 8 i pół
miljarda marek, co w owym czasie
stanowiło zawrotną sumę. Defrau­

dację wykryła dopiero rewizyjna ko­
misja samorządowa, którą dawno już
dochodziły słuchy o skandalicznej
gospodarce gminnej. Jednakże wy­
sokość zdefraudowanej sumy była
nawet dla komisji niespodzianką. Nie
można na razie zbadać, co oskarżony
zrobił z temi olbrzymiemi sumamt

Mars nie dał się zbadać.
Londyn, 29. 10. PAT . Obserwatorjum

astronomiczne w Greenwich komunikuje, że

planeta Mara znajdowała się wczoraj w no­
cy o 8 miljonów mil bliżej orbity ziemskiej.
Jest to zatem odległość nie notowana w

ciągu trzech ostatnich lat. Planeta Mars

była źle widziana w Lo’ndynie, to też mimo
bardzo skrupulatnych obserwacji telesko­
powych rezultaty obserwacji były niedo­

kładne. Punktem środkowym obserwacji
byl Greenwich, w którym umieszczono

olbrzymi teleskop o średnicy 28 cali i dłu­
gość.) 28 stóp. Przyrząd ten powiększa 450

razy. Obserwacje wczoraj poczynione zo­
staną podane do wiadomości po odpowie
dniem ich skorygowaniu. Obserwacje w:

Greenwich dokonane wczoraj posunęły na­
przód prace około poznania planety Marsa,
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S(rzBlec maszeruje...
(Na marginese dekretu wojewody

Młodzian owsk"ego).
III.

Doświadczenia z polityczną adm’i­
nistracją galicyjską były tak smutne,
matactwa wyborcze tak przerażające,
że polska ordynacja wyborcza złoży­
ła kierownictwo i nadzór wyborów
sejmowych w ręce czynnika sędziow­
skiego (art 16 i 19 ordynacji wybor­
czej do Sejmu z 28 lipca 1922 Dz. U.
R. P. nr. 66, poz. 590 i nr 81, poz 723).
Obecnie odżyło dążenie do oddania
akcji wyborczej z powrotem staro­
stwom. Podniósł je zbożnie pierwszy
p. Witos, nieubłagany wróg staro­
stów, dopóki szeregu posad nie odsą­
dził ludźmi swojej politycznej bar­
wy. Murem stanie za myślą tą Strze­
lec, gdy na starościńskich fotelach
rozeprą się jego stronnicy, sympaty­
cy lub bodaj zahukani, potulni strze-

leckiej komendzie urzędnicy Oczy­
wiście administracja taka nie wzbu­
dzi w ludności poczucia prawa i obo­
wiązku państwowego.

Model galicyjskiej administracji
kryje w sobie drugie, stokroć groź­
niejsze niebezpieczeństwo Niebezpie-
czeństwo wzrostu wpływu i bogac­
twa żydowskiego, a to, przez wzajem­
ne popieranie się starostów i żydów.
Tak bywało w Galicji Propinator i
kahał był najpewniejszym instru­
mentem wyborczem w rękach staro­
sty, który w zamian dbał o żydow­
skie przywileje. Wyrażały się one w

masowych koncesjach, w zwalnia-
niach od służby wojskowej, w bez­
karności za naruszanie administra­
cyjnych przepisów. Podkreślam, że
szło i idzie o przywileje ludności ży­
dowskiej, której praw słusznych nikt
rozumny i uczciwy nie odmawia.

Pomorze stało się zdawna uprag­
nionym celem gospodarczego, żydow­
skiego podboju. I tu tkwi najwięk­
sze zaniepokojenie ludności pomor­
skiej z powodu nominacji wojewody
Młodzianowskiego. Nowy wojewoda
nie sprostował nigdzie, że jeszcze ja­
ko minister, spraw wewnętrznych
miał przemawiać na radzie gabineto­
wej za udzieleniem najwyższych go­
spodarczych korzyści i przywilejów
żydom, by zyskać ich pomoc w opa­
nowaniu kresów wschodnich. Myśl
tę miał zgromić Marszałek Piłsudski,
polityczny marzyciel kresowy, ale
człowiek zbyt jasny i wielki, by podda­
wać w żydowskie gospodarcze jarz­
mo szyje najbliższych pobratymców,
którzy powinni znaleść w Polsce

przedewszystkiem społeczną spra­
wiedliwość i okonomiczny rozkwit.

Rzecz charakterystyczna, że za cza­
sów ministrowania p. Młodzianow­
skiego nabrzmiewały tęsknotą szpal­
ty żargonowej prasy żydowskiej w

rodzaju wileńskiej ,,Cajt" albo lwow­
skiego ,,Tagblattu" za radykalną
zmianą całego aparatu administra­
cyjnego. Jeszcze charakterystyczniej
wyj)adła pochwała nowego pomor­
skiego wojewody w ustach posła
Grunbauma, wroga krzyża i orła poi-
skiego. który to poseł żydowski, za-

śliniaczony wściekłością, że Sejm
polski ośmielił się uchwalić święce­
nie niedzieli, wygrażał nam utratą
Śląska, Wilna i Lwowa.

Ludność pomorska nie może wy­
puścić ze spracowanej dłoni handlo­
wej kotwicy, nietylko dźwigni jej do­
brobytu ale i tarczy, broniącej pań-
stwową całość. Najmniej zaś może

wydać kotwicę tę w ręcę żydów,
pomna, że ci kroczyli w latach zabo­
ru w pierwszych szeregach hakaty-
stów. Za podbojem administracyj­
nym, gospodarczym — idzie niewola
najświętszych uczuć narodu. Galicyj­
skie akta sądowe zachowały ślady,
że katoliccy kapłani, wołani na

świadków, musieli protestować i bro­
nić się, by przysięgi od nich nie od­
bierał żydowski sędzia, urzędujący i
wyrokujący w imię apostolskiego ce­
sarza i króla Austro-Węgier. Z pra­
wami i uczuciami naszych kapłanów
nie bardzo biedziliby się strzelcy.
W nr. 20 ,,Głosu Prawdy", wrzaskli­
wym organie strzeleckim, pisał sam

generał prasowy, redaktor Stpiczyń­
ski o ,,niskim poziomic umysłowym

polskiego kleru". Takiego nie warto
w pojęciu Strzelca oszczędzać.

Wojewoda Młodzianowski, witając
w Toruniu podległych urzędników,
powiedział, że: ,,w ujęciu zasadni­
czych , zagadnień polityki wewnętrz­
nej w województwie nie ma zamia­
ru zmieniać linji, nakreślonej przez
poprzednika, wojewodę Wachowia­
ka". Określił również jako jedno z

naczelnych swoich zadań: ,,wiązanie
pomorskiej ziemi mocnemi węzłami
interesów gospodarczych i kultural­
nych z resztą Rzeczypospolitej". Wę­
złów tych radziby mu dostarczyć li­
czący na niego żydowscy wielbiciele.
Byłyby to jednak nie węzły, lecz wię­
zy. A te potrafiłaby zahartowana w

wiekowych bojach pomorska ludność
potargać.

Nie chcemy wierzyć, by bramy na­
szych urzędów mogły stać się Efial-
tesową ścieżką, przez którą wtargnął­
by wróg do Pomorskich Termopil,
osłanianych dotychczas Leonidasową
piersią wczorajszego wojewody Wa­
chowiaka. Chochoł.

Tajne statuty
Reichswehry?

Na ostatn!iem posiedzeniu gabine­
tu francuskiego Poincarć odczyta!
sensacyjną książkę instrukcyjną
Reichswehry, którą otrzymał w ory­
ginale od międzysojuszniczej komi­
sji kontrolnej w Niemczech. Książ­
kę tę odczytywano żołnierzom nie­
mieckim. Między innymi zawiera o-

na zdanie o właściwych celach żoł­
nierzy armji niemieckiej, które
brzmi dosłownie: ,,Rząd Rzeszy w

Dierwszym rządzie dąży do zdobycia
Alzacji. Lotarynnji, Gdańska, Kory­
tarza Pomorskiego i Górnego Ślą­
ska.

Powyższą wiadomość prasa nie­
miecka usiłuje zb!ić zarzutem, iż
książeczka odnośna jest fałszowana.

Z polskiej dyplomacji.
32 poselstwa i 53 konsulaty. - 343
osób w dyplomatycznej służbie za­
granica. — Koszta dyplomacji pol­
skiej w porównaniu z dyplomacją

innych państw.
Polska utrzymuje zagranicą 85

placówek dyplomatycznych, z tego
są 32 poselstwa i 53 konsulaty. Na
placówkach tych pracują 343 osoby
(w ubiegłym r. 360). W centrali, w

Ministerstwie Spraw zagranicznych
pracowało w 1926 r. 322 osoby, a w

1927 ma być 296 osób.
Koszta utrzymania dyplomacji

polskiej wraz z centralą ustalono
na rok 1927/28 w dochodach 6 768
tys. złotych, w wydatkach 39 627
tys. złotych. Porównanie wydatków
na okres 1927/28 z kwotą prelimina­
rza na rok 1926 po przeliczeniu wy­
datków na walutę złotą wykazuje
zmniejszenie wydatków. A miano­
wicie, kwota wydatków prelimino­
wanych na rok 1926, przeliczona na

franki szwajcarskie wynosiła około
25,8 milj. franków szwajcarskich, a

kwota preliminowana na okres
1927/28 nie przekracza 26 miljonów
franków szwajcarskich.

Powojenny budżet Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Niemiec wy­
nosi ok. 45,5 miljonów, Francji oK.
50 miljonów, Czechosłowacji ok. 26
milj. franków złotych.

Z państw wymienionych Niemcy
posiadają 47 poselstw, Francja 45,
Czechosłowacja 25, Rumunja 17, na­
tomiast ilość konsulatów innych
państw przekracza znacznie liczbę
konsulatów Polski, w szczególności
Francja ma konsulatów zawodo­
wych 165, Czechosłowacja 68, Bel-
gja 60. Dane powyższe pochodzą z

roku 1925, a częściowe z-1924.
Porównanie przytoczonych cyfr z

preliminarzem Ministerstwa Spraw
Zagranicznych na okres 1927/28

świadczy, iż znalazły w nim w wyż­
szym stopniu niż w latach ubiegłych
zasady oszczędności. (PAT). .

Proces komandora Bartoszewicza.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").
XIV dzieii rozpraw

Warszawa, 26 października 1926 r.

Legenda o ,,patrjotycznych czy­
nach" komandora Bartoszewicza na

obczyźnie poczyna się rozwiewać. Z

jakąś pasją chciał oskarżony w

pierwszych dniach przewodu sądo­
wego dowieść, że wszystko, co ro­
bił poza progami Ojczyzny, gdy jej
dni wolności świtały, T-obił z myślą
o Polsce. Ergo... do tego widocz­
nie wniosku oskarżony zmierzał —

nie mógł działać na szkodę państ­
wa, gdy znalazł się w szeregach je­
go budowniczych.

Powoli opada jednak tynk fraze­
sów. Walnie się do tego przyczynił
na dzisiejszej rozprawie świadek
Rylski, właścicial statku ,,Polonja".
który przewoził reemigrantów do
Polski, a kapitanował mu Bartosze­
wicz. Otóż swego czasu chwalił się
bardzo szeroko przed sądem kom.
B., że jego dziełem i zasługą jest za­
wieszenie bandery polskiej na ,,Po-
lonji". Dziś świadek Rylski zeznaje
że na kilka mieś, przed objęć, statku

przez Bartoszewicza, pływał on pod
flagą polską. Także co do rzekome]
pomocy, udzielanej przez kom. B.

reemigrantom, ma on poważne ob­
iekcje, gdyż przeciwnie słyszał, A
kom. B . wbrew prawu kazał reemi­
grantom płacić dodatkowo za prze­
jazd, a pieniądze w ten sposób zain-
kasowane brał do kieszeni. Świa­
dek o tem wie z doniesień Eiry-Beja,
który wówczas był na statku za­
stępcą Bartoszewicza.

Narazie tyle co do ,,patriotycznej"
działalności filantropji.

Ciekawe zeznanie składa ś-wia­
dek Natalja Goldstein, urzędniczka
Banku Warszawsko-Gdańskiego, W
dniu 15 stycznia 1925 r. wpisała do
ksiąg na konto kom. Bartoszewicza
10 000 zł, jako wpłaconych czekiem.
Tego samego dnia wieczorem dyr.
Roszkowski polecił jej przekreślić
słowo czekiem, a napisać, że wpła­
cono gotówką i sfałszować już zapi-

sany numer. Wówczas nie zdawała
sobie sprawy, że to czyn kryminal­
ny, lecz teraz ma nauczkę. Uważa
również za niemożliwe w praktyce
bankowej, by deklaracje z przed 9
miesięcy nosiły numerację wyższą,
iak to miało miejsce z deklaracjami
kom. B.

Świadek kpt. Hubert ustala, że
kom. B. nie cieszył się dobrą opinją
w korpusie oficerskim. Początkowo
nawet wzdragano się przyjąć go do
marynarki polskiej. Świadek sły­
szał, że kom. B. był udziałowcem
warsztatów mechanicznych w Torn-
nin (tych, które wykonywały zamó­
wienia dla marynarki).

W tem miejscu prokurator skła­
da protokuł przesłuchania niejakie­
go Kryczyłow’icza, któremu kom. B.
proponował założenie iabryki, obie­
cując zamów’enia rządowe wza-
mian za 20—30 % udział w spółce.
Z tego prokurator wywodzi wniosek,
że wersja, o której mówi kpt. Hu­
bert, może się okazać prawdziwą.
Kom. B . zaprzecza temu i uważa to

wszystko za oszczerstwo.

Świadk. Józef Lipiński, kpt. Gótz

Eugenjusz, Gryniewicz, Rutkowska
opowiadają o szerokiej stopie życio­
wej kom. B . w Rosji. Wszyscy jed­
nak o samej zamożności kom. B.
wiedzą tylko ze słyszenia. Świadek
Salomon Rosenberg przewoził teś­
ciowi kom. B . pieniądze z Rosji d,o
Polski. Sumy nie może wymienić,
gdyż jej nie znał.

Świadek rejent Bykowski stwier­
dza, że kom. B . w różnych okresach
czasu zgłaszał się do świadka, pra­
gnąc nabywać nieruchomości. By­
ło to najczęściej w 1923 i 24 r. W
1920 r. świadek załatwiał spraw’ę
kupna sklepu dla kom. B . W 1924
chciał kom. B. kupić dla fil’my za­
granicznej dom, w którym się obec­
nie mieści PAT. Do tranzakcji nie
doszło. (W.)

Zjazd delegatów Powstańców

i Wojaków z terenu D.O.K. VIII.
W niedzielę, dnia 24 października

br. odbył się w Toruniu w ,,Dworze
Artusa" zjazd delegat. Powstańców
i Wojaków z terenu D. O. K. VIII
(Pomorze i północna Wielkopolska).
Udział w zjeździe prócz zarządu
dzielnicow’ego wzięło 43 delegatów z

62 głosami. Na 500 członków przy­
padał 1 głos. Poszczególne okręgi
miały głosów: Grudziądz 12, Toruń
5, Brodnica 4, Starogard 10, Byd­
goszcz 13, Inowrocław 3, Kaszuby 15.

Po sprawozdaniach członków za­
rządu: prezesa ppłk. rez . Mielżyń-
skiego, sekretarza Kaźmierskiego,
skarbnika inż. Domańskiego i ko­
mendanta kpt. rez . Bemaczka udzie­
lono absolutorjum całemu zarządo­
wi, Ze sprawozdań wynika, że or­
ganizacja towarzystw Powstańców
i Wojaków rozwija się doskonałe i

liczy dziś na Pomorzu — prócz mło­
dzieży — około 32 tysięcy członków.

Obszerną dyskusję wywołała spra­
wa organizacji P. i W . w Toruniu,
która należy do miejscowej komen­
dy Przysposobienia Wojskowego
(P. W.), łączącej wszelkie pokre-wne
organizacje, która zabierała głos w

kwestjach o politycznem zabarwie­
niu. Zjazd stanął na stanowisku, że
Powstańcom i Wojakom do poi’ty­
ki. zwłaszcza partyjnej, mieszać się
nie wolno. Dla tego nie mają pra­
wa należeć do komend P. W . na

wzór toruńskiej. W imieniu okrę­
gu toruńskiego oświadczył delegat
dr. Jacobson, prezes okręgowy, źe
podległe mu organizuje res;j A-m

wać będą rozkazy władz dzielnico-,
wych.

W dalszym ciągu uchwalono kil­
ka zmian poszczególnych punktów
statutu i rozszerzenie zarządu, do
którego wybrani zostali: ppłk. rez.

Maciej Mielżyński z Gołęhiewka ja­
ko prezes, kpt. rez . Józef Goga z

Grudziądza jako pierwszy i Łucjan
Prądzyński ze Skarpy jako drugi
wiceprezes, kpt. rez. Gustaw Berna-
czek z Bydgoszczy jako komendant,
por. rez. Zarzycki z Tczewa zastęp­
ca, Edm. Baranowski z Grudzią,dza
sekretarz, chor. rez. Teofil Kaźmier-
ski z Grudziądza zastępca, inż. K,
Domański z Grudziądza skarbnik,
red, J. Teska z Bydgoszczy referent
ośw’iatowy, kpt. rez. Hądzlik z Cheł­
mna i St. Wita z Bydgoszczy adiu­
tantami.

Zarządowi przyznano prawo ko-

optacyj przedstawicieli tych okrę­
gów, które nie są w zarządzie za­
stąpione, a mianowicie: kaszubskie­
go, inowrocławskiego, toruńskiego
i brodnickiego.

Do komisji rewizyjnej w’eszli pp.
Br. Antkow’iak z Grudziądza, H,
Walkowski z Szubina, Wł. Bączkow­
ski ze Starogardu i Cz. Pacer z Tu­
choli — do sądu honorowego pp. M .

Mielżyński z Gołąbiewka, sędzia
Chudziński z Tczewa i prof. Piwo­
warczyk z Grudziądza,

Zjazdow’i marszałkowa! p. red.
Teska, sekretarzow’ał p. T, Kaźmier-
cki. ,

-

W’rhl-’śćl ;



Str. 4. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 30 października 1926 r. N’r 251,

W kołach urzędniczych wre dalej.
Urzędnicy chcą stałej podwyżki poborów a nie zaliczki. - Za­

liczkę taką otrzymają też podoficerowie zawodowi.

Warszawa, 29. 10. Urzędnicy poń-J
stwowi nie są zadowoleni ze sposobu j
załatwienia ich postulatów i 20 proc. j
podwyżka poborów nie zaspakaja zu­
pełnie ich postulatów. Wobec tegp
zostało zwołane posiedzenie związ­
ków urzędniczych, ażeby się zastano­
wić nad wytworzoną sytuacją. Wśród
urzędników panuje w dalszym ciągu
niepokój i rozgoryczenie.

Podwyżk’a 20 proc. odnoSj się rów­
nież do podoficerów zawodowych.
Miesięcznie podwyżka ta obciąża bu­
dżet o 8.200 tys. zł. dla pracowników
państ,wowych, 600 tys. dla podofice­
rów. Powyższe kwoty będą wypłaco­
ne urzędnikom na razie w for­
mie bezzwrotnej zaliczki, a to dla­
tego, że uchwalony przez Sejm preli­
minarz budżetowy tej podwyżki nie
przewiduje.

Pogłoski o zamierzonej podwyżce
cen wyrobów tytoniowych.

Warszawa, 29. 10. W kołach bli­
sko stojących Monopolu Tytoniowe­
go, obiegają pogłoski, że z dniem 1
listopada ceny wyrobów tytoniowych
mają być ponownie podwyższone o

10 procent.

Zaiste, trudno w to uwierzyć!
Wszak nie tak dawno mieliśmy juz
jedną podwyżkę cen wyrobów tyto
niowych, czyżby Monopol, znów
chciał ,,uszczęśliwić" biednych pala­
czy, którzy i tak są doprowadzeni
do rozpaczy niesłychanie niską ga-

tunkowością wyrobów naszego Mo­
nopolu?

Przypuśćmy jednak, źe palacza
można strzydz, jak się da, każąc mu

palić, co się da, i każąc mu płacić ile
się da. Ale przecież pamiętać też

się godzi o drożyźnie, której się chy­
ba nie zwalczy podnoszeniem cen

na wyroby monopolów państwo­
wych...

Pogłoski o zamierzonej podwyżce
cen tytoniu są, rzeczywiście tak nie­
potrzebne, że mamy prawo zapytać
dyrekcji Monopolu Tytoniowego: ile
w tem prawdy?

Pierwszeństwo dla rezerwistów
przy obsadzaniu posad.

Wiceminister spraw wojskowych
gen. Fabrycy poleci! przyjmować na

wolne etaty, przewidziane dla cywil­
nych sił pomocniczych i niższych
funkcjonarjuszów państwowych —

przedewszystkiem i z reguły tylko b.
wojskowych armji polskiej, zwłasz­
cza oficerów i podoficerów rezerwy.

Jest to jeden z pierwszych etapów
szerokiej akcji, jaką zamierza
wszcząć" M. S. Wojsk., celem ulżenia
doli pozostających bez pracy b. woj­
skowych armji polskiej.

Roczniki 1903 i 1904będę urlopowane
po przebyciu półtorarocznej służby

wojskowej.
Centralne władze wojskowe zde­

cydowały przeprowadzić stałe urlo­
powanie szeregowych roczników
1903 i 1904, mających za sobą półto­
ra roku służby czynnej.

Co się tyczy starszych roczników
i ochotników, razem z wyżej wy?
szczególnionymi rocznikami wcielo­
nych do oddziałów, to mają ońe być
bezterminowo urlopowane po skoń­
czeniu 15 miesięcy czynnej służby.

Zjazd wojewódzki Chrzęść. Dem. w Radomiu.
W dniu 17 bm. odbył się w Radomiu

Zjazd wojewódzki Chrześcijańskiej Demo­
kracji, w którym wzięło udział kilkudzie­
sięciu delegatów z kilkunastu powiatów.

Po nabożeństwie w miejscowem koście­
le parafjalnym rozpoczęły się obrady w Do­
mu Ludowym. Po sprawozdaniu sekreta­
rjatu wojewódzkiego i poszczególnych o-

środków stronnictwa wygłosili referaty: ks.

patron Grelewski, oraz przybyli z Warsza­
wy posłowie Mendryś, oraz członek Rady
Naczelnej Kaczorowski.

O godz. 7 wiecz. odbyła się uroczysta
akademja na cześć 35-lecia encykliki ,,Re­
rum Novarum", podczas której poseł Men­
dryś wygłosił referat o encyklice ,,Rerum
Novarum" i ideologji ruchu chrześcijańsko-
społecznego. Na zakończenie chór miejski
wykonał kilka poważnych utworów reli­
gijnych.

Zjazd wojewódzki wyłonił nowy zarząd
pod przewodnictwem posła Mendrysia, w

skład którego weszli pozatem pp.: mecenas

Ferencewicz,. dotychczasowy prezes zarzą­
du wojewódzkiego, poseł Puchatka, Stem­
pel i Ławżel, oraz ks, prałat Sykulski, pa­
tron Stowarzyszeń Robotników Chrześcijań­
skich. Zjazd przyjął jednomyślnie rezolu­
cję treści następującej:

1) Zjazd wojewódzki Chrześcijańskiej De­
mokracji wyraża pełne uznanie klubowi

parlamentarnemu Ch. D, za jego działal­
ność, a w szczególności za energiczne wystą­
pienie przeciwko szkodliwej i niebezpiecz­
nej dla państwa polityce b. ministrów Suj­
kowskiego oraz Młodzianowskiego, oraz wy­
raża nadzieję, że stronnictwo i klub Ch. D .

będą nadal prowadziły walkę o praworząd­
ność, a przedewszystkiem przeciwstawią się
z całą energją i konsekwencją szkodliwym
rugom partyjnym i niebezpiecznym dążno­
ściom budżetu państwowego.

2) Zjazd, potępiając niesłychane w ży­
ciu państwa praworządnego mieszanie się
władz wojskowych do polityki, wyraża peł­

ne uznanie redaktorowi ,,Głosu Narodu" p.

Matyasikowi za obronę zasad moralności
i katolickiej praworządności.

3) Zjazd potępia z całą energją wobec

całego społeczeństwa skasowanie przez rząd
p. Piłsudskiego Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i wzywa klub Ch. D . aby nie usta­
wał w walce ze szkodliwą tendencją od­
dzielania religji od wychowania i oświaty.

Następne rezolucje zwracają uwagę na

ciężkie położenie gospodarcze warstwy ro­
botniczej, urzędniczej, a także polskiego
stnu średniego i rzemiosła i żądają od klu­
bu, aby przeciwstawił się szkodliwym dążę,
niom do podjęcia egzystencji polskich ce­
chów rzemieślniczych.

ŻYWCEM POGRZEBANE.
Tragiczna śmierć dwojga dziewcząt.

W Mikołajowie n. Dniestrem 19-le-
tnia Walerja Woźna i 17-letnia Kata­
rzyna Kuryłko udały się po piasek
do otwartej i nieogrodzonej jamy, po­
łożonej . za miastem na gruntach
gminnych. Podczas nabierania pia­
sku wzgórze się oberwało i obie dzie­
wczyny zostały żywcem zakopane,
ponosząc śmierć na miejscu.

Dopiero po trzygodzinnym wysiłku
udało się wydobyć martwe już zwło­
ki. Przybyła komisja sądowo-lekar-
ska stwierdziła śmierć obu dziewcząt
wskutek uduszenia.
-mmmmmiiii............................... uwwpwwr

Ma rację,
Mąż: Kochanie, kupiłem dwa bilety do

teatru.

Żona: Doskonale. Zaraz się zacznę ubie­
rać.

Mąż: No, to może choć raz zdążymy na

przedstawienie, bo są... bilety na jutro.

Listy Lwowskie.
II.

(Minister Sujkowski na widowni. - Obo-
sieczność szkolnej utrakwizacjL — Nowa fa­
la nienawiści, do osoby kuratora. - W
mrokach śledztwa. Gdzie zbrodniarze? —

Światoburcze plany ukraińskich endeków.
- Cechę mają płacić Ziemie Zachodnie.)

Ś. p. kurator Sobiński był z przekona­
nia najszczerszym zwolennikiem utrakwi-
zacji kresowego szkolnictwa. I przeprowa­
dza! ją z nieubłaganą konsekwencją. Ponie­
waż za ery Głąbińskiego i Grabskiego prze­
mieniano g!ównie na utrakwistyczne szko­
ły ruskie, co nazywano może zbyt prze­
sadnie zamykaniem szkoły bo w rezultacie

pównouprawniano tam tylko oba języki, za-

wrzała nienawiść rusinów do ś, p. kurato­
ra, sumiennego wykonawcy mało fortun­
nego ustawodawstwa. Zwłaszcza prasa ru­
ska atakowała ś. p. zamordowanego nie­
słychanie ostro i bezwzględnie, nazywając
go niszczycielem ukraińskiej szkoły. Wzbu­
rzenie ruskie podn’ecał fakt, że Stanisław
Grabski, przeprowadzając jako minister o-

światy swoją utrakwizację i głosząc konie­
czność polszczenia szkól, zostawił na ubo­
czu żydowskie chajdery. Ruch endecki nie
śm’ał wznieść na nie swojego taranu.

Utrakwizacja była obosieczną bronią.
Niwelować mogła jedną i drugą szkołę. Ja­
koż ugodziła z całym rozmachem w szkolni­
ctwo polskie gdy w gabinecie oświaty roz­
siadł się p. Sujkowski, zaślepiony federa-

łista, wierzący, że nie równouprawnienie ru.

sinów, lecz ich uprzywilejowanie ze szkodą
polaków nietylko uratuje ale rozszerzy kre­
sy wschodnie dla Polski. Wykonując uchwa
ły ludności w kierunku utrakwizacji szkól

polskich, odbiera! im polskie znamię z ta­
kim fanatyzmem, że fanatyzm ten, zawiódł
go jako narodowego szkodnika pod sejmo­
wy pręgierz, pod którym dosadnie napię­
tnowany, musiał w rezultacie wypuścić po­
chodnię oświaty z narowistej dłoni

Rzecz znamienna, że ś. p. kurator So­
biński ginie w dniach, kiedy utrakwizarja
szkół ruskich była już dokonaną a zaczyna­
ła się utrakwizacja szkół polskich. Ten

szczegół był dotychczas za mato podkreśla­
ny, a jednak może on być nie bez znacze­
nia dla rozświetlenia mroków mordu. Do

dać jednak trzeba, że bałamutne wywiady
ministra Sujkowskiego z prasą, jak np. z

ruskim ,,Diłem", budziły ukraińskie na­
dzieje na powrócenie ruskiemu szkolnictwu
dawnego narodowego oblicza, chodziły na­
wet gadki, że minister Sujkowski potrze­
bne zarządzenia na ruską korzyść wydał
lecz ś. p . kurator odmówił tym zarządze­
niom wszelkiego posłuchu. Nienawiść do
ś. p. kuratora mogła wskutek tego uróść i

wyrodzić się w czyn zbrodniczy. Powiadam
mogła, bo trudno wyprzedzać wyniki śledz­
twa które w tej chwili sterczą podobno na

martwym punkcie.
Prasa i policja lwowska zadecydowały,

że mamy przed sobą mord polityczny. I naj­
prawdopodobniej się nie mylą, fantazjując
jedynie za wiele co do środowiska, z które­
go mord wyszedł i działających sprężyn.
Łączon’e mordu z audjencją wołyńskiego
posła Chruckiego w kuratorjum lwowskiem,
wydaje się dziecinnem. Poseł Chrucki był u

zamordowanego z delegacją chłopską z Pe-

czeniżyna, w sprawie otwarcia prywatnej
szkoły ukraińskiej. Do gabinetu audjencjo-
nalnego wchodził niewątpliwie uprzedzony,
wyszedł z niego rozżalony odmową, — ale
stąd do mordu daleka droga. Także poma­
wianie ukraińskiej narodowej demokracji
(Undo) o spowodowanie mordu nie wydaje
się trafnem. Partja ta gotuje się do kam­
panji wyborczej w kraju, a niektórym jej
członkom śn’ą się lotne, kozackie czajki na

Czarnem Morzu. Niedawno tłumaczył mi je­
den z bardzo wybitnych lwowskich Ukraiń­
ców konieczność nowego marszu na Kijów
i Odessę. Za Kłajpedę, bo mówił i o unii li­
tewskiej, a przedewszystkiem za Czarne

Morze, a to znowu ze względu na unję pol­
sko-ukraińską, wyrzekał się... Gdańska, Po­
morza i Śląska. Endecja ukraińska gotuje
się do odegrania dominującej roli, jest peł­
na najlepszych nadziei, mord człowieka, któ­
ry swoje zadanie utrakwizacji szkoły niskiej
już spełnił, i nie został wczas unieszkodli­
wiony, nie był i nie jest ukraińskim ende­
kom potrzebnym. W dodatku, mord ten, nie
miał widoków znalezienia aprobaty w wło­
ściańskich masach ruskich, na których po­
litycy ruscy jedynie budować mogą i o któ­
re toczy się podziemna wałka między stron­
nictwami ruskiemi. Pozostaje ukraińska or­
ganizacja terorystyczna, której przyjrzemy
się z kolei,

Dr. A. B.

ilefooisder Fredro

(W pięćdziesiątą rocznicę zgonu).
Upływa w bieżącym roku równe pół wie­

ku od chwili zgonu Aleksandra Fredry, ojca
dramatu polskiego, faktycznego polskiego
Mołióra, króla humoru i śmiechu.

W ciężkiej niewoli naszej politycznej nie­
zmiernie łaskawem rzuciła Opatrzność o-

kiem na naszą literaturę piękną; obdarzyła
ją wielu potężnemi talentami pisarskiemi,
wzbogaciła jej niwy niezwykłe obfitym, lite­
rackim plonem.

Jednym z tych, którzy w genjalnych dzie­
łach swoich postawili narodowi polskiemu
przed oczy nieprzebrane skarby jego pięk­
nej mowy ojczystej i niezgłębione krynice
jego bogatego, wrodzonego naszej nacji, na­
wet w najcięższych godzinach życia nie o-

puszczającego nas łrtimoru, był Aleksander

Fredro.
Kim był i jest dla Polski ten pisarz, któ­

rego utwory zachowują po dzień dzisiejszy
jasność dnia słonecznego i świeżości majo­
wego kwiecia?

W godzinach naszej wielkiej, długiej u-

dręki dziejowej, w smutnych chwilach na­
szej tragicznej, ponurej niewoli rozmaitą
strawą duchową karmili i wzmacniali wiel­
cy pisarze nasi zbolałą duszę narodu; odsła­
niali przeważnie bezwzględnie nasze rany
i nasz ból codzienny, aby naród nie zapo­
mniał i nie porzucił idei walki o wolność,
aby z pokolenia na pokolenie sz!a gromkim,
rycerskim pochodem i czynem myśl o Tej,
co w sercach prawdziwych Polaków nigdy
nie zginęła.

Aleksander Fredro, dzisiaj i po wszyst­
kie czasy chluba naszej dramatycznej lite­
ratury, inną obrał sobie formę swego pi­
sarskiego do narodu stosunku.

Za miękki swojem bezmiernie dobrotli-

wem dla wszystkich sercem, za wrażliwy
swoim na wszystko czułym duchem, aby
rozgrzebywać rany, krzepił przygnębioną
ciosem politycznej niewoli duszę Polski
swoim królewskim śmiechem.

W literaturze polskiej niema drugiego
pisarza, który na punkcie humoru i śmie­
chu mógłby się równać z Aleksandrem Fre­
drą. Berto największego i najbardziej pol­
skiego komedjopisarza naszego spoczywa
dotąd niepodzielnie w jego rękach.

Polska, oryginalna twórczość dramatycz­
na rozpoczyna się faktycznie dopiero od

Fredry. Dramat polski przed Frędrą, to wła­
ściwie przetwarzanie cudzych pomysłów l

formy. W Anglji, we Francji, w Hiszpanji
i we Włoszech już pod koniec XVI. w . rozwi­
nęła się potężnie literatura dramatyczna, u

nas panowała w tej dziedzinie twórczości pu­
stka, którą dopiero wypełnił swoją wyjątko­
wą, genjalną indywidualnością twórczą
Aleksander Fredro.

Niewątpliwie znać na jego wielkiej, bo­
gatej twórczości dramatycznej wpływy Mo-
lióra i wogóle dramatu francuskiego, ala

serce i dusza jego, myśl i duch jego utwo­
rów są zawsze wyłącznie polskie. Przy ca­
łej ogólnoludzkiej wartości jego głębokiej
ironji i jego wybitnego smaku francuskie­
go pozostał Fredro zawsze sobą, pisał i ze­
szedł ze świata najbardziej polskim pisa­
rzem dramatycznym.

I ta polskość jego pióra i dzieł jego gen­
jalnych stanowi po wszystkie dni istnienia

mowy i piśmiennictwa polskiego najwyższe
jego prawa do nieśmiertelnej w narodzie

polskim sławy.
Fredro to talent pisarski samorodny, ro­

dzimy, w którym zrodziła się dopiero i doj­
rzała komedja polska. Z natury swego wiel­
kiego talentu niezależny stał i szedł poza
wszelkiemi szkołami literackiemi, tworzył
poza szrankami walczących wówczas ze so­
bą dwóch obozów: romantyków i klasyków.
Nie dał się porwać żadnym prądom chwi!l,
szedł samotny własną drogą wśród współ­
czesnych, nie kadził, nie basował i nie wda.
wał się z nikim w żadne kompromisy.

Stał silnie na gruncie chrześcijańskim,
będąc całe swe życie pisarzem ze swojej
potrzeby duchowej, a nie z profesji.

Był to talent z Bożej łaski, jeden z tych,
co to na tysiąc lat raz zjawiają się na tej
smutnej ziemi, aby ją rozjaśnić i rozweselić

potęgą i bogactwem swojego słonecznego
humoru i boskiego śmiechu.

Pięknie przeto poczyna sobie nasz naród,
czcząc wielkie imię Aleksandra Fredry w

pięćdziesiątą rocznicę jego zgonu, chlubnie

postępuje nasz Teatr Miejski, urządzając w

swoich murach w sobotę wieczorem uroczy­
stość fredrowską.

Zjawią się na niej w teatrze z pewnością
ci wszyscy, dla których imię Fredry nie jest
pustym dźwiękiem, ale prawdziwym słupem
granicznym, epoką w rozwoju polskiego
dra mat,a. j, K,
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Wiec
Polskiego Stron. Chrzęść. Sem,

w Żninie

odbędzie się w niedziele, dnia 31 bm.

o godz. 1-szej w południe na sali ,,Domu
Polskiego11.

Referaty wygłoszą pp: prof. Kaźmier­
czak i b pos. W. Fioka z Bydgoszczy.

O liczny udział członków i sympa­
tyków uprasza

ZARZĄD.

Z PROWINCJI.

ŁOCHOWO. (Echa uroczystości wojac-
klej.) Towarzystwo Powstańców i Wojaków
w Łochowie w dniu 17 września br., ob­
chodziło doniosłą uroczystość poświęcenia
swego sztandaru. Chwila ta pozostanie w

niezatartej pamięci Łochowa i okolicy.
Wielce podniosłe, okolicznościowe prze

mówienie ks prób Skoniecznego, serdecz­
ne życzenia składane naszemu Towarzystwu
przez Tow. pokrewne, Szan Rodziców chrze­
stnych sztandaru, oraz Szan. gości, niepo­
miernie uświetniło samą uroczystość, nie­
jedno śpiące serce polskie obudziło do ży­
cia, niejednemu dodało otuchy, zaś wszy­
stkim członkom Towarzystwa dodało bodź­
ca do dalszej i nieustannej pracy.

Tym, którzy przyczynili się do tego, nie

cha) będzie zapłatą przeświadczenie, że

praca i trudy przez nich podjęte, pożądany
skut,ek odniosły.
Za Zarząd Tow. Powst. i Woj. w Łochowie:

M .Bańkowski, referent oświatowy.

Bfioroitowo.

Niedzielna wieczornica Tow. Pań M !o­
sierdzia, udała się znakomicie przy śli­
cznym przebiegu Publiczność szczelnie za­
pełniła salę Grabiny. Przedstawienie na­
zwać można bardzo udatnem, bo było uroz.

maicone, wesołe, gra amatorów była nie­
zrównana, a reżyserja doskonała. Publicz­
ność bawiła się rzetelnie i gromk;e oklaski

nagradzały wysiłki aktorów. Po przedsta­
wieniu zabawa taneczna do rana trwająca
utrzymała gości w dobrym humorze, tem

bardziej, że wspaniały, bogato zaopatrzony
bufet urozmaicał przerwy. Ślicznie wypro­
wadzonym został polonez z bukietami Zbio­
ru na czysto ma Tow. przeszło 600 złotych.
Towarzystwo ma nadzieję, że okoliczni go­
spodarze i właściciele ziemscy żytem poprą
dobrą sprawę, bo brak chieba daje się gwał­
townie we znaki. Na 150 próśb wysłanych
w okolicę, wpłynęło dotąd 3 ctr. żyta i 10
ctr. perek. Zbiór z wieczornicy na opał dla

ubogich i Gwiazdkę starczy, zaś na zapła­
cenie długów, o chleb, o ten chleb nasi u-

bodzy pokornie, ale natarczywie wyciągają
jeszcze drżące ręce — ku wsi.

Na ten dopływ żyta czekamy, a równocze­
śnie z serca życzymy ,aby Bóg pobłogosła­
wić raczył wszystkim ofiarodawcom Oso­
bom życzliwym, którzy się czemkolwiek

przyczynili do pięknego wyniku wieczornicy
-- im wszystkim - Bóg zapłać.

(F’

WĄGROWIEC. (Osobiste). Odbył się tu

obrzęd zaślubin córki dyrektora gimnazjum
Ireny Schlinglerowej z p. dr. Włodzimie­
rzem Baczyńskim.

Srebrne gody. Srebrne gody obchodził
Antoni Mroczkiewicz z małżonką swą Te­
resą z Markiewiczów.

Baczność, osadnicy powiatu inowrocław­
skiego!

Dnia 12-go listopada br. o godz. 10-tej
rano w Inowrocławiu w sali hotelu ,,Ku­
jawskiego1- odbędzie się zebranie Związku
Zawodowego Polskich Osadników Rolnych.
Na porządku obrad sprawy renty, osad

anulacyjnych, przewłaszczeń itp. Wstęp
do sali za okazaniem legitymacji członkow­
skiej Członkowie Związku, którzy za rok
1926 legitymacji nie wykupili, mogą to uczyj
nić przed zebraniem przy wejściu do sal"

Na zebranie przybędzie prezes Zarządu
Głównego p. Wacław Kwiatkowski.

Zarząd Powiatowy.

IhowfocIotw.

Urząd Pocztowy ogłosił, że sprzedaje
znaczki od godz 8-12 i 15-18, poza temi

godzinami, tj. od godz 18-20 przy okienku,
przy którym przyjmuje s;ę telegramy (wej­
ście z Podzamcza). Po godzinie 20-tej znacz­
ków wogóle się nie sprzedaje.

Przychwycony włamywacz. Dnia 25 bm.

przychwycono S. Brzóskę z Poznania, lat 20
w chwili włamania się do mieszkania Anny
Kaczmarkównej przy ul. Królowej Jadwigi
nr. 30 a. Przyłapano go na gorącym uczyn­
ku przy pakowaniu bielizny. Policja odsta­
wiła go do więzienia.

Ujęcie złodziei. Ujęto od dawna poszu-
k:wanych złodziei mianowicie Eryka Stan-

czewskiego i Wojciecha Smyka. Skradli
oni swego czasu beczkę cynkową i rurę na

szkodę dr. Levy-ego, zamieszkałego przy ul.

Solankowej.
,,G!os Kujawski". W najbliższym czasie

ukazać się ma pierwszy numer okazowy
, Głosu Kujawskiego", organu ,.sanatorów
moralnych", na którego czele stanął znany
na terenie tute’szym lekarz dr. Graczykow-
Ski. Organ ten drukowany będzie w To­
runiu, którego odbitki pod zmienionemi na­
zwami rozpowszechniane być mają w To­
runiu i Bydgoszczy.

Kwesta na rzecz Polskiego Towarzystwa
Opieki nad grobami bohaterów. W dniach
1 i 2 listopada br. urządza Zarząd Powia­
towy P, T. O . n. G. B. zbiórkę w mieście
Inowrocław’iu i w powiec’e inowrocławskim.
Do współudziału poproszono Tow. Powst.
i Woj oraz Zw. Podoficerów Rezerwy. Już
obecnie rozpoczęto sprzedaż nalepek, wyda­
no odezwę którą podpisali najpow’ażniejsi
obywatele m’asta Inoworocławia i powiatu
inowrocławskiego.

Wezwanie. Polskie Tow. Opieki nad

grobami bohaterów donosi, że zamierza w

najbliższych dniach wmurować tablice mar­
murowe na pomniku poległych powstańców,
który znajduje się na cmentarzu przy ko­
ściele N, M. P. (ruina). Ponieważ na pły­
tach tych mają być wyryte nazwiska po­
ległych powstańców. Zarząd wzywa przeto
rodźmy, których synowie wzgl. bracia po­
legli w obronie miasta Inowrocławia, do
nadesłania imion i nazwisk poległych, jak
również daty urodzenia oraz śmierci. Ze

względu na pilność i ważność sprawy wzy­
wa się rodziny do nadesłania owych dat

najpóźniej do dnia 5 listopada br. do rąk
inspektora budownictwa p. Wróblewskiego,
przewodniczącego (Państwowa Inspekcja
Budowlana) albo referenta p. Władysława
Juengsta, sekretarza towarzystw’a (Staro­
stwo).

Z Rady Miejskiej. Dnia 25 bm. na po­
siedzeniu Rady Miejskiej wybrano na rad­
ców miejskich pp. sędziego Głow’ackiego,
posła Lisieckiego oraz puszkarza Spław-
skiego.

P. Elarkwilz w opałach. Dnia 26 bm.

rozpatrywała Izba karna trzy sprawy Kazi­
mierza Markwitza z Inowrocławia:

l) za obrazę kom. sądowego p, Kozłow­
skiego, urzędującego obecnie w Bydgoszczy,
na 50 zŁ grzywny i ponoszenie kosztów

sądowych;
3) za obrazę urzędników Urzędu Akcyzo­

wego p. Urbańskiego i p, Grabowskiego na

100 z(ł. grzywny i ponoszenie kosztów sądo­
wych;

3) za obrazę urzędników Urzędu Akcyzo­
wego na 200 z!, grzywny i ponoszenie ko­
sztów sądowych.

Zebranie dełegotów robotników rolnych
Chrzęść. Zjednoczenia Zaw. w Inowrocławiu
odbędzie się w niedzielę, dnia 31 bm. przed
poł. o godz. 10-tej w Parku Miejskiem. Na

porządku obrad ważne sprawy. Referaty
wygłoszą prezes okręgowy Kałdowski i se­
kretarz okręgowy drh. Gołąbek z Byd­
goszczy. O liczny udzia! uprasza Zarząd.

Zebranie Zarządu obwodowego robotni­
ków rolnych i zarządu kartelu Ch. ” Z
w Inowrocławiu odbędzie się w nłedz’elę.
dnia 31 bm. o godz. 1-szej w Parku Miej­
skim. Członkowie zarządów winni się sta­
wić w komplecie.

Zarząd Okręgowy.

Gniezno.

Fałszywe wiadomości socjalistycznej
,,Robotnika". W związku ze zwolnieniem z

pracy kolejowej kotlarza Grotowskiego, to­
karza Woźniaka i robotnika Wilczka, uka­
zały się w ,,Robotniku" (PPS.) ujemne ar­
tykuły o osobie p. inż Matuszewskiego, na-

czeln’ka oddziału mech, w Gnieźnie.
W nr. 197 .,Robotnika" - ,,Administracja

kolejowa na usługach Chjeny" — uczynio­
no zarzut, że inż, Matuszewski jest głó­
wnym agitatorem Chjeny oraz w nr. 17 .

,.Kolejarza — Związkowca" z dnia 1. 9 26.

(organ Z. Z. K.) jest wzmianka., że na cele

chjeńskie zbiera zarząd kolejowy składki -

i to przymusowo.
Na powyższe bezpodstawne zarzuty odpo­

wiedział p. inż, Matuszewski złożeniem u-

rzędu przewodniczącego Stowarzyszenia
Kolejarzy. Gdy członkowie Stow’arzyszenia
o pow’yższem się dowiedzieli, napiętnowali
oszczercze artykuły i stwierdzili że:

p. inż. Matuszewski dotąd nie miał mów

pol’tycznycli na żadnem zebraniu i wiecu;
że p. inż. Matuszewski zainicjował opo­

datkowanie się maszynistów po 1 zł. mie-

sięcznie i pracow’ników warsztatowych po
50 groszy na rzecz wdów i sierót po kole­
jarzach, lecz pracownicy opodatkowali się
dobrowolnie, zaś zebrane kw’oty nie słu­
żyły na cele prawicy, lecz z kwot tych wy­
płacano regularnie zapomogi dla w’dów i
sierót, pozostających bez zaopatrzenia;

że p. inż. Matuszewski cieszy się jaknaj-
większem poważaniem i szacunkiem wśród

pracowników kolejowych w Gnieźnie.
Wypada nadmienić, że do Stow’arzyszenia

Kolejarzy w Gnieźife należy przeszło 1000

miejscowych pracow’ników kolejowych, na­
leżących do wszystkich związków kolejo­
wych, oraz że członkow’ie zarządu Z. Z . K
koło Gniezno oświadczyli na zebraniu, że
z ich strony, omaw’iane artykuły ogłoszone
n’e zostały i że oni z tymi artykułami się
nie solidaryzują,

Sprzeniewierzenie, Browary Grodziskie

zgłosiły do tut ekspozytury śledczej za po­
średnictw’em Prokuratury sprzeniewierzenie
51 skrzyń i 1450 butelek pustych od piwa.
Obwinia się jedną z tut. hurtowni w’ina.

TRZEMESZNO. (Ile Rada Miejska n-

chwalila dla gimnazjum). Rada Miejska
uchwaliła subwencję na rzecz rozbudowy
Państwow’ego Gimnazjum Klasycznego w

Trzemesznie w wysokości 10 tysięcy zł.,
a nie zaś. jak mylnie w korespondencji po­
dano, kwotę 20 tys. zł.

Odezwa.

Rodacy! Ministerstwo Spraw Wew’nętrz­
nych zezwoliło Polskiemu Tow. Opie­
ki nad Grobami Bohaterów na urządzenie
publicznej kwesty w dniach 1. i 2. listopada
rb. celem przysporzenia funduszów na u-

porządkowanie i stale pielęgnowanie mogił
bohaterów.

Wobec tego, miejscowy Komitet Opieki
nad Grobami Bohaterów, przystąpi!, jak w

roku ubiegłym do dalszego kontynuowania
po’djętej pracy, aby groby naszych bohate­
rów z przyszłą wiosna, przybrać w godne
szaty.

Niechaj w dniach tych nikt nie poskąpi
swej ofiary na cel tak piękny, szlachetny
i wzniosły.

Niechaj społeczeństwo raz jeszcze zado­
kumentuje, że pamięć o poległych bohate­
rach naszych jest każdemu drogą.

Niechaj zapomniane mogiły bojowników
za świętą sprawę ożywią, się kwieciem i zie­
lenią.

Spłaćmy choć w części dug wdzięczności
jaki winniśmy naszym bohaterom. Nie

szczędźmy zatem grosza, bo dusze z mogił
samotnych do nas wołają:

,,Byliśmy tymi, czem Wy jesteście,
Będziecie tymi, czem my jesteśmy,
A mogiły wasze będą takie,
Jakie i nam żeście usypali".

Komitet Honorowy Opieki nad Grobami
Bohaterów w Gnieźnie.

Z Poznania

,,Strachy na Lachy". Od dłuższego cza­
su krążyły pogłoski, że w mieszkaniu na II

piętrze, w domu nr. 81, przy ul. Górna Wil.
da w Poznaniu — coś straszy. Według
informacji osób tam mieszkających, słychać
było o zmroku, mimo światła w pokoju,
stukanie w ściany i drzwi, oraz inne tym
podobne niesamowite objawy, które zwykle
trwały do późnej nocy. Wobec tego wybra­
ła się na krytyczne miejsce komisja poli­
cyjna pod kierunkiem komisarza śledczego
Adamczewskiego. W komisji brało udział
również dwóch księży. Mimo, że komisja
czekała do godz, 2 w nocy, nie usłyszała
jednak żadnego podejrzanego szmeru. Przy­
puszczać należy, że owe ,,strachy" są po-i
prostu figlem kogoś, komu zależy na opró­
żnieniu tego mieszkania.

BARCIN. (Wielka kradzież) Przed kil­
ku dniami włamali się nieznani sprawcy do
składu bławatów p. W. Jaskólskiej w Bar­
cinie, przyczem dokonali kradzieży towa­
rów na ca, 4 000 zł, Kradzieży dokonano
z podwórza przez ogrody. W pobliskim sto­
gu część skradzionych rzeczy znaleziono1.
Śledztwo w toku.

SZAMOTUŁY. (Awans). Dotychczaso­
wy komendant Związku Podoficerów Rezer­
wy, oddział szamo’tulski, p. Teodor Wita-

jewski, otrzyma na kilka dni przed świę­
tem przygotowania wojskowego nominację
na podporucznika.

ZBĄSZYN. (Samolot). W ub. czwartek
w godzinach popołudniowych krążył nad
miastem samolot i po wyrzuceniu ulotków

propagandowych LOPP. odleciał w kierun­
ku Poznania. Tak samo w ostatnią nie-t

dzielę po południu ukazał się dwupłatowiec,
który lądował za miastem, skąd jednako­
woż po kilku minutach podjął dalszą po­
dróż.

Autobus. Od kilku dni kursować zaczął
w mieście tut. autobus. Właścicielami te­
goż są pp. Pieks i Pałka z Poznania. Acz-
kolw’ek to bardzo dogodne urządzenie, jed,- .

nak długiego powodzenia w Zbąszyniu prze­
powiadać mu nie można,
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Pani Owsifiska
Powieść humorystyczna.

Z różnych wspomnień skleił St. Brandowski.

(Ciąg dalszy)
Kiścień tymczasem nie bez strachu

myślał o Owsińskiej jako o posągo­
wej Florze. Bo mimo wszelkich wy-
si!ków Flora Owsińskiej podobną by­
ła do monstrualnej atletki, mianowi­
cie w średnich partjach korpusu, któ-,
rego nijak opanować i poskromić nie
można było. To też Kieł wydał pole­

j; cenie kurtyniarzowi, aby najdalej za

pół minuty kurtyną znową spuścił,
supponując słusznie, że dłużej jak
pół minuty Owsińska w swej roli
i tak się nie utrzyma. Owsińska zaś,
dowiedziawszy się o poleceniu, roz­
kazała potajemnie ze swej strony, że

kurtyna co najmniej przez 5 minut
ma być podniesioną, bo przecież dla
30 sekund nie warto byłoby rozbierać
się i od stóp do głowy złotym tłusz­
czem mazgać. A że pachoł_ pilnujący
kurtyny więcej był od Owsińskiej niż

od artystów zależny, więc też tej
ostatniej słuchać postanowił.

Panna Napięta, zapoznawszy się
z Owsińską, sprowadziła się na ten
dzień do jej mieszkania, aby być bli­
żej sceny, w ostatniej jeszcze jchwill
móc próby odbywać i naw’zajem od­
wagi sobie dodawać.

Na godzinę przed przedstawieniem
zaniosło się na burzę, nie na niebie,
tylko w kinie. Jak deus ex machina
zjawiła się Fela, dawna modelka Ki-
ścienią, i urządziła artyście szekspi­
rowską scenę zazdrości: że ona zaw­
sze jego tylko kochała, myślą o nim
’tylko żyła, a teraz, gdy on doszedł do

sławy i do pieniędzy, chce się żenić
z inną. Wydobyła przytem flakonik
z kolońską wodą, grożąc, że się pod­
czas przedstawienia otruje.

Kiścień widział jasno, że chodzi tu
o zwykły szantaż, ale nie teraz była
pora ani miejsce do rozprawy z dziew­
czyną. Starał się ją zatem uspokoić.
Fela długo okazywała się niepocie­
szoną, aż dopiero gdy jej zapropono­
wa,ł, aby siadła w kasie i sprzedawa­
ła bilety, ucieszyła się widocznie tym
dowodem zaufania, oświadczając, że

swoją krzywdę i dalsza dyskusję od­

kłada na razie do następnego dnia.
Owsińska zaś pouczyła Felę, aby wie­
czorną kasę w całości jej oddała, po­
nieważ wedle układu zabezpieczyła
się ona na niej za różne gotówkowe
wydatki do kabaretu.

Zaraz po siódmej godzinie poczęli
napływać goście do kina. Samo lep­
sze towarzystwo, w czem mnóstwo
pań. Przy kasie panował ścisk i wal­
ka o resztę biletów. Ó ósmej wszyst­
kie miejsca były wysprzedane. Fela
mimo to uważała za swój obowiązek
pozostać dalej na powierzonem jej
stanowisku, nibyto dla informowa­
nia gości, że już niema biletów,
w gruncie rzeczy zaś dla zawierania
znajomości z różnymi panami, któ­
rzy, nie mogąc dostać się na salę,
a chcąc przecież wieczór jakoś zabić,
proponowali Feli przejażdżki autem,
kolacje, biżuterję itp. rzeczy.

O ósmej Duda za kurtyną klasnął
w ręce i nastrojona już orkiestra po­
częła grać coś w rodzaju powitalnego
marsza. Orkiestrę składał Pierzykow.
ski, który grał na fortepianie, pewien
woźny magistracki z trąbą, i jeszcze
jakiś artysta z bombardonem. ZaJ

wieczór ten mieli otrzymać 10 zło­
tych do równego podziału, a nadto
z bufetu piwa gratis et ad libitum.

Jeszcze orkiestra nie skończyła,
gdy do garderoby wpadł bileter, mel­
dując, że w drugim rzędzie siedzi ja­
kaś Żydowica z dwoma córkami i za­
jadają _wątrobiankę, którą tak czuć
czosnkiem, że sąsiedni goście ze

swych miejsc pouciekali.
Kiścień dopadł dziurki w kurtynie.
— Schiesswurstowa! nie ruszać!-

zakomenderował bileterowi.
Po chwili wpada drugi bileter

z wiadomością, że jakiś major wpro­
wadził na widownię psa i nie pozwa­
la go usunąć, tem bardziej, że gotów
jest dla niego psi bilet nabyć, którego
jednak w kasie nie mógł dostać...

— Co pies robi?
-- Położył się pod kaloryferem f le­

ży spokojnie, bo ciepły dech na niego
wieje.
- W takim razie zostawić psa. Ala

co inspektor policyjny na to?
- Inspektor powiedział, że on jest

od złodziei i od nijaków, nie od psów.
— Tem lepiej!

(Ciąg dalszy
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Żądania
niższych pocztowców.
Zebrani na wiecu w Warśzawie, w dniu

24. października br., niżsi funkcjonariusze
państwowi, oraz niżsi procownicy pocztowi
domagają się:

1) bezzwłocznego przywrócenia ruchomej
mnożnej według art. 5. ustawy uposażenio­
wej, która wedle obliczeń Głównego Urzę­
du Statystycznego winna wynosić 53 gro­
sze za punkt

2) Aby kwoty osiągnięte w czasie od 1-

stycznia do końca czerwca br. na sanację
skarbu z procentowych zniżek poborów, by­
ły niższym funkcjonariuszom państwowym
i emerytom zwrócone.

3) Wypłaty w pierw’szej połowie listopada
Jednorazowej bezzwrotnej zapomogi dla fnn-

hcjonarjuszów od XVL do X. grupy włącz­
nie w wysokości całomiesięcznych poborów
na zakupy zimowe.

4) Podwyższenie dodatku mieszkaniowe­
go w tym stopniu jak wzrosło komorne od

1. stycznia br,
5) Zszeregowania niższych funkcjonar­

juszów do grup płac, wedle stopni płac po­
siadanych przed wejściem w życie ustawy
uposażeniowej z dnia 13. lipca 1920 r.

6) Dostarczenia ubrań służbowych za rok
1926 dla wszystkich etatowych niższych fun­
kcjonarjuszów przed nadchodzącą zimą.

7) Unormowania godzin służbowych i

wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, w

myśl ustawy o państwowej służbie cywil­
nej art. 101 .

8) Ustalenia niższych funkcjonarjuszów
w służbie państwowej, zgodnie z postano­
wieniami ust. z dnia 22. 12. 1925 (Dz. U. R.

P, nr. 129, poz 920.)
9) Skreślenia w ustawie o państwowej

służbie cywilnej art. 116.
10) Przywrócenia etatów tym niższym

funkcjonarjuszom, którzy przed przeniesie­
niem ich na kontrakt byli pracow’nikami e-

tatowymi i z tego tytułu opłacali fundusz

emerytalny.
11) Znowelizowania ustawy emerytalnej

w kierunku;
a) by dla emery’tów niższych grup w’pro­

wadzone zostało minimum egzystencji,
b) zaliczenia do wysługi emerytalnej

czas służby państwowej zaborczej oraz auto­
nomicznej wojskowej i zaw’odow’ej w pełnym
procencie,

c) by w’skutek utraty zdrow’ia, i niezdol­
ności do dalszej służby, doliczano pewną i-
lość lat do wysługi emerytalnej, bez W’zglę­
du na rodzaj choroby powstałej na skutek

pełnienia obow’iązków służbowych,
d) aby wszyscy emeryci łącznie z emery­

tami b. państw zaborczych zostali zrówna­
ni w swych poborach z funkcjonariuszami
czynnymi.

12) Ubezpieczenia w drodze ustawy na

wypadek choroby, nieszczęśliwego wy’padku
łub starości, w’szystkich pracowników kon­
traktowych, zajętych w urzędach, zakła­
dach i przedsiębiorstwach państwowych na

zasadach obowiązującej ustawy emerytalnej.
Zarazem wiec uchwalił jednogłośnie, aby

wezwać ogól niższych funkcjonarjuszów
państwowych, do utworzenia bloku Zw’iąz­
ków niższych funkcjonarjuszów państwo­
wych celem uzgodnienia żądań i solidarnego
przedkładania takowych rządowi.

Gnrudziotęlz.
Zebranie Tow. Restauratorów. Dn. 18-go

bm. odbyło się zebranie Tow. Restaurato­
rów w lokalu p. Kulla które zagai! prezes
p. Kellas. Protokół pisał p. Szmelter. P.

prezes Kellas omówił ciężkie położenie re­
stauratorów, a szczególnie poruszył sprawę
podatku obrotowego. Do komisji rewizyj­
nej wybrano pp. Piiszata, Żłobina i Kop­
czyńskiego. Prezes Kellas zwraca uwagę,
że przyszłe zebranie jest walnem zebra­
niem, na którem nastąpi częściowy wybór
zarządu, a szczególnie prezesa (który po
3-letńiej’ mozolnej pracy z prezesury ustę-.
puje, nad czem szczerze ubolewać trzeba
bo właśnie p. Kellas umiał pogodzić człon­
ków, którzy składają się z obu narodow’ości
broniąc na każdem kroku, by do tow. nie
weszła polityka lub niesnaski narodowe).

W przyszłym roku odbędzie się w Gru­
dziądzu ogólny zjazd delegatów tow. restau­
ratorów na b. dzielnicę pruską Jako orga­
nizatorów tego zjazdu wybrano pp. Cholew-
skiego i Rucińskiego. Następnie wygłosił
referat o podatku dochodowym zaprzysię­
żony rewizor ksiąg p. A . Kamrowski, który
zademonstrował najnowszy system bloczko­
wy co do prowadzenia ksiąg, wykazując, że

przez prawidłowe prowadzenie ksiąg można

się ochronić przed nadmiernem płaceniem
podatków. Prezes w serdecznych słowach
podziękował referentowi za wygłoszenie
tak cennego referatu. Prelegent p. Kam­
rowski przyrzekł na przyszłem zebraniu wy­
głosić referat o podatku obrotowym. Po

wyczerpaniu porządku obrad zamknął pre-
sas zebranie.

Uchwały zjazdu pracowników miejskich
województw zachodnich.

Zjazd pracowników miejskich w Toruniu

stwierdzając że:

1) Państwo nowożytne nie jest w możności

podołać sprawom gospodarczym i admini­
stracyjnym siłami własnemi, że część tych
zagadnień winna być być zgodnie z Kon­
stytucją przekazana w drodze ustawo­
dawczej samorządom terytorjalnym i go­
spodarczym, gdzie udział najszerszych
warstw społeczeństwa zapewniłby Pań­
stwu możność wyzyskania miejscowych
sił, woli, środków i inicjatywy do admini­
strowania i rządzenia państwem;

2) że samorząd miejski powołany w intere­
sie państwa jako terytorjalna organizacja
gospodarcza i miejscowa władza admini­
stracyjna, nie może dalej istnieć i speł­
niać należycie swych zadań gospodar­
czych i administracyjnych bez zasadni­
czego i ustawowego uregulowania jego u-

stroju i gospodarstwa;
3) że wobec szerokich zadań samorządu 2;

jednej strony a niskiego jeszcze poziomu
wyrobienia obywatelskiego i poczucia
własnej państwowości pracownik miejski
powołany jest do utrzymania ciągłości
pracy w samorządzie, do sprawnego i peł­
nego inicjatywy wykonania swych obo­
wiązków nie tylko dła dobra i interesu

miejscowego społeczeństwa, ale i dla do­
bra Państwa z drugiej strony;

4) że nieuregulowane prawodawstwo samo­
rządowe i ustawodawstw’o prawnicze gro­
zi już dziś Państwu nieobliczalnemi szko­
dami i konfliktami społecznemi.

Zjazd domaga się:
l) wprowadzenie jak najrychlej ustaw’odaw­

stwa ustrojowego samorządów/ terytorial­
nych, przewidującego szeroki zakres dzia­
łania samorządu, opartego na ciągłości
władzy wykonawczej, uniezależnienie od

partyjnictwa oraz od dowolności władz

nadzorczych, pojmującej uprawnienia nad­
zoru zbyt rygory’styczne często pod po­

litycznym katem widzenia;

2) ustawodawstwa prawniczego, któreby re­
gulowało:
a) stosunki służbowe na zasadzie prawa

publicznego i zabezpieczenie emery­
talne;

b) wyłączyło z pod działania ustawy o

kasach chorych pracowników tych
gmin, które zapew’niają lub zapewnią
im pomoc lekarską i świadczenia we

własnym zakresie nie mniejsze niż
ustawa o kasach chorych przewiduje.

II.
l) Zjazd poleca Zarządowi Głównemu Zwią­

zku Rzeszeń pracowników miejskich Rz.

Polskiej wszcząć energiczną akcję w celu:

a) podwyższenia norm uposażenia pra­
cowników samorządowych do poziomu
ich realnej wartości z roku 1925,

b) podniesienia dodatku mieszkaniowego
poczynając od 1. X . 1925 r. w drodze

zwykłego rozporządzenia Rady Mini­
strów do czego upoważnia ją ustawa z

dnia 12. 6. 1924 r,
Usiłowania te Zarząd Główny winien

połączyć z akcją pokrewnych organi­
zacji zarówno pracowników samorzą­
dowych jak i państwowych.

Zjazd domaga się wypełnienia powyższych
postulatów w czasie jak najkrótszym i oświad­
cza, źe będzie domagać się i bronić swych
praw wszelkimi rozporządza!nymi środkami,
aż do akcji czynnej włącznie wraz z pracowni­
kami państwowymi.

m.

Zebranie na Zjeździe Województw zachod­
nich Rzeczypospolitej Polskiej pracownicy
miejscy domagają się:

Umorzenia zaliczek wypłaconych w niektó­
rych miastach Województw zachodnich w ro­
ku bieżącym i ubiegłym, oraz przyznania za­
siłku na zakupy zimowe w rozmiarach jedno­
miesięcznej pensji we wszystkich miastach Wo­
jewództw Zachodnich, tak jak to miało miejsce
w innych miastach Rzeczypospolitej Polskiej.

Wobec sprawy

żydowskiej na Pomorzu.

III.
Tak tedy powstaje przed nami za­

danie ożywienia i zreformowania ha­
sła ,,Swój do swego11. Zadanie to le­
ży przed całem społeczeństwem, ale
w pierwszym rzędzie ,powo’łane do

jego wznawiania i przeprowadzenia
w życiu są nasze społeczne organi­
zacje kupieckie, rzemieślnicze i
wszelkie te, które oddziałują wycho­
wawczo tak w dziedzinie kultural­
nej jak i społecznej.

Były czasy, gdy wystarczyło samo

hasło ,,Swój do swego" gdyż chodzi­
ło nam o wytworzenie licznego, sil­
nego i zdrowego stanu kupieckiego
i rzemieślniczego. I dziś ten kąt wi­
dzenia musimy mieć stale na oku.
I dziś nakazem społecznego obowią­
zku naszego winno być popieranie
polskiego, chrześcijańskiego rze­
mieślnika, kupca i przedsiębiorcy.
Każdy grosz, zaniesiony obcemu o-

słabia gospodarczą pozycję polską,
a wzmacnia stanowisko naszego
przeciwnika, który i tak z natury
swej silny i zrzeszony finansowo,
jest nam tem groźniejszy.

Oczywiście popieranie to winno
stać się zasadą nas wszystkich. Wy­
jątków tu być nie może. Bogaty czy
ubogi, inteligent czy kupiec lub rze­
mieślnik, urzędnik, wojskowy czy
cywil — wszyscy winni pamiętać, że

naczelną zasadą nie tylko wzmoże­
nia naszego życia gospodarczego, a-

le i jego spolszczenia jest — bez­
względne przestrzegania hasła
,,Swój do swego".

Że jednak hasło to nie może być
ani politycznie ani narodowościowo
wyzyskiwane, musimy traktować je
jedynie i wyłącznie gospodarczo, to

znaczy nie może ono być wyzyski­
wane dla jednostronnej korzyści
bezpośrednio zainteresowanego ku­
piectwa lub rzemiosła, ale służyć o-

no musi całemu społeczeństwu, da­
jąc swojemu kupcowi, swojemu rze­
mieślnikowi swego konsumenta (ku­
pującego) z obopólną korzyścią.

Co to znaczy? Znaczy to, że ku­
piec, rzemieślnik nie może has!a

,,Swój do swego" uważać za przy­
musowy i bezkrytyczny środek po­

,pierania siebie, ale musi doborem i

wyborem towaru, umiejętnością or­
ganizacji handlowej, zakupu towa­
ru, uprzejmością obsługi przeciw­
stawić się konkurencji_ obcej, by za­
letami swemi zniewolić swego od­
biorcę nie tylko przez obowiązek i
dla zasady hasła ,,Swój do swego",
ale i dla rzeczywistej moralnej i ma-

terjalnej korzyści, którą konsument
(kupujący) wynosi z przestrzegania
hasła ,,Swój do swego".

Innemi słowy: hasło ,,Swój do

swego" powinno być pomostem ku
wytwarzaniu harmonijnego frontu
w naszem życiu handlowem między
potężnemi czynnikami naszego zbio­
rowego życia, jakie tworzą sprzeda­
jący (przedewszystkiem kupiec) i ku­
pujący.

Czy atoli na tej harmonji — po­
wiedzielibyśmy — ideowej, na tym
skutku zrozumienia zasady hasła
,,Swój do swego" nam poprzestać
należy? Czy stwierdzenie faktu, że

kupujemy u swoich, ,że przestrzega­
my nakaz i obowiązek społeczno i
gospodarczo narodowy, można uwa­
żać za wystarczające załatwienie i
wyczerpanie zagadnienia ?

Zdaniem naszem — nie. Hasło

,,Swój do swego" nie może być ce­
lem ostatecznym, ale może tylko
być środkiem, prowadzącym do ce­
lu.

Cofnijmy się wstecz do czasów
niewoli. Prasa naszej dzielnicy —

ten niedoceniony, a rzeczywisty w’y­
chowawca społeczeństw’a naszego —

pisząc, głosząc i forsując hasło
,,Swój do swego1" zawsze zwracała
uwagę na dalsze jego konsekwencje,
a mianowicie, że ,,swój do sw’ego"—
to jedna strona medalu, na którego
stronie odwrotnej widzimy dodatek

po swoje".
Niestety w czasach niewoli było

trudno w naszych skromnych wa­
runkach pomyśleć o przetw’orzeniu
hasła ,,Swój do swego" na hasło
,,Swój do Swego po Swoje". Dz-iś
zmieniły się w’arunki. Dziś nie je­
steśmy ani gospodarczo ani politycz­
ne zależnymi. Dziś jesteśmy posta­
wieni sami sobie i jako tacy też win­
niśmy wyjść po za ramy kramarst-
wa i tworzyć przez handel swoisty
i przez rzemiosło swoiste — prze­
mysł swoisty.

Oczywiście łatwiej napisać ta.ki
postulat niż w życie, niż w czyn go

przeprowadzić. Doskonale zdajemy
sobie sprawę z trudności i powolno­
ści takiego rozwoju, którego poza­
tem bezpośrednio osięgnąć nie mo­
żemy.

Ale jednak raz początek należy
nam zrobić.

Początek? — zapyta ten i ów ze

zdziwieniem, przypuszczając, że już
początek zrobiony. Niewątpliwie.
Początek ten jest jednak na ogół ni­
kły i słaby, o ile chodzi o polską ro­
dzimą wytwórczość w stosunku do
potrzeb ludności naszej polskiej.

Ramy niniejszego artykułu nie
pozwalają na wdawanie się i stwier­
dzenie szczegółów. Bez przesady za­
znaczyć jednak można, że do 75 °/o

wytwórczości, którą w naszej dziel­
nicy zużywamy, jest pochodzenia
nie polskiego, przyczem, o ile kra­
jowy wyrób wchodzi w rachubę, jest
on przeważnie pochodzenia żydow­
skiego lub jest otrzymywany za po­
średnictwem żydowskiem.

Stan ten jest zrozumiały. Dzielni­
ca nasza nie wytwarzała artykułów
pierwszej potrzeby, nie mówiąc o

lepszych.
Po złączeniu ziem polskich upa­

dła dostawa wytwórców niemiec­
kich, a na ich miejsce zgłosił się —-

fabrykant lub komisjoner przeważ­
nie żydowski z Warszawy, Łodzi,
Białegostoku, Białej i t. d.

Sześć lat już jesteśmy złączeni, a

jeszcze dziś nie zdołaliśmy otrząsnąć
si_ę z tej zależności nawet na tyle, że
nie zdołaliśmy stworzyć jeżeli nie

typu fabrykanta polskiego, to ko-
misjonera i podróżującego Polaka—

c_hrześcijanina. Piszemy, nie zdoła­
liśmy, bo tych, których mamy — na

palcach prawie policzyć możemy. A
jak słabi jesteśmy, to na dowód przy
toczymy jeden, ale wcale pouczają­
cy. W korespondencji, nawet już
nie zagranicznej, ale krajowej, tole­
rujemy język niemiecki, bo u fabry­
kanta—żyda względnie niemca nie
zyskał nasz kupiec, nasz rzemieśl­
n_ik na tyle szacunku, by go obsłu­
giwał w języku polskim.

I oto te jaskrawości, o których nie
lubi się mówić głośno, a myśli czę­
sto _tylko po cichu, oto jądro rozwią­
zania naszego zagadnienia, oto ob­
szerne pole do pracy i walki o ku­
piectwo, o rzemiosło i przemysł poi-
ski.

Oto dziedzina, gdzie bez frazesu;
bez krzyku należy wytwarzać, zdo­
bywać i umacniać placówki, byśmy
sdni gospodarczo a zdrowi moralnie
— przeprowadzić mogli walną roz­
prawę z żydowską agresywnością
n_a tym jedynem polu, którego oni
się boją, ale też na polu decydują­
cym, bo gospodarczem.

Zwycięstwo to rozstrzyga o zwy­
cięstwie charakteru polskiego na­
szego państwa. Chciejmy to zrozu­
mieć, chciejmy pamiętać, że przez
hasło ,,Swój do Swego po Swoje"
prowad_zimy stawkę o panowanie
chrześcijańskiego, o panowanie pol­
skiego zbiorowego życia naszego.

Zadanie to — podniosłe a realne
— wymaga skojarzenia najlepszych
sił, w służbie dla zwycięstwa idei
chrześcijańskiej i polskiej w życiu
handlowem i gospodarczem naszego
młod_ego państwa.

Dzielnica nasza — a więc i nasze

Pomorze — ma z lat niewoli świetla­
ne przykłady w powyższej pracy
twórczej. Przykłady pjonierów nie­
zapomnianej pamięci ks. Samarzew-
skiego, ks. Wawrzyniaka, Dr. Rzep-
nikowskaego, a dzisiejszych działa­
czy, księży Adamskiego, Bo!ta, Ło­
sińskiego. i wielu, wielu innych
wskazują nam drogę obowiązku, na

której kroczyć winniśmy, by polskie
życie gospodarcze oczyścić względ
ni_e ochronić od żydowskiego pier
wiastku tak sprzecznego z duchem
chrześcijaństwa i z duchem polsko­
ści.

Przed Pomorzem - jako na atak
żydowski w tej chwili najbardziej
narażonem — pionierstwo tej pracy
leży. Wierzymy, że je wykona, a

jakimi drogami, 0 tem pomówimy
innym razem.
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Ból zębów
należy do najdokuczliwszych cierpień, można mu

jednakże łatwo zapob ec przez systematyczne i ra­
cjonalne czyszczenie zębów. W przeważającej wię­
kszości wypadków, ból zębów
spowodowany jest próchnicą.
Tworzenie się otworów w zę­
bach jest skutk’em odbywają­
cego się w ustach procesu
rozkładowego i fermentacyj­
nego, gdyż ten ostatni daje
impuls do zatrważającego
psucia się zębów. Z tego jasno
wynika, ze, o ile chce się
uchronić zęby przed próch­
nicą, należy przeciwdziałać
procesowi rozkładowemu i

fermentacyjnemu w ustach.

Daje się to z pewnością
osiągnąć, o ile przyzwyczaja się do anfyseptycz-
nego (przeciwgnilnego) płukania ust Odolem.
Nie chcielibyśmy być jednakże żle zrozumiani
Nie polecamy uniwersalnego środka na ból

zębów (Odol przeznaczony jest do codziennego
utrzymania w czystości i pielęgnowania zębów,
a nie do usuwania bólu zębów , stwierdzamy
jedynie, że ból zębów wywoływany jest po części
przez próchnicę i że właśnie przez systematyczne

pielęgnowanie ust można i należy
uchronić zęby przed psuciem Ważnem

jest, ażeby pielęgnowanie ust odbywa­
ło się regularnie codzi ennie i tylko
rzeczywiście antyseptycznym
płyne’m. Stosowane zazwyczaj czysz­
czenie proszkiem lub pastą do zębów
jest niewystarczające, gdyż nie docie­
ra do niebezpiecznych ognisk zaraz­
ków (tylne powierzchnie zębów trzo­
nowych i szczeliny międzyzębowe)
Bezwzględnie antyseptycznie działa­
jącym okazał się Odo!. Ódol niszczy
w jamie ustnej wszystkie pierwiastki

szkodliwe dia zębów i substancje, wywołujące
gnicie. Kto regularnie rano, w południe i wie­
czorem płucze usta Odolem, tego zęby zabezpie­
czone są na zawsze przed tworzeniem się procesu
próchnienia i fermentacji. Radzimy zatem usilnie
i ze spokojnem sumieniem wszystkim, którzy chcą
utrzymać w porządku jamę ustną i zęby, przyzwy­
czaić się do regularn. pielęgnowania ust Odolem.

Dr%a%gi.
W gnieźnieńskiej spółdzielni wojskowej 69

p. p. wykryto w dziale książkowości pewne
niedokładności, wskutek czego zawieszono w

czynnościach chorążego K, i przekazano spra­
wę prokuraturze wojskowej.

A W

t

Przysłano nam w odbitce przemówienie
członka sejmiku powiatowego p. Kleina w Sę­
polnie, gdzie m. in. czytamy; ,,Komisja rewi­
zyjna stwierdziła w Powiat Kasie Komunalnej,
że utrzymanie i reparowanie samochodu kosz­
towało powiat w przeciągu 10 miesięcy 10.000
zł. Gdyby ktokolwiek z nas był przewidział,
że na ten cel w tak krótkim czasie będzie wy­
dana tak wysoka suma, byłby się na pewno
!nad tą sprawą zastanowił. Etat na rok 1925

przewidywał bowiem na utrzymanie samocho­
du tylko 800 zł.

. w

A

Dowiadujemy się, że Inowrocław posiada
Aż,. dwudziestu członków Strzelca.

A A

A

Prawdziwym germanofiłstwem popisuje się
pewien obywatel m. Kowalewa. Oto przykład:
przy ul. Toruńskiej u wylotu znajduje się lokal

p. t . ,,Dom Towarzystw" dawniej ,,Gesell-
schaftshaus". Właścicielka tego lokalu, p.
Schreiberowa wniosła podanie o nadanie kon­
cesji na wyszynk, lecz na imię swego męża,
który 10 lat temu umarł,

Władze skarbowe, nie wiedząc o tej kom­
binacji p. Schreiberowej, nadały jej koncesję.
Gdy jednak sprawa wyszła na światło dzienne,
cofnięto koncesję. O podobną koncesję rozpo­
częli starania Polacy i oczywiście byliby do­
stali, gdyby nie zażarta obrona ustosunkowa­
nego Polaka, który wysyłał na wszystkie stro­
ny petycje, memorjały, prośby itp

A A

A
,,Dzień. Kuj." zapytuje się: czy to prawda,

że prace przy budowie chóru w kaplicy w Ja­
nikowie oddano Niemcowi, mimo, że Polak

przedłożył korzystniejszą ofertę.

I w Brodnicy nad Drwęcą lekarz dr. M. u-

rządził dwie poczekalnie’ jedną dla prywatnej
klij nfeli. drugą dla urzędników, robotników,
członków kasy chorych.

A
Rodzice m. Kowalewa wyrażają swoją ra­

dość z tego powodu, że od jakiegoś czasu po­
ciąg mieszany, ranny, którym dzieci jeżdżą do

szkoły do Brodnicy, więcej już się nie spóźnia.

Dnia 18 bm w Poznaniu odbył się pogrzeb
S. p. E. Laubego, byłego majora wojsk niemie­
ckich, ostatnio majora wojsk polskich i budo­
wniczego Krajowego Ubezpieczenia Ogniow’ego
w Poznaniu.

S p zmarły cieszył się dobrą opinją wśród
Polaków, lecz pogrzeb’jego skończył się skan­
dalem. bowiem Niemcy na trumnie E. Laubego
z wicdką pompą przybili pruską ,,pickelhaubę 1

Emblemat przebrzmiałej zaborczej potęgi
paradował na ulicach miasta i temu przypatry

wac się musieli Polacy, uczestnicy pogrzebu.
Podobny fakt tylko w Polsce mógł mieć

miejsce,

W dn. 25 bm. w Nowym Tomyślu odbywał j
się egzamin uczni szewskich, zebranie cechu
mistrzów i samodzielnych obuwników. Egza­
min i zebranie odbywało się w lokalu niemie­
ckim, choć większa część mistrzów i przewo­
dniczący cechu - są to Polacy. Z racji ogól­
nego zebrania cechowego, nad oberżą p. Rau-
scha powiewał niemiecki sztandar cechowy.

Do pewnego urzędu gminnego na Pomorzu

zgłasza się zainteresowana osoba listowną,
prośbą:

Proszę o nadesłanie ’j’ śmierci dla Zygmun­
ta Jabłońskiego, rocznika 1897, zamieszkałego
na terenie tamt. gminy.

, . (-1 podpis.
Na to urząd gminny wysyła następującą od­

powiedź:
L. dz 1146/26. Do

w L..............
Na tamt. pismo z dnia 1. 9. 1926 r. 1. dz.

16237/26 komunikuję, że tut. Urzędowi Gmin­
nemu adres śmierci jest nieznany.

Wójt gminy Bob.........

(—} podpis
sekretarz

. , , (-) podpis.
Autentyczne!

Z POMORZA.

ŻELICE. (Rzadka uroczystość.) W ub.

tygodniu obchodził 90-letnią rocznicę uro­
dzin włodarz Marcin Smogór, który 66 lat

zatrudniony był najpierw jako borowy, a

potem jako włodarz w Żel’cach, i pamięta
4 generacje rodziny Nieżychowskich. Byl on

nietylko wiernym sługą, ale i przyjacielem
swoim chlebodawcom.

TUCHOLA. Przyszły jarmark kramny
na bydło i konie odbędzie się we wtorek
dnia 2 listopada br.

STAROGARD, (3-ci dom miejski). W Sta­
rogardzie nastąpi w tych dniach oddanie
do użytku publicznego trzeciego domu miej­
skiego, w którym znajdzie pomieszczenie
20 rodzin. Dom został wybudowny dzięki
zapobiegliwości magistratu z pożyczki, uzy­
skanej z Banku Go-spodarstwa Krajowego.

DZIAŁDOWO. (Tragiczna śmierć urzę­
dniczki.) Na stacji kolejowej Działdowo,
w chwili odjazdu pociągu, młoda urzę­

dniczka Iłowa, chcąc wskoczyć do wagonu,
będącego w biegu, dostała się pod koła, po­
nosząc śmierć na miejscu. Należy zazna­
czyć, że ślub jej miał się odbyć 5 listo­
pada.

Wiec Chrześcijańskiej Demokracji odbył
się w dniu 25. bm. w sali Domu Polskiego.
Wiec zgromadził bardzo licznych sympaty­
ków tego stronnictwa. Referat wygłosi! je­
den z posłów Cb. D., poczem rozwinęła się
ożywiona dyskusja.

Epitleznja kradzieży. W ostatnich dniach
a raczej nocach regularnie noc po nocy do­
konywano w Świeciu i okolicy kilku śmia­
łych kradzieży i tak u p. Chmielewsk-cb
na Wybudowaniu, u adwokata p. Pruszków-
skiego. Dokonano też kradzieży w jednym z

domów na Starem Mieście. W jednym wy­
padku. zodziejską szajkę, zakradającą się
do jednego z domów przy ul Podgórnej —

spłoszono - około godziny czwartej nad ra­
nem. Szajka ta, składa się z wyrafinowa­
nych złoczyńców, którzy prawdopodobnie
usypiają narkotykiem, gdyż w kilku wypad­
kach skradli przedmioty ze sypialni, i”ż

obok śpiących właścicieli. Ponadto, ślady
swe, dla uniemożliwienia odnalezienia tro-’

pu, przy pomocy psa policyjnego, posypują
pieprzem.

Z ClBelmńCi.

Uroczystość placówki Hallerczyków. W
ub. niedzieię, 24 bm. chełmińska placówka
Hallerczyków obchodziła uroczystość deko­
rowania członków ,,Mieczami Halłerowskie-
mi". Z rana odmaszerowano ze Strzelnicy
ze sztandarami przy dźwiękach dwóch or­
kiestr wojskowych do Fary na nabożeństwo
Po nabożeństwie odbyła się na rynku uro­
czysta dekoracja odznaką hallerowską i zło­
żenie ładnego wieńca na płycie ku czci

,,Nieznanego Z ołnierza". Następnie po
wspólnem obiedzie w Strzelnicy odbyła się
w sali ochocza i wesoła zabawa.

Przejście ważnej placówki w ręce pol­
skie. Duża cegielnia parowa, własność
Niemca Kieperta. przeszła ostatnio w ręce
polskie pod firmą Cegielnia Saturn — inż
A. Dziedz’ul i Ska.

Kadeci. Chełmianie obecnie każdej nie­
dzieli cieszą wzrok widokiem kamie ma­
szerujących w szeregach poprzez miasto na

mszę św. do kościoła pięciu kompanji ka­
detów w liczbie o-koło 600, z oficerami na

czele, poprzedzanych przez huczną orkiestrą,
złożoną również z kadetów, której przewodzi
znany muzyk kaplm. p. Radzymiński. Bra­
wurowym wyglądem, dobrze wyekwipowa­
ne i wyćwiczone kompanje klasy wywołują

,powszechnie nader miłe wrażenie.

Ślub burmistrza chełmińskiego p. Sta­
nisława Zanackiego z córką znanego kupca
i radcy miejskiego p. Winiarskiego odbył
s’ę nader uroczyście w ub. poniedz ałek we

Farze. Związek pobłogosławił ks. dziekan
dr. Rogala. W wygłoszonej następnie od

wielk’ego ołt.arza oracji do państwa mło­
dych oraz tłumnie zebranej publiczności,
czcgodny pasterz dał wyraz swej radości,
iż w’ekowe mury chełmińskiej Fary docze­
kały się ślubu pierwszego burmistrza —

Polaka.

Wycieczka gimnazjum. Pod koniec ub.

tygodnia staraniem dyrektora tut. gimna­
zjum dr. Red’gera przy udziale inspektora
skarbowego p, Bernaczka zorgan’zowana zo­
stała wycieczkach trzech klas, celem zwie­
dzenia cukrowni i fabryki cukierków w

Unisławiu. Niestety w cukrowni przyjęto
gości nader chłodno. Natom’ast sympa­
tyczny właściciel fabryki cukierków p. He­
r, atsch nie tylko z całą gościnnością przy­
jął, oprowadzał i objaśniał gości, co do

obszernych urządzeń, lecz także obdarzył
każdą uczenicę ładną paczką smacznych
cukierków. Uczenice wróciły z wycieczki
pełne wrażeń i zadowolenia.

Oso-biste. Ks. Ał. Rapior, wikarjusz prze­
niósł się w ub. środę do Brzeźna w pow
chojnickim, gdzie obejmuje zarząd tamtej­
sz-ej parafji jako proboszcz.

Nowy wikarjusz. W ub. piątek przybył
do Kościerzyny nowy wikarjusz ks, dr.

Maksymiljan Dunajski. pochodący z pow.
brodnickiego na Pomorzu.

Ślub. Odbył się tu ślub Teodora Swiecz-

kowskiego, sekretarza miejskiego z p. He­
leną Kortasówną, córką mistrza piekarskie­
go.

Dziwna obojętność. Na zebraniu w dniu
23 bm. z ogólnej liczby 180 członków tow

Powst. i Woj. stawiło się tylko 17 człon­
ków.

Lamochód p. Semlera z Kościerzyny na­
jechał na ulicy D-ługiej tuż przy hotelu
Hamburskim na powózkę p. Herlemana
z Lubonia, która wiozła z kościoła parafial­
nego gości weselnych. Poraniony został koń
a samochód został uszkodzony.

Zmiana wlasnośei. ,,Hotel Pomorski"

przy ul. Gdańskiej, własność p, Sokółka,
przeszedł na własność p. Franciszka Pie­
chowskiego z Kościerzyny.

jPocR.
Przeniesienie Komendy Portu Wojenne­

go. Komenda Portu Wojennego została w

ub. tygodniu przeniesiona na stale do Gdyni
Budowa demu robotniczego. Magistrat

miasta Pucka przystępuje obecnie do budo­
wy domu robotniczego. Aby zaopatrzyć bez­
domnych robotników w mieszkania, dom
ten ma być postawiony jaknajwcześniej.

Skazanie włamywaczy puckich. W nu­
merze 224 p:sma naszego z dnia 29 ub m.

pod kroniką pucką pisaliśmy o aresztowa­
niu niebezpiecznych włamywaczy puckich.
Dla uzupełnienia tej notatki podajemy, żo

włamywacze ci stanęli w ub. tygodniu
przed Izbą Karną w Wejherowie, gdzie
herszt bandy Augustyn Węgierski zasądzo­
ny został na karę więzienia przez trzy lata.
Karę odsiadywać będzie w więzieniu kar-
nem w Grudziądzu, Jeka i Gorzelic, jego
towarzysze natomiast zasądzeni zostali na

karę więzienia przez sześć miesięcy.
Brak duszpasterza. Wobec przen’esienia

tut. garnizonu Marynarki Wojennej d-o Gdy­
ni, opuścił również nasze miasto powszech­
nie łubiany przez ludność kaszubską kape­
lan Marynarki Wojennej ks. Miegoń. Jako

dzielny duszpasterz wybitny Polak, był on

tu poważany nie tylko przez osoby woj­
skowe, lecz także przez tutejsze społeczeń­
stwo. Patrjotyczne kazania, które ksiądz
ten wygłaszał, skup’ały każdorazowo dużo

wiernych. Ubycie tego dzielnego duszpa­
sterza wywołało ze strony tutejszego społe­
czeństwa żal. Miasto nasze straciło jednego
z najwybitniejszych działaczy narodowych.

Duszpasterzowi na nowej placówce
,,Szczęść Boże".

Gdynio.
Burza na morzu przynosi szkody. Osta­

tnia burza na Bałtyku spowodowała na

wybrzeżu polskiem znaczne szkody. Szkody
poniósł także budujący się port gdyński,
gdzie uległy zniszczeniu 2 urządzenia do

wbijania pali. Szereg mniejszych statków
przymocowanych do molo zerwał się i od­
płynął na pełne morze. Wysłane zostały
łodzie rybackie dla sprowadzenia z powro­
tem statków.

Największy dźwig portowy. Uruchomio­
ny n’edawno największy dźwig portu gdyń­
skiego przeładowuje w ciągu jednej godzi­
ny od 100 do 150 tonn.

Wiadomości z Torunia.
P. Wojewoda Młodzianowski zamieszka! w

gmachu urzędu wojewódzkiego. W ub. sobotę
rano wyprowadził się z hotelu ,,Pod Orłem"

Woj. Modzianowski, lokując się tymczasowo w

gmachu urzędu wojewódzkiego.
Zabójstwo na tle sporu o drogę graniczną.

W miejscowym sądzie okręgowym odbyła się
w ostatnich dniach rozprawa odwoławcza prze­
ciwko Wł. Wiechorkowi ze wsi Ruda, pow.
chełmiński. Oskarżony został on za ciężki
śmiertelny uraz cielesny, którego dopuścił się
na osobie swego sąsiada Jana Rogowskiego, za

co skazany został w pierwszej instancji na pół­
tora roku więzienia. Poraź wtóry na wokandzie
sądu okręgowego znalazła się sprawa ta na

skutek odwołania się Wiechorka do sądu naj­
wyższego.

Tłem sporu sąsiedzkiego była droga grani­
czna na której Wiechorek pasał swe krowy a

przeciwko czemu protestował sąsiad jego Ro­
gowski.

’”’ foku takiej to sprzeczki Wiechorek

uderzył kijem swego sąsiada w głowę tak silnie,
że mu pękła czaszka. Rogowski zmarł.

Po przeprowadzeniu rozprawy odwoławczej
sąd zasądził Wiechorka na jeden rok więzienia
z zaliczeniem aresztu śledczego.

Ukarany włamywacz do kiosku inwalidz­
kiego. 23-letni Stefan Kurz włamał się do jed­
nego z oddanych przez miasto miejscowemu Zw.
Inwalidów Wojennych kiosków, skąd zabrał
ołaszcz oraz rozmaite drobne towary przedsta­
wiające łączną wartość przeszło 100 zł. Sąd, po
przeprowadzeniu rozprawy, skazał Kurza na

rek więzienia. Zasiadujący równocześnie z

Kurzem na ławie oskarżonych Józef Kamiński,
obwiniony o nabycie skradzionego płaszcza zo­
stał dla braku dowodów winy uwolniony.

Niedos zły doradca prawny kradnie pienią­
dze i brylanty. Na złą drogę wkroczył b. urzęd­
nik skarbowy, Ebert Kowalski, sprzeniewie­
rzywszy pewnego dnia w urzędzie skarbowym
kilka tysięcy złotych, za co został wydalony z

urzędu i ukarany póltorarocznem więzieniem.
Uzyskawszy upragnioną wolność, Kowalski po­
wziął zamiar utworzenia biura porad prawnych
i w tym celu poszukał sobie wspólnika, mają­
cego sfinansować wspomnianą imprezę. Bliższe
’"ednak zapoznanie się Kowalskiego z kodeksem
karnem nastąpiło ze zgoła innego powodu, ani­
żeli przypuszczał jego wspólnik. Kowalski bo­
wiem, złożywszy wizytę swemu spólnikowi w

zajmowanym przez tegoż pokoju, skorzystał z

"”’eobecności właścicielki mieszk. i skradł jei
700 zł gotówki oraz biżuterie i brylanty war­
tości także około 1.000 zł. Po dokonaniu tei

’"radzieży Kowalski wyiechał na ,.studia” do

Warszawy, skąd sprowadziła go poł!cia, ale iuż
-ż p’e?tledzv 5 brył’ntów. Właścicielka tvchże

otrzymała Gdynie kwity warszawskiego lom­
,bardu miejskiego gdzie biż.uterję swą odebrać

może za zwrotem udzielonej Kowalskiemu pód
zastaw brylantów pożyczki.

Zaginęła 13-to letnia Genia Włodarczyk.
Dziewczę to opuściło przed dwoma laty swe

rodzinne miasto Łódź, zamieszkując w Toruniu
u p. Eimć. Wobec nieotrzymania w ostatnich

miesiącach żadnego listu od swej córki, matka

małej Geni przybyła w tych dniach do Torunia
i tu dowiedziała się, że dziewczynka w grudniu
już ub. roku opuściła dom p, Eimć i doń wię­
cej nie wróciła. Strapiona zniknięciem swej
jedynej córeczki matka uprasza czytelników
naszego pisma, by byli łaskawi donieść jej o

miejscu pobytu małej Geni pod adr. p. Sendow-

skiej w Toruniu, Piekary 26. Za wskazanie o-

becnego miejsca pobytu wyznaczoną została

wysoka nagroda. i

Zaginiona jest blondynką średniego wzrostu,
o twarzy owalnej, szczupłej, dużych, nie­
bieskich oczach, prawe ucho ma chore, ostat­
nio cierpiała na zapalenie gruczołów na szyji.

Pisma poznańskie i pomorskie uprasza się o

przedruk niniejszego.
Mianowania asesorów sądowych. Na skutek

zdanego egzaminu mianowani zostali asesorami

sądowemi w okręgu toruńskim pp. Włodzimierz

Giziński, Kazimierz Kołecki, Marceli Wierz­
biński i Paweł Żelazny.

Pokaz maszyn rolniczych w pobliskim ma­
jątku Łysomice, własności p, Donimirskiego
odbędzie się w piątek, 29go października o

godz. 10 rano, staraniem Związku Stowarzyszeń
olantatorów buraków cukrowych na Pomorze i

Wieikopolskę. Demonstrowane będą ogławia-
cze i wyorywacze buraków oraz ciągówki z po-
Mębiaczami, przyczem fachowych obiaśnicń u-

dziel idr inż. Świeżawski z Poznania. Stacja ko­
lejowa w mieiscu.

Pożar zabudowań gospodarskich w Rosiko­
wie. W ub. niedzielę wiecz. wybuchł ooż.ar w

stodole, stanowiącej część zabudowań gospo­
darskich, będących własnością p, Parki. Wsku­
tek nieostrożności, zdaje się, powstały oożar,
który strawił stodołę nanełmona zborem wraz

z kilkoma maszynami robvczemi. Od stodoły
zaiał się także chlew. Przybyłe z Gostkowa o-

-az Turzna straże oożarne zdołały na szczęście
ogień umieiscowić wzgl. uratować zniszczony
"hlew. Parka oblicza straty pożarem spowodo­
wane na 28.000 zł. Ubezpieczone były zaś, bu­
dynki na sumę 20.000 zł,

Proces wytoczony redakcji ,.Słowa Pomor-
-k?ego" za obrazę dowódcy O. K . VTTT gen.
Perbeckiego odbędzie się w drugie! połowie li-

-topada br. Jak wiadomo, pismo to w okresie

obejmowania władzy przez p. gen. Perbeckiego
zamieściło kilką artykułów, których treścią p.
"’en. B czuł sie dnfhn’-fym Spnrz-ózony w

’u,-h ---o’--.—1,,-o nkt
oskarżenia obejmuje kilka stronnic pisma ma-

szynowego,
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Zebranie zarządów fow. Powstańców I Wojaków
obwodu bydBOShlego.

W dniu 26 bm. zebrarj się zarzą,dy towa-

fzyńslw Powst i Wojaków obwodu Byd­
goszcz na narady, które odbyły się w sali

Ogniska przy udziale licznych członków
1 w obecności prezesa okręgowego inż. Ber-
naczeka oraz sekretarza p. Fiołki. Sprawy
były nader ważne, wnioski interesujące i

pilne, przystąpiono więc do załatwienia ich
2 całą energ,ią i pewną logiką wojacką.

Zebran;e zagaił i stwierdził listę obecnych
prezes p. Lewicki, poczem przystąpiono do
omówienia obchodu uczczenia pamięci po­
ległych w§jaków. Po niedługiej dyskusji
postanowiono, tak jak corocznie, drogą pa­
mięć poległych uczcić nabożeństwem, w ko­
ściele św. Trójcy w dniu 1-go listopada rb.
o g’odzinie 9-tej, na które każdy z członków
towarzystwa obwiązany przybyć. Bowiem
z kościoła udadzą się wojacy do grobu nie­
znanego powstańca, gdzie złożonym zosta.­
nie wien’ec. Zbiórka więc nastąpi w ogro­
dzie Patżera o godz. 8 rano, a po ceremonii

powrót do Ogniska i rozwiązanie.
Są kwestje. nad któremi można debato­

wać tylko na rocznem zebraniu, to też

uchwalono zwołać je w dniu niedalekim, bo

już 14 listopada o godz. 1 w południe. Dział

oświatowy również uzyskał uchwałę. Po­
stanowiono urządzać wykłady w porze zi­
mo-wej raz w miesiącu 15-go, o treści woj­
skowej; odbywać się będą w sali Ogniska,
o godzinie 7 ,w’ęcżorem. Znamienny ten

projekt winien dojść do skutku a członko­
wie z odczytów korzystać jaknajliczniej, je­
żeli życzą sobie, aby prelegenci mieli ochotę
do dalszej pracy na tem polu.

Emigrację członków z jednego towa­
rzystwa do drugiego referował prezes p. Le-
w’cki, uzasadniając, że takie przechodze­
nie członków musi się odbyw’ać przez okręg
i z jego wiadomością, a nie jak dotychczas
praktykow’ano, wyw’ołując samowolą zamęt
w’ prowadzeniu rejestracji członków. Nad

sprawą tą nie debatowano zbytnio, przy­
jęto wniosek takim jak przedstawił go
prezea

Goręcej natomiast dyskutowano nad

kwestją usunięcia ze. stanowiska b. prezesa
obwodowego p. Uciechow’skiego, który zgło­
sił na zebraniu wniosek o jaknajrychlejsze
załatw’ienie nieporozumienia krzywdzącego
członka wybranego na prezesa, jak się
okazało drogą zupełn’e legalną a nie legal­
nie go usunięto. Stw’ierdzono również, że p.
Uciechowski niczem nie dał po"’odu do

takiego potraktowania jego osoby, tembar­
dz.iej, że i ustawa w tym wypadku nic po­
dobnego nie przewiduje. W takich razach

powinna odgrywać rolę rozwaga, licująca
z godn. wojacką, gdyż pochopn. wszelaka
w sądzeniu członków często szkodzi i samej
organizacji. Czy powróci p. Uciechowski na

utra.cone stanowisko nie ustalono, lecz po-
w’z’ęto zamiar’przeprow adzenia ponownych
wyborów prezesa obwodowego.

Temat obrad już się zaczął wyczerpywać,
wobec czego po załatwieniu kilku jeszcze
spraw wewnętrznych, prezes sołwował ze­
branie, obfitujące w’ ciekawe momenty dy­
skusyjne i uchwały o znaczeniu niecodz’en-
nem. (s)

Recital fortepianowy
J, Śliwińskiego.

Znaną powszechnie jest rzeczą, że wielcy
artyści wielcy wodzowie i inn.i wybitni lu­
dzie których los ponad szary, przeciętny
tłum społeczności wyniósł, miewają swoje
pechowe dn:e w których znamię nadzwy­
czajności tracą i wtedy jako zwyczajni lu­
dzie, nie mają czem imponować, Tak było
w starożytności z Aleksandrem Wielkim,
z Hannibalem, tak było i z Napoleonem,
1 artyści miewali i nrewają także swoje
pechowne dnio, a koncert J. Śliwińskiego,
który się w ubiegły poniedziałek w Teatrze

Miejskim odbył, jest tego wymownym do-’
wodom. Ani sa.la wypełniona wyborową
publićznóścią, ani ciepła atmosfera panu­
jąca na widowni, ani nawet doskonały for­
tepjan wszystko to nie mogło jakoś znako­
mitego i tak sławnego koncertanta z apatji
obudzić, by świetne jego wirtuozowskie wa­
lory, które go przez t,yle lat na Parnasie

polskiej sztuki utrzymują, mogły jasnym
blaskiem zapłonąć i słuchającą go rzeszę

zachwycić i olśnić potrafiły. Faktem jest
że na sali panowała nuda. Mistrz widocz­
n’e nie był w tym dniu do koncertu nale­
życie usposobiony, albo też, co jest więcej
prawdopodbnem, jest to winą programu,
który w I części był jałowy, ciężki i ogrom­
nie nudny, jakkolwiek zawierał tylko dwie

kompozycje t. j . Brahmsa warjacje na te­
mat Handla, trwające przeszło pół godziny,
tudz’eż ,,Humoreskę11 Schumanna, utwór
tasiemcowo długi, bez treści i jakiegoś wy­
razu którymby mógł do serca i duszy prze­
mówić. Oba te utwory mogłyby być do­
skonale zastosowane jako pewnie działający
środek nasenny. Koncertant odegrał je
sum’ennie, lecz sam w nie i siebie nie wie.

l’żył, by mógł niemi coś zdziałać.

Za to w II części programu, mistrz roze­
grawszy się, nabrał animuszu i werwy
i przemówił tak, że wszystkich dosłownie

porwał i uniósł gdzieś hen do krańcowych
regionów zachwytu. Sprawiły to czarujące
melodje Chopina wyśpiewane subtelnie w

,,Allegro de Concert11 i w ,,Polonaise — Fan-
tasie". Takgamo dwie nowości hiszpań­
skich modernistów t. j. Granadosa ,,Los Re-
c;uietros" i ,,Trianau Ałheniza, podobały się
nadzwyczajnie dzięki swojej pikantnej ry-
tm’ce i mile łechcącej melodyce. Para­
fraza Liszta z op. ,,Mistrze śpiewacy norym­
berscy na temat znanej arji ,,Am stillen
Iłerd1 R. Wagnera, była dobrze obmyśla­
nym komplementem pod adresem Niemców,
licznie w -sali zgromadzonych. Ogólny na­
tomiast zachwyt i gromkie, burzliwe okla­
ski Wywołała cudnie zagrana ,,Legenda
o św. Franciszku, chodzącym po morzu".

Przepiękny ten uwór Liszta to jeden z pro­
totypów programowej muzyki, w którym
nieśmiertelny tćn mistrz w niezrów’nany
spoSjpb odmalow’ał tonami groźną potęgę
morza, korzącego się przed majestatem
świętego męża, stąpającego po rozhulanych
falach straszliwego żywiołu. Publiczność
z zapa.rtym oddechem, słuchała tej czarują­
cej muzyki. Naddatków tym razem maestn.

mimo huraganowy’ch oklasków grać nie
chciał zapewmo z uw’agi na swój spleen,
czy też pech, jaki go w tym dniu opanował.

Z. G . UrbanyL

Z sali sądowej.

Krwawa zemsta za obciążające
zesn ar/a,

We wsi Murczyn powiatu żnińskiego są­
siadowali ze sobą dwaj gospodarze: Józef
Skib’ński i Antoni Winiecki. Ten ostatni,
bardzo spokojny i porządny gospodarz, cie­
szył się zaufaniem całej W’ioski, w przeci­
wieństwie do Skibińskiego, który w całej
okolicy uchodził za złodzieja i za kradzieże

karany był pięć razy, a raz a oszustwo.

Gdy w pewnej sprawie karnej przeciwko
Skibińskiemu zaznawał obc’ążająco prze­
ciw niemu Winiecki i zapad! wyrok zasą­
dzający Skibińskiego, wówczas on począł |

grozić swemu sąs’adowi zemstą.. W dniu
.23 lipćą 1925 roku wieczorem brat Antonie­
go Winieckiego, Stanisław wyszedł na pole,
pilnować zboża. W krótkim czasie zauwa­
żył on Józefa Skibńskiego, idącego przez
pole ze strzelbą na ramieniu. Winiecki
schował się za mendel pszenicy, skąd mógł
dobrze obserw’ować sąsiada. Skibiński jed­
nakże zauważył Winteekiego i przypuszcza­
jąc, że jest to Antoni zatrzymał się w od­
ległości około 10 kroków od mendla psze­
nicy, za którym schow’any był Stanisław’
’Winiecki, szybkim ruchem zdjął strzelbę
z ramienia, odwiódł kurki i wypalił dwa

razy do Stanisława Winieckiego. Śrut ra­
nił niewinną of’arę zemsty. Dokonawszy
tego zbrodniczego czynu, Skibiński zbiegł
do domu.

,Rozpraw’a przeciwko Skibińskiemu nie
została zakończona, ponieważ oskarżony,
chcąc wykazać swoje alibi, powołał now’ych
świadków. Świadkowie ci, jak opowiadano,
by-wają stale powoływ’ani przez Skibińskiego
jeśli tenże popadnie w kolizję z kodeksem

karnym.
Sąd sprawę odroczył.

Zapragnął wolności.
W tutejszem więzieniu sądowem odsiady­

wał karę złodziej zawodowy Stanisław Ty­
kwiński. Widocznie znudzony odsiadywa­
niem kary Tykwiński, zapragnął wolności,
a że ucieczki z więzienia, choć rzadko, ale

zdarzają się, więc Tykwiński _ postanowił
wydostać się na wolność. W celi, którą zaj­
mował, znajdowało się łóżko żelazne. Oder­
wał on od niego nogę i przy jej pomocy,
a także przy pomocy blaszanej łyżki, jąl
wyjmować cegły z muru. Podejrzane szme­
ry, jakie dochodziły z celi Tykwińskiego,
zwróciły uwagę dozorcy, który Tykwińskie­
go przeprowadził do innej celi. Wówczas to
aresztant zaczął hałasowa.ć, wznosić okrzyki
przeciwko władzy więziennej, a w ślad za

nim rozbudzeni aresztanci zaczę.li wypra­
wiać awantury w więzieniu. Jeden z dyżu­
rujących dozorców otw’orzył drzw’i celi Ty­
kwińskiego i chciał go wyprowadzić do kar­
ceru, iecz ten stawił mu czynny opór, wyjść
z celi niecbciał, zaczął wybijać szyby i de­
molować wszystkie znajdujące się tam

sprzęty. Wezwano policję i przy jej pomocy,
zdołano aw’anturującego się więźnia prze­
prowadzić do karceru. Tam też Tykwiński
nie pozwolił założyć sobie kajdan, rzucał

się na dozorców, kopiąc ich i gryząc, zato,
że chcieli odebrać mu żelazną nogę od łóż­
ka. Ostatecznie niesfornego więźnia unie­
szkodliwiono.

Kara 7-mio miesięcznego więzienia, któ­
ra spotkała Tykwińskiego za usił,ąwang, u-

J cieczkę, szkodę wyrządzoną skarbowi Pań-
"

stwa i stawianie oporu dozorcom będzie dla

niego wskazówką na przyszłość, że rzeczy
takich czynić w więzieniu nie wolno.

N’eposzauowanie władzy.
Smutnym i nic dobrego nio wróżącym

objawem jest zanikający u nas fakt posza­
nowania władzy. Pisma przepełnione są
różnemi sprawozdaniami z procesów o obra­
zę urzędników, a liczba tych przestępstw
miast się zmniejszać, wzrasta w zastrasza­
jący sposób.

W dniu 11 marca br. w Sądzie Powia­
towym w Łabiszynie rozpatrywana była
pewna sprawa, w której jako jedną ze

stron występował Jan Witucki. Sprzeci­
wiał się on wezwaniu na rozprawę, ponie­
waż był — jak twierdził — nieformalnie
na nią zawezawny. Sędzia powiatowy C.ze­
sław’ Dzięcioł sprawę odroczył. Krótko po
tem w restauracji hotelu Kowalewskiego
spotkał się podsekretarz sądowy Jan Chro-
boczek z Wituckim, któremu ten ostatni

opow’iadał o odbytej sprawie i w trakcie

rozmowy wyrazi się, że , gdyby mi sędzia
jeszcze raz był co powiedział, to byłbym mu

dal w papę". Słowa te słyszeli też i inni

urzędnicy siedzący przy są.siednim stole.
Na rozprawie przed sądem okręgowym

w Bydgoszczy przesłuchany pod przysięgą
Jan Chroboczek potwierdzi fakt obrazy sę-

dz:ego. Ponieważ nie w’ezwano na rozpra­
w’ę innych świadków, przeto sąd ją odroczył

Kara na niedbałych kolejarzy.

Kłaków, 28. 10. (PAT) Wczoraj od­
była się tu rozprawa sądowa w spra­
wie katastrofy pociągu, wiozącego
misję koalicyjną, a która to katastro­
fa wydarzyła się 31 sierpnia 1925 r.

na małym przystanku Strzyżów, le­
żącym na linji Kraków—Zakopane.
Rzeczoznawcy sądowi orzekli, że wi­
nę ponoszą wywiadowca stacji Ziem­
ba i maszynista Ślęzak. Wobec po­
wyższej opinji sąd uznał obydwu
winnymi wypadku i skazał na karę
1 miesiąca aresztu, uwzględniając je­
dnak szereg okoliczności łagodzą­
cych, zawiesił oskarżonym tę karę na

przeciąg trzech lat, po upływie któ­
rych kara będzie umorzona.

Kto chce i nie chce - kontroluje
nasze więziennictwo.

Warszawa, 28. 10, PAT. W dniu 27 bm.
o godz. 12 w południe, bawiący w Warszawie

p Henryk de Montfort, korespondent dzienni­
ka paryskiego ,,Temps", był przyjęty w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości przez podsekretarza
stanu p. Juljana Siennickiego P. Montfort

poruszył sprawy, dotyczące więźniów polity­
cznych oraz ogólnych zasad traktowania wię­
źniów i sprawę stosunku władz więziennych
do osadzonych w więzieniach. Podsekretarz
stanu p. Siennicki wyjaśnił powyższe kwestje,
podkreślając humanitarny stosunek władz wię­
ziennych do wszystkich kategorji więźniów o-

raz zakres u!g, z których korzystają więźnio­
wie polityczni. P. Montfort, żegnając p. wice­
ministra Siennickiego, dziękował za wyczer­
pujące informacje, które zamierza wykorzystać
w prasie paryskiej.

Pracodawcy nie uznają Państw.
Urzędu Pośrednictwa Pracy.

Warszawa, 28. 10. (tel. wł.) Odbyto się
tu posiedzenie przedstawicieli pracobiorców
rozmaitych ga.łęzi gospodarczych z delega­
tami ministerstw: przemysłu i handlu oraz

opieki społecznej, w sprawie przest,rzegania
dekretu Prezydenta o obowiązkach przyj­
mowania pracow’ników wyłącznie za po­
średnictwem P, U. P P. Przedstawiciele
pracodawców opowiedzieli się przeciw de­
kretowi. Sprawę tę rozstrzygnie rada mi­
nistrów.

F’irn ,.Polska" wyświetlany
w Holandji.

(PAT). Wielkie przedsiębiorstwo teatrów
kinematograficznych A. Tuszyńskiego w Ho­
landji, posiadające 4 teatry świetlne w Rotter­
damie i 1 w Amsterdamie, otworzyło sezon

tegoroczny swoich pokazów szeregiem filmów
t. zw. intelektualnych.

Firma nabyła ostatnio od amerykańskiej
wytwórni Fox-Film film p. t. ,,Polska", wyko­
nany w roku ubiegłym. Firma Tuszyńskiego
wystawiła ten film w teatrze Wielkim w Rot­
terdamie. W czasie wyświetlania łiłmu orkie­
stra grała polski hymn narodowy oraz polskie
pieśni ludowe. Przedstawienie, trwające około
20 min., było przyjęte gorącymi oklaskami

przez publiczność holenderską.

Położenie finansowe Czechosłowacji
Na posiedzeniu senackiej komisji budżeto

wej minister finansów Englisch, stwierdził z

naciskiem, że korona czeska stoi obecnie har­
dzi mocno. Wysokość rezerw jest teraz lak

wielka, jak jeszcze nigdy i w ostatnich miesią­
cach ciĄgls wzrasta,

Przemiana kapelmistrzów
wojskowych na oficerów zawód.
W najbliższych dniach ukazać się ma dekret

Prezydenta Rzplitej, na mocy którego wszyscy
kapelmistrze orkiestr wojskowych zostaną
przemianowani na zawodowych oficerów, w

stopniu od podporucznika do majora włącznie.
Dotychczas kapelmistrze wojskowi byli jedynie
urzędnikami wojskowymi.

Czterech z pośród kapelmistrzów otrzyma
rangę majorów wśród nich najstarszym zostanie

mianowany kapelmistrz 36 p. p . Mackiewicz.
Kilku kapelmistrzów otrzyma stopień kapi­

tanów, reszta poruczników i podporuczników.
W ten sposób znikną z armji zupełnie urzę­

dnicy wojskowi, przemianowani już poprzednio
w innych działach na oficerów administracyj­
nychit.p.

Armja zaś otrzyma nowy korpus oficerow-

kapelmistrzów.

Wy!krycie szelki terorystów
w sto?icy.

Policja kryminalna natrafiła obecnie na ca­
la szajkę t. zw. terorystów, którzy trzymali w

postrachu mieszkańców Woli.
Do szajki tej należeli Bolesław Szymański,

Wiktor Kozerski i Zygmunt Mikulski a także

Makowiecki, zabójca Lubelskiego prezesa zwią­
zku tragarzy, jak wiadomo bezpośrednio po za­
bójstwie aresztowany.

Całą tę szajkę obecnie policja wyłowiła i
osadziła w więzieniu. W tej chwili prow’adzone
jest dalsze dochodzenie w celu wyjaśnienia in­
nych jeszcze zbrodniczych aktów, jakich dopu­
ściła się szajka na terenie dzielnicy wolskiej.

Zamiast weinnu ślubnego - -

Kir żałobny.
Przejmujący w swym tragizmie wypadek

zelektryzował najwytworniejsze sfery towarzy­
skie stolicy. Tuż przed ślubem znanego magna­
ta i działacza społecznego, ordynata M. z

panną Stefanją R., do niedawna jeszcze wycho­
wawczynią kuzynki ordynata, rodzina narze­
czonego, oburzona na ten ,,mezaljans , nade­
słała pannie R. list anonimowy, w którym pi­
sze m in.: .... dla nas pani zawsze będzie trę­
dowata..." . List ten wywar! na pannie R. tak

głębokie wrażenie, że zachorowała na zapale­
nie mózgu i pomimo energicznej akcji lekar­
skiej nie udało się jej uratować. Ordynat M.

jest bliski samobójstwa.
Wszystkie przejścia tego wzruszającego dra­

matu miłosnego ukaża się już wkrótce na ekra­
nie kina ,,Nowości". Postać panny R. odtworzy
Jadwiga Smosarska, ordynata M. zaś Bolesław

Mierzejewski.

hityłBKna hsląiha.
Bolesław Koreywo, ,,ŻYCIE NA BAKIER",

powieść współczesna, Poznań,
,,Aby życie było piękne, należy wystrzegać

się jego zbakierowania", mówi w swej powie­
ści p. Koreywo, wykazując zarazem, co może

zniszczyć życie jednostki, narodu i państwa,
Nie należy jednak sądzić, że autor mora!izuje
i uczy. Bynajmniej — rozsnuwa jeno przed na­
szemi oczyma stan wewnętrzny występują ,ych
postaci na tle wydarzeń z ich życia tuż przed
rewolucją w Rosji i podczas szalejącego bol-

szewizmu, którego obraz kreśli we wstrząsa­
jących grozą scenach, To też powieść po kró­
tkim opisie swawolnego życia kółka Polaków
w Kijowie — od wystąpienia na scenę bolsze-
wizmu — czyta się z zapartym wprost odde­
chem z przerażenia i grozy.

Powieść należy rozpowszechniać w całej
Polsce.

Idzie bowiem na nas niebezpieczeństwo
czerwone, jest już właściwie między nami, a

my spoczywamy na !aurach. Aby nas wyrwać
z bierności, za słabe są gołosłowne wezwania,
zwłaszcza dla tych, co bolszewizmu naci :nie
nie widzieli. Jak on wygląda, pokazuje ksią­
żka Koreywy w sposób przekonywujący każde­
go prostotą a zarazem prawdą obrazów, z któ­
rych wiele pozostaje w pamięci na zawsze.

Wreszcie nauka.
Jedna z postaci w książce, poznańezyk

Narczak, mówi tak: ,,Bolszewizm nauczył mnie
zaniechania pytajników i przeczeń, a nakazał

wyrabiać w sobie siłę woli, która bezw?fnienia

jest wszystkiem w życiu człowieka... Zamiast

,,nie" mówię sobie stale ,,musi być tak", bo

przekonałem się, że tylko silna wola umożli­
wić nam może sprostanie wymogom życia o-

becnego i tylko ta wola może uchronić nas od

rozpaczy i zniechęcenia. Tak, życie w tem

piekle komunistycznem otworzyło mi oczy na

wiele kwestyj. Dziś wstydzę się już dawmych
upodobań do blichtru życia".

I jeszcze jedno zdanie, godne pamięci:
,,Czyż — pyta inna z osób powieści — doszło­
by do tych okropności w Rosji, gdyby sfery
inteligentne wykazały swą silną wolę, chęć do

czynu, a nie biernie poddały się rozszalałe;
żywiołowo tłuszczy".

Obyż te myśli trafiły wreszcie do duszy na­
szego społeczeństwa, przełamały oboiętność i

zapaliły do czynów. Ponieważ w wielkiej mie­
rze dokonać tego może książka Boląsbwa Ko­
reywy, przeto czytać ja winien każdy Polak.

Dr. Tadeusz Meadrys-
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KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 29 października 1926 r

KALENDARZYK. -

Dziś w piątek Narcyza Euzebjusza
Jutro w sobotę Marcelego, Klaudjusza.
Wschód słońca o godzinie 6.51.
Zachód słońca o godzinie 4 36.

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Od poniedziałku 25 bm do poniedz’ałku
1. XI br. dyżurują następujące apteki:

1 Apteka pod Aniołem ul. Gdańska
2) Apteka Kużaja. ul Długa.
3) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska

Wypożyczalnia Książek Lektora ul.
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 do 6.

Bibljoteka Ludowa, (ul Jana Kazimie­
rza 9.) Wypożyczalnia otwarta codzienn:e
z wyjątkiem niedziel i świąt od god? 12-13
i 17—19. nadto dla dzieci we wtorki i soboty

TEATR MIEJSKI.
Dziś obfitująca w szereg efektownych

scen o silnem napięć u dramatyeznem sztu­
ka J. Benavente ,,Źle kochana" w dosko­
nalej realizacji reżyserskiej i aktorskiej.
Ceny miejsc zniżone.

Jutro w sobotę ku uczczeniu 50-letniej
rocznicy zgonu Aleksandra hr. Fredry Teatr
M ejski wystąpi uroczyście z premjerą
,,Męża i żony". Pełne słonecznej barwy
mistrzowskie uśmiechy polskiego Mol’era
z całym piętyzmem i najwyższym nakła­
dem pracy i kosztów w stylową wystwę
ujęte, stanowić będą n’ejako pe!ny akord

dotychczasowej działalności. W głównych
rolach pp.: Kopczewska Sokołowska. Kwiat­
kowski (reżyser) i Stępowski. Dekoracje
R. Czaplickiego. Przedstawieni poprzedzi
okol cznościowe przemówienie red. Konrada
Fiedlera

Królewna Śnieżka. Bajka dla dz’eci w

6-ciu obrazach C. Danielewskiego, na której
przedstawienie zamknięto kasę przed rozpo­
częciem widowiska, ukaże się dla naszych
milusińskich w sobotę, dna 30 bm. o godz.
4-tej po poł. po cenach najniższych.

Zniżki w Teatrze Miejskim. Z dniem

1-go listopada wprowadza Teatr Miejski
legitymacje zniżkowe, uprawniające do na­
bywania biletów do krzeseł parterowych,
lóż i na balkon I-go piętra ze zniżką 30%
od cen zwyczajnych Każda legitymacja Za­
wiera 20 kuponów, na podstawie których
kasa sprzedaje bilety ulgowe na wszystk’o
przedstawienia nie wyłączając świąt. W
razie przedstawień obcej imprezy lub go­
ścinnych występów legitymacje zniżkowe

mogą być nieważne. W tym wypadku na

afiszu znajdz’o się uwaga: ,.Legitymacje
zniżkowe nieważne". Legitymacje powyższe
w cenie 1 zl. ważne na 20 przedstawień,
20 kuponów bez ograniczenia czasu wyko­
rzystania, nabywać można w kancelarji
Teatru codziennie od godz. 10—1 i od 6-8
wieczorem.

- 8 rodz’n znalazło się bez dachu
nad głową. Wczoraj w godzinach
popołudniowych wybuchł z niewia­
domej przyczyny pożar w barakach
dla emigrantów przy ulicy Ge­
nerała Dwernickiego. Pastwą, pło­
mieni padły dwa baraki. Osiem ro­
dzin znalazło się bez dachu nad gło­
wą straciwszy dobytek w ogniu.

— Dzień Zaduszny wolny od nauki. Mi­
nisterstwo Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego komunikuje, że dzień 2-go
listopada, jako dzień Zaduszny, jest dniem

wolnym od nauki szkolnej.
— Ostatnie błyski jesieni. Po nagłem

obniżeniu temperatury, śnieżyce pokryły
białym całunem zimowym ziemię. Zima!

B’edacy z rodzinami na ten wyraz truchle­
ją. Bo jakżeż może być inaczej. Ani opalu,
ani ciepłej odzieży ani zaopatrzenia w ży­
wność Jesień się kończy. Przez ostatnie dni

października niebiosa były łaskawe Słonko

jasny uśmiech swój ostatni przesłało zie­
mi z poza burych chmur. Nawet ludzi roz­
weseliło Mówili metereolodzy, że zima w

tym roku będzie ciężka Oby lepiej ta prze­
powiednia się nie spełni!a.

- Dowód tożsamości p, Zofji Borgnla,
upoważniający do wolnej jazdy koleją zo­
stał znaleziony i złożony w naszej redakcji.
Poszkodowana może się zgłosić po odbiór

swej zguby w godzinach od 5. do 6. popoł.

Sprawa mordercy Leitgebra
i towarzyszy 16 listopada.

Sąd ograniczył liczbą publiczności.
Jak się dowiadujemy, rozprawa i

przeciwko Przemysławowi Leitgebe- .

rowi, który wraz z oskarżonym Ry--
siewskim zamordował swego brata
celem zdobycia pieniędzy na kupno
motocykla, znajdzie się na wokan- ’

dzie I. Izby Karnej Sądu Okręgowe-
’

go w składzie wzmocnionym dnia 16 i
listopada o godz 9 i pół. Przewodni-1
czyć będzie p. sędzia RadiowSki. i

Ponieważ spodziewany jest wielki
napływ publiczności na tę tak nie­
zwykłą i v/ życiu rzadko spotykaną
sprawę bratobójczą, podajemy do
wiadomości, że sąd postanowił dopu­
ścić na salę tylko 60 osób i to za bi­
letami, które od dnia 10 listopada
wydawać będzie st. sekretarz Sądu
Okręgowego, p. Workiewicz.

Z Rady Miejskiej.
Miasto śpieszy z pomocą pogorzelcom.

Przed porządkiem dziennym po­
siedzenia Rady Miejskiej z ubiegłego
czwartku wpłynął nagły wniosek,
aby miasto przyszło z pomocą nie­
szczęśliwym pogorzelcom z baraków
przy nl cy Dwernickiego, którzy na

skutek pożaru stracili nie tylko dach
nad głową, ale i całe swoje mienie.
Cała Rada Miejska jednomyślnie
bez dyskusji uchwaliła wyasygno­
wać natychmiast 1000 zł. z funduszu
dyspozycyjnego Rady, zaś wicepre­
zydent p. Chmielarski zapewnił pp.
radnych, że pogorzelcom tym przyj­
dzie z jaknajdalej idącą pomocą.

Pierwszy i drugi punkt obrad, do­
tyczący dodatków komunalnych do
państwowych podatków gruntowego
i przemysłowego wywołał długą dys­
kusję, mimo, że komisja finansowa
na swych posiedzeniach sprawę tę
wszechstronnie rozpatrzyła. W koń­
cu uchwalono większością głosów
aby dodatek komunalny do pań­
stwowego podatku gruntowego wy­
nosił 0,3% zaś dodatek do państwo­
wego podatku przemysłowego wy­
nosił 20 procent.

Uchwąlpno w_ . ..dals?ym .ciągu_ po­
bierać, "również w r. 1927 na rzecz

miasta 100 procent od patentów na

wyrób i sprzedaż trunków, przetwo­
rów wódczanych i spirytusowych.
Na wniosek r. Trzebiatowskiego u-

ehwalono, że restauracje na przed­
mieściach płacić będą połowę tego
podatku, czyli 50 proc.

Miejski instytut muzyczny, które­
go kierownikiem jest wybitna siła z

Poznania, prof. Lisiecki, wystąpił z

prośbą do Rady, aby ta uchwaliła
sgbwenć’e Ala
w sumie 380 zł miesięcznie. Wniosek
o udzielenie subwencji został odrzu­
cony.

Bez sprzeciw’u uchwalono, aby w

gmachach miejskich przy ul. Niedź­
wiedzia. Fnrnej i na Babiej Wsi 2 —

"’oczyniono potrzebny remont. Rada
upoważn’ia również Magistrat do
wydatkowania 2000 zł. na budowę
nowej remizy na pomieszczenie no­
wej stacji sanitarnej-desinfekcyjnej.

Pozostałe wnioski odroczono do
n-stępnego posiedzenia Rady.

W wolnych wn;oskach radni zwra­
cali się z apelem do Magistra,tu, aby
wystosował pisma do Min. komuni­
kacji i M’n. pracy i opieki społecz­
nej, abv czynniki miarodajne zapo-
bięgły’.brskęwi węgla, który zagraża.
Bydgoszczy.

— Z Komitetu Sienkiewiczowskiego. Ko­
mitet donosi, że przez n’edopatrzenie pomi­
nięto w składzie osób Komitetu Honorowe­
go z racji uroczystości sienkiewiczowskich
w dniu 31 bm.: Bydgoskie Koło Zienranek
w osobie prezeski p. K . Polędzkiej z Łącz­
nicy i Radę Związku Organizacji Przyspo­
sobienia Wojskowego.

— Stowarzyszenie Emerytów Wojskowych
(Oficerów) oddział bydgoski. W dniu 1. li­
stopada, jako w święto umarłych i pole­
głych w walkach o W’olność Ojczyzny, odbę­
dzie się uroczyste oddanie hołdu poległym
przy grobie Nieznanego Powstańca Wiel­
kopolskiego podług następującego progra­
mu: o godz. 8 .30 zbiórka w ogrodzie Patze-
ra, o godz, 8 50 odmarsz do kościoła św.

Trójcy, o g. 9 . msza św. Po mszy św. od­
marsz do grobu Nieznanego Powstańca

Wielkopolskiego i złożenie wspólnego wień­
ca Uprasza się pp. członków (i członkinie)
o liczne przybycie.

- Hallerczycy placówki bydgoskiej! W
dniu 1 listopada br., jako w święto umar­
łych o poległych w walkach o wolność Oj­
czyzny, odbędzie się uroczyste oddanie hoł­
du poległym przy grobie Nieznanego Pow­
stańca Wielkopolskiego podług nast. pro­
gramu: O godz. 830 rano zbiórka całej pla­
cówki w ogrodzie Patzera; o 8.50 odmarsz
do kościoła św. Trójcy; o 9. msza św. Po

mszy św. odmarsz do grobu Nieznanego
Powstańca Wielkop,. i złożenie wspólnego
wieńca. Zarząd uprasza członków o jaknaj-
licznłejsze przybycie w czapkach błękitnych
lnb mundurach.

— Towarzystwo Rzemieślników polsko-
katolickich urządza w niedzielę, dnia 31 bm.

zabawę jesienną w wielkioj sali Patzera.
Początek zabawy o godz. 6-tej. wieczorem.
Na zabawę serdecznie zaprasza członków
i gości Zarząd.

- Termin ofen’żek rofatkn obrotowego.
W środę minister skarbu Czechowicz zdecy­
dował, że zamierzona obniżka podatku
obrotow’ego w hurcie do 1 proc. — wejdzie
w życie 1 stycznia 1927 r.

— Na Kuchnię Ludową p. Ponikowska
złożyła w naszej redakcji 10 zł. zamiast

wdeńcą w dn’u zaduszek na grob’e śp. Jó­
zefa Ponikowskiego, co niniejszem z po­
dziękowaniem kwitujemy.

— Na odmalowanie kościoła św. Trójcy
złożył w naszej redakcji p. sędzia rozjemczy
Franciszek Gierszewski 15 zł., co niniejszem
z podziękowaniem kwitujemy.

— Monterzy c podwójnym fachn. Po-
w’ada przysłowie, że niedobrze jest, gdy kt0
dwie sroki trzyma za ogon, bo napewno
albo jedna albo druga ucieknie. Tak też

było 2 tygodnie temu z pew’nymi pp. mon­
terami, którzy przybywszy do m’eszkania

pew’nej pani w Bydgoszczy, by zreparować
wannę przy tej okazji zreparowali stojący
w ubikacji kosz, w’ którym było ubranie
i bielizna. Gdy po pewnym czasie p. X spo­
strzegła, że kosz jest pusty, narobiła krzyku
i sprowadziła policję, która choc’aż to było
po upływie już 2 tygodni odnalazła niefor­
tunnych monterów i wszytkie rzeczy ode­
brała, bądź to od nich, bądź od paserów,
którym rzeczy te pp. monterowie sprzedali.
Tak to bywa, jak komu jeden fach nie wy­
starcza.

Groźba powodzi.
Przy śluzie w Brdyujściu w dniu 26 bm.

stan wody wynosił 3m.60cm.
w dniu 27. bm, 3m.70cm-
w dniu 28. bm, 3ra.82cm.

Dziś o 7-ej rano 4.10 mtr.
o 10-tej 4.30 mtr.

Jak z powyższego widać, powierzchnia
wody z każdą godziną się podnosi.

Podwyższenie taryf koksowych
o 10 procent?

Warszawa, 29. 10. (Tel. wl.) Krążą
pogłoski, że na podstawie uchwały
Rady Ministrów podwyższona zosta­
nie taryfa kolejowa osobowa i towa­
rowa o 10 proc. Z podwyżki towaro­
wej mają być wyłączone niektóre

transporty przeznaczone na wywóz.
Dla wyjaśnienia w sprawie handlu domo­

krążnego.
Umieszczenie rezolucji kupiectwa nadno-

teckiego w sprawie handlu domokrążnego
wywołało w części naszych czytelników
wrażenie, jakobyśmy stanowisko kupców
podzielali. W rzeczywistości jednak było
umieszczenie tej rezolucji tylko wyrazem
lojalnego traktowania zjazdu kupiectwa
nadnoteckiego, w niczem nie krępujące na­
sze odmienne stanowisko,

Zaciąg ochotniczy do służby w piechocie
został przedłużony do 15. lutego 1927 r.

Ministerstwo Spraw Wojskowych prze­
dłużyło zaciąg ochotniczy do służby w pie­
chocie do dnia 15. lutego 1927 -r.

Jako ochotnicy mogą być przyjmowani
mężczyźni urodzeni w łatach 1907. 1908 i 1909

nieposiadający cenzusu naukowego upra­
wniającego do służby półtorarocznej. Ró­
wnież pewna ilość poborowych urodzonych
w roku 1903 a zaliczonych do nadkontyn-
gentu, może być na własną prośbę powo­
łaną do czynnej służby wojskowej w mar­
cu 1927 r.

Podanie o przyjęcie do wojska stałego w

charakterze ochotnika, jakoteż-o powołan’e
do służby czynnej z nadkontyngensu mają
być wnoszone w terminie do dnia 15. lutego
1927 r. do właściwych P. K. U.

KRONIKA POLICYJNA.
Defraudacja. Zgłosił się do tut. Ekspo­

zytury p. Gustaw Wolff, właściciel fabryki
mebli przy ul. Sienk’ewicza 21, i doniósł o

sprzeniewierzeniu 600 zł. na niekorzyść fir­
my. Spraw’czynią jest niejaka W P., która
w’ firmie pracowała jako książkowa.

- Kradzież części mechanicznych. Walter

Wandę (20 Stycznia 28) doniósł policji o kra­
dzieży większej ilości części mechanicznych
nieustalonej wartości.

— Ujęcie złodzieja drutów telegraficznych.
Jak już donosiliśmy, od dłuższego czasu na

szlakach Bydgoszcz — Brzoza i Bydgoszcz -

Inowrocław, ginęły w niewyjaśniony sposób
przewody telegraficzne ;j, telefoniczne. Poli­
cja śledcza po przeprowadzeniu śledztwa, ,u-’
jęła sprawcę tych kradzieży Antoniego Gro­
dziskiego (Nakielska 25), u którego w czasie

rewizji znaleziono większą ilość drutu. Od

Grodziskiego drut kupował Alfred Hiittkóper
(Łokietka 25), którego też aresztowano.

- Ujęto wczoraj 2 pijaków, 1 osobnika po­
szukiwanego przez policję, 2 kobiety za prze­
kroczenie przenisów poiicyjno obyczajowych,

1 zbiega z zakładu wychowawczego i 1 zło­
dzieja

w KINACH.
— W kłute Nowości obracają się sprawy

ludzkie naokół amerykańskich bogaczów i

pięknej damy..., która umie us’dlać ocz­
kami. Papie i synalkowi chodzi o miłość
a jej o futro. Ej! Kobietki, kobietki!...

- ,,Hrabina Marica", wolna przeróbka zna­
komitej i cieszącej się sławą światową operet­
ki E. Kalmana, w 10 aktach, której treść do­
skonale znana jest bywalcom teatru. Natural­
nie role główne odtworzone zostały nie przez
śpiewaków operetkowych lecz przez gwiazdy
filmowe, jak Vivanę Gibson i Harrego Lidtke.

Więcej chyba nie potrzeba dodawać, aby za­
chęcić miłośników kina do odwiedzania
KRISTALU, gdzie prócz tego w nadprogramie
znajdujemy trzyaktową komedję ,,Kokainista
z przypadku",

- Kino ,,Corso" wyświetla w dalszym cią­
gu film p. t, ,,Bandyta mimowoli", sensacyjno-
awantumiczy obraz, w roli głównej William
Desmond. Na scenie występy artystów.

n
ainoBsze szlaoieri)
-- fosafeantlowe -.

orkiestr ,,Picadilly-London" i ,,Casino
de Paris” na płytach gramofonowych

(24813

,,Musica" JagielloAsha 75
GdaAsKa !O/lg, Ip.

i bileta wo!n, wstępu nieważne

Chcesz zapomnieć o codziennych troskach, to idź dziś 5 dni następne na szampański film:

,,HRABINA MARICA"
wedł. słynnej wszechświat, operetki EMM ERICHA KALMANA w 9 aktach

Nadzwyczajna wystawa. — Cudowna gra. — Najnowsze mody. - Humor. — Przepych.

OrSiieslrci Dowietairao ae medaliMi

W glówn. rolach urocza

Piffion Gibson
i marzenie kobiet

Banty MetMl

NADPROGRAM.

kok In’sta

te Ł’edtl(e,
Husfr. rauzucznu!
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Z ostatniej chwili.

Finlandia odznacza po!skch
uczonych.

Kraków, 28. 10. (Pat.) Prof. Ta­
deusz Banasiewticz, dyrektor obser­
watorium krakowskiego został od­
znaczony krzyżem komandorskim

finlandzkiego orderu Białej Róży.
P. Orkisz, asystent obserwatorium
krakowskiego i odkrywca pierwszej
polskiej komety otrzymał medal

bronzowy od Astronomicał Societe
of Pacific San Francisco za odkry­
cie nowej komety.
W Brazylii zanosi s’e na rewolucje.

Londyn, 28 10. (Pat.) Według
doniesień z Buenos Aires, w różnych
stanach Brązy! ji wybuchł ruch re­
wolucyjny. Wielu kolonistów w o-

bawie wojny domowej schroniło się
wraz z dobytkiem do Argentyny.

Argentyna robi Francji ustępstwa.
Paryż, 28. 10. PAT . Jak podaje prasa

Argentynia zaproponowała Francji, by odło­
żyła sobie na późniejszy czas najbardziej
dla niej dogodny termin spłaty wierzytel­
ności Argentyny w wysók. 18 milj. pesów
watoeie, który przypada na dzień 1 stycznia
1927 roku.

Nadzieje bolszewików.
Moskwa, 29. 10. PAT. Wczoraj wieczo­

rem odbył się tutaj kongres partji komuni­
stycznej. W sprawozdaniu o położeniu mię-
dzynanodowem Bucharin zaznaczył, że

obecny ustrój kapitalistyczny został za­
chwiany z dwóch pow-odów, a mianowicie
z powodu strajku górników w Anglji i wy­
padków w Chinach. Do urzeczywistnień’a
idei komunistycznych dążą zdaniem Bucha-
rina unja sowiecka, angielski ruch gospo­
darczy i rewolucja w Chinach. Te trzy
czynniki doprow’adzą do ostatecznego zwy­
cięstwa idei komunistycznej.

Kongres Piasta,
Prezydjum Zarządu Głównego P, S. L .

Piasta ustaliło termin piątego nadzwyczaj­
nego kongresu stronnictwa na dzień 28 i 29

listopada hr. Miejscem kongresu ma być
Kraków. Bezpośrednio przed obradami

kongresu zbierze się Zarząd Główny i Rada
Naczelna stronnictwa.

Nowy dyrektor monopolu
spirytuscvsgo.

Po usunięciu Poznańczyka.
Rada Ministrów powołała na sta-

nowisko dyrektora monopolu spiry­
tusowego p, Jana Kuroczyekiego, b.
naczelnika wydziału Izby Kontroli.
P. Kuroczycki po studjach w Char­
kowie pracował w Rosji w zarządzie
akcyzy, poczem był asystentem po-
litechniki warszawskiej i dyrekto­
rem szkoły przemysłowej w Pabja-
nicach. -

Spór o wartość zlikwidowanego
Ile ]est wart Bartonia pad Wejherowem?

Warszawa, 29. 10. tel. wł.) Rząd nie­
miecki przesłał notę do ministerstwa spraw
zagranicznych w sprawie oszacowania ma­
jątku Bartonin koło Wejherowa, należące­

go do jednego z baronów niemieckich,
z terminem wywłaszczenia 12-go listopada
Komisja poznańska oszacowała ten mają­
tek, liczący 5000 morgów magdeburskich,
na 550.000 złotych licząc za morgę polską
220 złotych. Rząd niemiecki domaga się
2.078.000 złotych.

Sprawa napadu na posła Zdziechow-
skieno zostanie iutro wyjaśniona.

Warszawa, 29. 10. (tel. wł.) W kołach

politycznych krążą pogłoski, że na konfe­
rencji między premjerem Piłsudskim a

marszałkiem Ratajem ustalono sprawę
ewentualnego wyjaśnienia z powodu napa­
du na posła Zdz’echowskiego. Oczekiwane
jest nadesłanie na ręce marszałka Rataja
ścśisłych informacji, z których marszałek
będzie mógł skorzystać na plenum sejmu.

Napełnił sobie k’eszen e grzywnami.
Warszawa, 29. 10 (tel. wł.) Aresztowano

starszego przodownika Czesława Kemana.
komendanta posterunku policji państwowej
w Jeżowie, województwa Łódzkiego. On to

jako komendant posterunku policji w Stry-
kowie nakładał przez dłuższy czas na oby­
wateli grzywny i przelewał je do własnej
kieszeni. Sumy zdefraudowane wynoszą
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Senator Woźnicki zdezorientowany
Nieświeżem.

Warszawa, 29. 10. (Tel. wł.) Współ­
pracownik ,,Robotnika" zagadnął wi­
cemarszałka Seńatu Woźnickiego o

stosunku jego stronnictwa do rządu.
W odpowiedzi oświadczył wicemar­
szałek, że stanowisko będzie rzeczo­
we, nacechowane krytyką ze względu
na skład gabinetu. Nieśwież uważa
za naprężenie stosunków polskich.
Szerokie warstwy nie mogą się zo-

rjentować w celowości obrad. Sena­
tor Woźnicki uważa za konieczne
stworzenie bloku demokratycznego
lewicy przy przyszłych wyborach.

P. P. S. idzie na lewo.

Warszawa, 29. 10. (AW.) W dniu

jutrzejszym odbędzie się posiedzenie
klubu PPS. Utrzymują się pogłoski,
iż w klubie zyskał przewagę kieru­
nek lewicowy partji reprezentowa­
ny przez posłów Zarembę i Pragiera,
którzy zdołali przekonać centrum
klubu PPS. iż pozostawanie posła
Moraczewskiego w rządzie może
mieć najujamniejsze skutki dla suk­
cesu wyborczego PPS. Do wzmoc­
nienia stanowiska lewicy PPS miał

przyczynić się ostatni zjazd nie-
świeski.

Są i porządni Ukraińcy!
Lwów, 28. 10. (Pat.) ,,Kurjer

Lwowski" podaje w doniesieniu pod
tytułem: ,,Obywatelski głos Ukraiń­
ców stanisławowskich" tekst pisma
kondolencyjnego, jakie ukraińsk!i
Narodny Sojuz w Stanisławowie
przesłało do Kuratorjum lwowskie­
go okręgu szkolnego z powodu za­
mordowania śp. Sobińskiego.

Zapotrzebowanie węgla w kraju
pokryte.

Warszawa, 28. 10. PAT . Wskutek chwi­
lowego wstrzymania transportów węglo­
wych do Czechosłowacji, Austrji, Węgier
i Włoch, kopalnie górnośląskie dostarczyły
w ciągu trzech ostatnich dni 133.407 tonn

węgla na potrzeby krajowe Jest to bardzo

dużo, gdyż pokrywa 3-dniowe zapotrzebo­
wanie rynku krajowego z 10-procentową
nadw-yżką. Należy zaznaczyć że inne za­
głębia. wydobywają węgiel na potrzeby kra­
jow-e tak, że w ten sposób stworzył się
pewien za-pas w-ęgla dla rynku wewnętrzne­
go.

Nowe wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 28. 10. PAT . W kołach parla­

mentarnych utrzymuje się pogłoska, że

premjer Bethlen po uchwaleniu przez par­
lament ustawy o izb’ę wyższej rozwiąże
zgromadzenie narodowe i rozpisze już w zi­
mie nowe wybory.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
Baczność! Towarzystwa Powstańców i Woja­

ków obwodu bydgoskiego. W dniu 1 listopada
br. jako w święto umarłych i poległych w wal­
kach o wolność Ojczyzny odbędzie się uro­
czyste oddanie hołdu poległym przy grób. Nie­
znanego Powstańca Wielkopolskiego podług
następującego programu: O godz. 8,30 rano

zbiórka w ogrodzie ,,Patzera". 8,50 odmarsz do
kościoła św. Trójcy. 9,00 u-oczysta Msza św.
Po Mszy św. pochód do grobu Nieznanego Po­
wstańca W’lkp. i złożenie wspólnego wieńca.

Tow-arzystwa stawią się w komplecie ze sztan­
darami bez umundurow/ania.

Wolność. Zarząd Obwodowy.
Polskie Zjednoczenie drobnych kupców.

Miesięczne zebranie odbędzie się w niedzielę,
31 paźdz. o godz. 4 po poł., na sali p. Mellera,
Plac Piastowski 2. O liczne przybycie człon­
ków i sympatyków uprasza Zarząd.

,,Sokół" Bydg, IV. Bielawy. Zebranie ple­
narne odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. o 7,30
na sali druha Ferenca przy uł.. Senatorskiej 76.
Z powodu bardzo ważnych spraw uprasza się o

liczny i punktualny udział.
Echiści. Lekcja śpiewru w dniu 29 paździer­

nika (piątek) na sali ,,Harmonja" nie odbędzie
się. Natomiast wszyscy członkowie winni się
stawić tegoż dnia w ,,Strzelnicy" o godz. 8 na

wspólną próbę śpiew-u ku czci Sienkiewicza.

Grono Przyjaciół Sceny, Dziś, w piątek,
o godz. 7,30 punktualnie, próba teatralna ,,Ma­
tka" w Strzelnicy.

Bydgoski K!ub Kolarzy. Dziś wiecz. o godz.
8, w restauracji ,,Centralnej", ul. Dworcowa,
zebranie informacyjne. Sprawy bardzo ważne.

Komplet konieczny.
Sokół VIII Rupienica. W myśl uchwały

Przewodnictwa Związku, zarzadza się zbiórkę
gniazda w niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 10

przed poł. w Strzelnicy, rrzy ul, T-—-’sklej.
Obecność każdego członka koTi’eczp

K. S . ,,Astor?a" przy Tow. Powst. i Woja­
ków ,,Macierz". Dziś w piątek o 7 wieczorem w

Kantynie kolejowej schadzka koleżeńska.

Wszyscy członkowie czynni i nieczynni są

zobowiązani się stawić. Goście mile widziani,
Klub Sportowy ,,Brda" przy Tow. Ośw.

Rclig. pod opieką św. Ignacego. Schadzka in­
formacyjna dziś, w piątek, o godz. 7, na sali

,.Złoty Róg", ul. Grunwaldzka, Przybycie kom­
pletu konieczne.

Tow. Młodz. Kat. ,,Wolność" Bielawy. Ze­
branie ogólne oddziału A oraz B odbędzie się
w przyszłą niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 2 po­
południu w szkole przy ul. Senatorskiej.

,,Monsah-at". Sekcja muzyczna, ćwiczenia

dziś o godz. 7 u kol. Włodarskiego ul. Wileń­

ska 9 komplet konieczny.
Tow. śpiewu ,,Dzwon". W piątek dnia 29.

bm. o godz. 8 . wiecz. odbędzie się zebranie

zarządu w biurze parafj. przy kościele św.
Trójcy. Zebranie plenarne w środę, dnia
3. XI . br. w auli szkoły na Okolu, ul. No­
wogrodzka. Przypominamy członkom czyn­
nym regularne uczęszczanie na lekcje, z

powodu ćwiczenia nowych utworów.
Baczność Tow. Abstynentów Bielawy. Uro­

czyste zebranie odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę, dnia 31 bm. zaraz po sumie t. j. o godz.
11,30 w szkole przy ul. Senatorskiej,

Tow. Powst. i Woj. Bydgoszcz ,,Macierz",
Zbiórka Tow. w poniedziałek, dnia 1. 11 . br.
o godzinie 8,30 w ogrodzie Patzera, o godz. 9

uroczysta msza św. w kościele Św. Trójcy, po­
czem pochód do Grobu Nieznanego Powstańca

Wlkp. i złożenie wieńca. O jaknajliczniejszy
udział członków uprasza się.

Hallerczycy placówki bydgoskiej! W po­
święceniu kamienia węgielnego pod pomnik
Henryka Sienkiewicza placówka bierze udzia.
Zbiórka w niedzielę o 2,30 popoł. przy ul. Sło­
wackiego obok Starostwa. Zastęp sztandarowy
w mundurach ze sztandarem. Reszta druhów w

czapkach błękitnych.

DO BYDGOSKICH KÓŁ ŚPIEWACZYCH!
Generalna i ostatecznie decydująca próba

zjednoczonych chórów męskich, z udziałem

repr. orkiestry wojskowej, oraz zj. chórów

mieszanych, odbędzie się na Strzelnicy w pią­
tek 29 bm. o g. 8 wieczorem.

Komitet uprasza o punktualne i jak najlicz­
niejsze przybycie.

Ceduła urzędowa
z dn’a 28 października 1926 roku.

Papiery procentowe:
Kurs w złotych (za 1000 rak. nom.)

3V2—4/o Poznańskie listy zast. (przedwoj.)
55— (za 1000 mk. nom.)

(wojenne) 31— (za 1000 mk. nom.)
8b/n dolarowe listy Poznańskie Ziemstwa

Kredytowy) 6 80—6.85 (za 1 dolar)
6°/0 listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa

Kredytowy 17,90— (za 1 ctr nitr.)
5% Pożyczka konwersyjna 0,48.50 (za 1 zł.)

Akcje bankowć:
Kurs w złotych (za 1000 mb. nora.)

Bank KWilecki, Potocki i S-ka I—VIII em. 4,00
Bank Przemysłowców I—O em. 1,20

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom.)

Cegielski H. i em. zł. (za nom 50 złotych) 16,50
Cukrownia Zduny I-IIIem. 33,00
Goplana 1 em zł IS,O()
Hartwig C. I em zł. 16,50
Dr. Roman May I-V em. 37,00
Młyń Ziemiański I—II em. 140

Tendencja: Utrzymana

Bank Polski płacił dnia 29. X. br. za:

dolary amerykańskie 8,96
unty szterlingów 43,56

franki szwajcarskie 173,13
franki francuskie 27,20
marki niemieckie 213,35
guldeny gdańskie 172,85
korony czeskie 26,58
szylingi austrjackie 126,75
liry włoskie 38,10

— Wartość złota. Pan minister skarbu u-

stalił wartość jednego grama złota na dzień
29 października 1926 roku na 5 zł. 98,16 gr.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w Margoninie i w ehr.

uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze
gruntowej Margonin Tom I. karta nr. 39 na imię kupca
Pawła Kamińskiego w Margoninie zostanie dnia 11
stycznia 1927" r. o godzinie 11 przed południem wy­
stawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój
nr. 1. Nieruchomość składa się z domu mieszkalnego
z skrzydłem podwórza, ogrodu domow-ego, budynku
gospodarczego, chlew-a oraz ustępu i posiada roczną
wartość użytkow-ą jako pódstaw-ę podatku budynko­
wego 1609 mk. Wierzytelny odpis księgi wieczystej,
wyciąg z księgi podatku domow-ego tudzież inne do­
tyczące nieruchomości szczegóły pozostają w sekre-
tarjacie Sądu Powiatow-ego w- Margoninie do w-glądu.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 7. 10 . 1926.

Niniejszem wzyw-a się wszystkich, których prawa
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w

księdze gruntow-ej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili
najpóźniej w dniu przetargu, przed wezw-aniem do wno­
szenia ofert, i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wie­
rzyciel im przeczył. W razie niezastosow-ania się do
powyższego w-ezw-ania, prawa te przy oznaczeniu naj­
niższej oferty nie zostaną w-cale uwzględnione, a przy
rozdziale po innych prawach.

Zaleca się na dw-a tygodnie przed terminem podać
na piśmie albo do protokółu sekretarza sądow-ego
dokładne obliczenie sw-ych roszczeń w kapitale, odset­
kach, kosztach w-ypow-iedzenia i kosztach sądowego
dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierwszeństwo,
którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwiania się prze­
targowi, wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia
targu po-tarali się o umorzenie lub zawieszenie postę­
powania, gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie
zamiast do nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny kupna.

Margonin, dnia 18 października 1926 r.

Sad Powiatowy. (24782

Przetarg przymusowy.
W drodze przymusowego wykonania ma być przez

podpisany Sąd w gmachu sądowym sprzedana
dnia 4 stycznia 1927 r. o godz. 11 przed połud.

nieruchomość położona w Jaktorowie, w chwili w-pi­
sania w-zmianki o zarządzeniu przetargu zapisana w księ­
dze wieczystej Jaktorow-o, tom VI, karta nr. 206, na

nazwisko kupca Stanisława Wiki z Bydgoszczy.
Nieruchomość stanowi łąkę obszaru 2 ha., 10 a.,

76 m2, której czysty dochód, stanowiący podstawę
podatku gruntowego, wynosi 18 talarów 11 setne, leży
w- obrębie Lipiagóra i posiada nr. matrykuły 295. Wierzy­
telny odpis karty gruntowej oraz inne szczegóły doty­
czące wspomnianej nieruchomości, pozostają w Sekre­
tariacie Sądu Powiatowego w- Margoninie do wglądu.

Wzmianka o przetargu przymusowym wpisaną została
w ks!ędze wieczystej dnia 30 sierpnia 1926 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były
w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi
zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed wezwaniem
do wnoszenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby
wierzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się
do powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu
najniższej oferty n-e zostaną wcale uwzględnione, a przy
rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela
i innych prawach.

Tych, którym służy prawo sprzeciwiania się prze­
targowi, wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia
targu postarali się o umorzenie lub zawieszenie postę­
powania, gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie
zamiast do nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny kupna.

Margonin, dnia 8 października 1926 r. (24781
Sąd Powiatowy.

CzgtajcieOzienn.Biidgosfti.

Komsietne urządzenie z maszynami z powodu
różnych okoliczności tanio na sprzedał. — Wysoki
zarobek, dobra egzystencja, nadaj, się specjalnie dla

piekarzy, bardzo popłatne. Fachowiec na miejscu.
Sprzeda się ewentualnie pojedyńczo maszyny, blachy
itd. — Oferty pod ,,Nr. 186" do Biura Ogłoszeń
,,Devera" Gdańsk, Langgasse 75, II. (24823

Skład
przy ul. Dworcowej z mie­
szkaniem 4 pokojowem na­
tychmiast oddam. Biuro
Nowakowski, Dworcowa 69.

(F-6505

PbSAbY

Mcvtfacfa.
W środę, dnia 3. Xi. br. o godzinie 12

sprzedawać się będzie urzy składnicy spedyt
Hartwiga (ulica Królowej Jadwigi nr. 3) w

drodze przetargu 24812

48 worków (2480 ktg.)

kaszy tatarczanej

Biuralistka
z praktyką, znająca wszel­
ką pracę biurową, książko­
wość, stenografję, pisząca
biegle na maszynie, wła­
dająca językiem polskim
i niemieckim w słowie i
piśmie, poszukuje posady.
Łaskawe oferty pod ,,J. R."
do Dz. Bydg. (24773

Majątki
domy, największy wybór
posiada ,Polonia" Dwor­
cowa 17, Telefon 698.

(F-6568
2 oomy

w dobrym stanie, do tego
wielki plae na budowę i
ogród owocowy, cena 20
tys. zł. gotówki, jak dużo
innych objektów posiada
,,Polonia41, Dworcowa 17
Tel. 698. (F-6569

Baczność!
Który z Szan. Panów mi­
strzów piekarskich refle­
ktuje na trzeźwego, sumien­
nego, porządnego pomo­
cnika piekarskiego, który
także zna wyroby cukier­
nicze. Oferty proszę nade­
słać pod ,Posada’ do Dz.
Bydg. (24742

Kanarki
na sprzedaż Hodowca ka­
narków przyjechał z Po­
znania i bawi od 29 bm.
do 2. 11. ul. Sowińskiego
11 b, u p Garbulskiego.

_______ (24784
Rzeźnictwo

w Gnieźnie z powodu cho­
roby natychmiast do wy­
dzierżawienia. - Walczak,
Gniezno, ul. Grzybowa 34.

Poszukuję
pokoju umeblowanego,
niedrogiego, z osobnem
wejściem. Źgł. pod ,Za­
raz” do Dzień. Bydg.

(24789
"
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załatwię wszelkie choć
by najtrudniejsze spra­
wy sądowe, karne

procesowe spadko­
we, hipoteczne, walory
zacyjne, kontraktowe,
spólkowe najmu, admi
nistracyjne, podatkowe
ściąganie należności itd

St. Banaszak,
ul. CteszRsws!(iBgo l Tel. (304
Długoletnia praktyka.

27310

3 fcłos;rafje 1 zł
poi eca Wiol, Sienkiewi­
cza 44. (F-6533

Majątki

gospodarstwa, młyny, ple
karnie, rzeźnictwa, restau­
racje, kamienice z kom­
fortem poleca i przejmuje
Wacław Poszv?a, Byd­
goszcz, ui. Zduny 6.

(22748

Wielks wybór
145 mórg ziemi pszennej
z pełnymi zbiorami i in­
wentarzem przy stacji cena

26.000 zł, wpłata do umo­
wy, 190 mrg. pszenno-bura-
czanei, budynki I kl, nad-
komp!etne inwentarze, zbio­
ry - cena 56.0 0 zł, wpłata
połowę. Piękna resztówka
100 mrg. pszennej, dom
7 pokoi, kompletne inwen­
tarze i zbiory bez długu —

22000zł,50mrg. - 12.000zł,
76 mrg. — 14 000 zł, 58 mrg.
16.000 zł i moc innych po­
leca i przyjmuje świeże.
Biuro ,Pogoń" Dworcowa 80
telef. 1815.

. Dom
z wolnym 3 pokojowem
mieszkaniem za 3000 zł.
na sprzedaż Sokołowski,
Plac Wolności 2 (F-6508

25)0 mórg
buraczanej ziemi

za 50 000 zł. na sprzedaż.
Pry!, Dworcowa 34. (24724

Dom
ż piekarnią w Bydgoszczy
i ogrodem owocowym jest
zaraz na sprzedaż, nadaj
się i na inne przedsiębior
stwo lub do wydzierża­
wienia. Zgłosz. do Dzień.
Bydg. pod ,j. K. 90".

(24759

Młyn
wodny 140 mórg ziemi
dobrej korzystnie na

sprzedaż. Pry!, Dworco­
wa 34. (24721

Dom
w Chełmnie I piętr.,

aaem z(
na­

rożnik ze składem źa 13

tys. zł. na sprzedaż. Pryl,
)w ircowa 34. (24719

Kamienica

dwupiętrowa, 2 składy
przy ul. Długiej za 30 000
zł. na sprzedaż. Pry!.
Dworcowa 34. (24720

Baczność!
Okazja! Dom III-piętro-
wy z wszelkim komfor­
tem, z piekarnią parową,
interes i mieszkanie wol­
ne, w większem mieście
na Pomorzu, zaraz ko­
rzystnie ńa sprzedaż; tyl­
ko dla poważnych reflek­
tantów z gotówką do
6.000 dolarów. Adres
wskaże adm. Dz. Bydg.

(24765

Dom
cały wolny, skład (dwa okna
wystaw,), najlepszy punkt
handlowy, 34.000 .

— Dom
trzypiętrowy 200 000. Go­
spodarstwa, młyny, tartaki
poleca i poszukuje Szarek,
Dworcowa 90. telefon 1909.

(F-6545

1 Dom
pię.trowy z dwoma składami
ogrodem skład i mieszka­
nie wolne, za 13000 zł na

sprzedaż. Nowakowski,
Dworcowa 69. F-6562

Gospodarstwo
75 mórg na sorzedaż lub
do wydzierżawienia nieda­
leko Bydgoszczy. 150 mórg
na korzystnych w’arunkach
do wydzierżaw enia. No­
wakowski, Dworcowa 69.

(F-6504

Młyny
Młyn wodny, przytem 320
mrg. ziemi, budynki I kl,
wszystko w pełnym biegu,
2 pary walcy, 2 kamienie
itp. Objęcie do umowy.
Młyn wodny miejski, 1 para
walcy, 2 pary kamieni, bu­
dynki dobre, okolica dobra
Do objęcia potrzeba 4.500 zł.
Moc dzierżaw, gospodarstw,
gościńców i interesów
miejskich, mieszkań i t. p.
poleca i przyjmuje świeże,
biuro ,,Pogoń% Dworcowa 80
telefon 1815.

Wielki wybór młynów
Młyn parowy przem.

1000 ctr., młyn parowy
przem. 700 ctr., młyn pa­
rowy przem. 400 ctr.,
3 młyny przem. po 200 ctr

młyn wodny do tego
ziemia i piekarnia, przein.
150 ctr., 2 wodne młyny
przem. po 60 ctr., ko­
rzystnie na sprzedaż.
Małek, Bydgoszcz, ulica
Dworcowa 2. Telefon 699

23918

Majątek
na Górn. Śląsku 2.500 mg.
pałac, 75 pokoi. Majątek
w Poznańskiem 2.300 mg.
Majątek 2.100 mg. w po­
znańskiem, majątek 690
mórg cena 100.000 zł,
wpłata 70 000 zł, 450 mg.
cena 60.000 zł, wpłata
30.000 zł, oprócz tego
wielki wybór mniejszych
majątków. Małek, Byd­
goszcz, ul. Dworcowa 2.
Telefon 699. (23917

Kamienica

2-piętrowa z ogrodem,
skład kolonjalny i rzeź­
nicki z elektrycznem za­
pędem za 30 000 zł, 20000
zł sprzeda Nowakowski,
Bydgoszcz Dworcowa 69.

F-6566

Dobrze

zaprowadzony interes żela­
stwa i sprzętów kuchen­
nych w mieście na Porno
rzu, dobre położenie, na­
tychmiast do oddania. Do
przejęcia potrzeba 15 ty­
sięcy zł. Rzetelny współ­
właściciel niewykluczony.
Oferty do Dz. Bydg. pod
,24770".

Sk,ład
obuwia z pierwszorzędnie
zaprowadzoną pracownią
obuwia wraz z przyle­
głem 3 pokojowem miesz­
kaniem i kuchnią w po-
wiatowem mieście na Po­
morzu w Rynku zaraz do
nabycia. Potrzebna gotów­
ka do objęcia 3-5000 zł.
Objęcie wszystkiego to­

waru nie obowiązuje.
Wiad. Fr. Reich, Chojnice,
Dworcowa 22. (24793

Baczność!
Dobrze zaprowadzony

skład farb, mydła i szczo­
tek w centrum powiato­
wego miasta z zowodu
choroby koszystnie do
oddania. Skład z kompl.
urządzeniem i małem
mieszkaniem 1000 — zł.
Towar do objęcia według
faktury. Of. pod nr. 25-30
do Dz. Bydg. (21718

Zakład fotograficzny
z własnym budynkiem,
urządzeniem i aparatem
w Lubawie sprzedam tanio
z powodu wyjazdu za 1500
zł. Adres: Grudziądz, ul.
J. Wybickiego 23 - skład
cygar. (F6552

Skład
kolonja!no-winny w Ino­
wrocławiu, przy głównej
ulicy, zaraz na sprzedaż.
Zgł. Inowrocław, Dwor­
cowa 27 b. (24743

Miyn
parowy, przemiału 250 ctr.
na dogodnych warunkach
na sprzedaż. Pryl, Dwor­
cowa 34. (24723

Pianino
używane sprzeda. O. Ma­
jewski, ul. Pomorska 65.

(24684

Meble
na raty, Bydgoszcz, Ma­
zowiecka nr. 6. (F-6354

2 żelazne piece
korzystnie na sprzedaż.
Bydgoszcz-Szretery. Pro­
menada 38. (24757

Leżanka

tanio na sprzedaż,
na24,Ip.

mu sprzedaż
ctr. naczynie kamienne,
kocieł miedziany, maszyn­
ka naftowa z 3 palnika­
mi, nadające się do więk­
szego gospodarstwa do­
mowego. Gdańska 54,
parter lewo. (24763

Drzewka
owocowe, krzewy ozdobne,
porzeczki, agrest, maliny,
polecam korzystnie z włas­
nych szkółek. Wieńce i bu­
kiety po cenach przystęp­
nych. Teofil Wesołowski,
Koronowo. (24769

Meble
Jadalki, sypialai i inne
meble w wielkim wybo­
rze, tanio i na dogodnych
warunkach sprzedaje Zie­
liński, Śniadeckich nr. 43.

(F-6547

Sprzedam
maszynę do palenia ka­
wy, wagę decymalną, 3
funty puchu. Wiad. Bo­
cianowo 48, parter prawo.

F-6558

Fotel
klubowy do rozkładania,
służący także jako łóżko
tanio na sprzedaż. Wiś­
niewski, Gdańska 62 II p.
lewo. 24776

SypialKi
jadalki, kuchnie, stoły
rozciągane, krzesła, biur­
ka tanio i na raty. Na-
kielska 8, Stolarnia. (24777

Na sprzedaż
mam około 1500 mtr. su­
chego drzewa opałowego
Cena 8,50 zł. za met,r ze

stacji załadowania. B. Da-
kowski, Czersk, Pomorze.

(F-6544

liospod;srze!
Płóczarka do kartofli i
ćwikły dla bydła natych­
miast na sprzedaż. Szcze­
pański, Bydgoszcz, Szcze­
cińska 7, telef. 867. (F-6559

Kasa
amerykańska ,,National" u-

żywana, liczy do 99999,95
Wiadomość udzieli Dzień
Bydg. (24749

Maszyua
s:odlarska ,Ońrkopa", pra­
wie nowa, korzystnie do
do nabycia. Drzewiecki, u!.
D!uga 13. (24803

Futerko męskie
na średnią osobę tanio
na sprzedaż. Podemski,Św. Trójcy 12 c. (24748

Foxterrier
bardzo ładny na sprze­
daż. Seminaryjna nr. 11,
prawo. (24766

Fretki
sprzedam. Myszkowski,
Senatorska 9. (24788

MMrmrr., WBi

Baczność!
Szukam celem itupna ma­
jątki, gospodarstwa jak i
posiadłości każdego rodza­
ju. Sokołowski, Plac Wol­
ności 2. (F-6509

Pianino
kupię za gotówkę. Na­
wrocka 10, II ptr. lewo.
Błonia. (F-6498

Poszukuję
składu kolonjalnego. Of.
pod ,,K. 47” do filji Dz.
Bydg, Dworcowa nr. 2.

F-6497

Futro
popielice używane za go­
tówkę kupię. Błonia 8,
biuro. (24760

Złoto
srebro i platynę kupuje
stale w każdej il’ości dla

własnej potrzeby Paweł
Makowiecki, dentysta, ul.
Dworcowa 18b. (24819

Kupię
dom z wolnym składem
kolonjalnym lub rzeźni -

ckim wraz z mieszkaniem
lub wydzierżawię skład ko­
lonjalny lub rzeźnicki z

wolnem mieszkaniem. Zgł.
do Dz. Bydg. pod ,,Adolf”.

(24799

Kupię
dubeltówkę 16-ca . Zgł.
z ceną pod ,Szesnastka’
do filji Dzień. Bydg, ul.

(F-6574
Doli

(24783Dworćowa 2.

Dzieci
od 3 do 7 lat, do komple­
tu Ircblowskiego przyj­
muję. Cena bardzo przy­
stępna. Warszawska 15,
I p. lewo. (F-6561

Lekcyj
gry na fortepjanie udzie­
lam po cenach umiarko­
wanych; fortepjan do
ćwiczeń wolny. Zgłosz.
od 2—3 i 6—7 popoł., Na-
kielska 19, II.

lidćeiam

14-dniowego kursu praso­
wania. Wiadomość w

sklepie, Śniadeckich 15/16?
24816

Stenografii
wyucza obecnie darmo,
listownie, Redakcja Ste­
nografa Warszawa, ul.
Szczygla 12. (24000

Zastę ca
na prowincję potrzebny.
Znaczek dołączyć. Zgł.
pod ,K. 205” ’do filji Dz.

Bydg., Dworcowa nr. 2.
F-6537

rogerzysta
lub Farmaceuta obeznany
w fabrykacji poszukiwa­
ny zaraz do Wytworni
Chemicznej jako w’spół­
pracownik ewtl. z gotów­
ką wkładką 3-5 000 zł.
Dokładne oferty pod ,A
1868” do ,PAR” Byd­
goszcz, Dworcowa 72.

24671

Stolarz
! na fornier potrzebny. Na-
! kie!ska 8. (24778

Pomocnik
i fryzjerski, dzielny w swym
( zawodzie potrzebny. Dwor­

cow’a 91, Bydgoszcz. (24800

Potrzebna
masażystka wykwalifi­
kowana na godziny do
doktora. Oferty pod ,Ma­
sażystka” do PAR, Dwor­
cow’a 72. (24774

Dzielnych
stolarzy na meble przy
wysokim zarobku potrze-
bu,e Herbert Matthes, Gar­
bary 20. (24795

Pomocnik

fryzjerski potrzebny za­
raz. Jarzyna, Śniadeckich
nr. 9. (24791

Pomocnik
fryzjerski jest zaraz po­
trzebny. Dworcowa 10.

F-6570

2 pomocników
krawieckich, siły pierw’­
szorzędne, poszukuje Za­
kład krawiecki, Pomorska
nr. 59. (F-6567

Chiopiec
do sprzedawania gazet
potrzebny. Jankow’ski,
Długa 1. 24785

Poszukuję
dwuch Pań. pianistkę i
wiolinistkę z większym
repertuarem. Gzelista na

miejscu. Zgł. z dołączę,
niem fotografji przyjmu.
je Winiarnia Kawiarnia
i Restauracja, Władysław
Pocierznicki Chełmno, 22
stycznia 20. (24758

Poszukuje
czeladnika kowal skiego,
który jest biegły w kuciu
koni i wozów. Reiter,
mistrz kowalski, Koście­
rzyna (Pomorze). (24663

Poszukuję
2 dzielnych pomocników
koszykarskich na wszel­
kie prace. Rąezkowski,
Inowrocław, Sw. Miko-
ja. (24599

Uczennicę
do szycia i kroju przyj­
mie A. Drylowa, Długo­
sza 17, (24746

Uczciwą
i pracowitą służącą do ro­
bót domowych poszukuje
się zaraz, - Paweł Mako­
w:iecki, ul. Dworcowa 18 b,

(24818

Potrzebny
czeladnik piekarski. Ulica
Orła 6. (24756

Oficer
rezerwy, dwukrotny ocho­
tnik W. P. posiadający
kilkuletnią praktykę biu­
rową, handlow’ą, gospo­
darczą i bankową, z dobre­
mi świadectwami prosi o

zaofiarowanie mu jakiej­
kolwiek odpowiedniej po­
sady, może być i na pro­
wincji. Łask, oferty pro­
szę nadsyłać do Dz. Bydg.
pod ,Oficer rezerwy”.

(24638

B:uralista

Pomorzanin, kawaler, lat
26, opierający się na do­
brych świadectwach i re­
ferencjach, posiadający
dłuższą praktykę, biuro­
wą w’ różnych biurach,
poszukuje posady jako
siła biurowa w jakimkol­
wiek biurze zaraz. Miej­
scowość obojętna, Wyma­
gania bardzo skromne.
Łaskawe zgł. uprasza się
nadesłać do Dz. Bydg?
pod ,,A. O." (24815

Panienka
z ukończonym dwuletnim
kursem Miejskiej Szkoły
Handlowej, znająca wszel­
ką pracę biurową poszu­
kuje jakiejkolwiek posady
biurowej za małem wy­
nagrodzeniem. Miejsco­
wość obojętna. Zgł. do

: filji Dzień. Bydg. pod
B. B. 100”. (F-6510

Gospodyni
kucharka, znająca kuchnię
warsz, poszukuje zaraz po­
sady do kasyna oficerskie­
go lub podoficerskiego. Od
4 lat pracuje w kasynach.
Nadaje się do restauracji.
Zna bufet i porcje. Oferty
do Dz Bydg. pod ,Gospo-
dyni-Kucharka". (24781

Bona

22 lat, obez. z dobrą kra-
wiecczyzną i kuśnierstwem,
bardzo porządna, poszukuje
zaraz posady na wsi do
2—3 letniego dziecka. Łask,
zgłoszenia Nowak, Nakło,
Jackowskiego 334. (F6540

Poszukują
się garażu w śródmieściu.
Oferty z podaniem ceny
pod ,Garaż” do Dz. Bydg.

24672

Skład obuwia
2 koję i kuchnia z urzą­
dzeniem z powodu cho­
roby tanio do oddania.
W. Nitka, Nakło, Rynek,

(24755

150 mórg
do przejęcia, dzierżaw:y 5.500
Szarek, Dworcowa 90.

(F-6546

Oberża z ko!onjalką
masyw, 10 pokoi i salka,
4 morgi i żywy inwen­
tarz 12 000 zł zaraz na

sprzedaż. Szkoła, poczta
i kościół w miejscu. Of .

pod ,G. 11” do Dz Bydg.
24711

Poszukuję
składu z mieszkaniem w

któremkolwiek mieście
lub większej wsi na Po
morzu lub też kupna do­
brze zaprowadzonego skła­
du papieru. Of. pod ,Pa­
pier” do Dzień. Bydg.

(24822

Młyn
(przemiału około 150 ctr.
na dobę) natychmiast do
wydzierżawienia; wyma­
gana gotówka około 10.000
zł. Bliższych informacyj
udzieli ,Aljans”, Gdańska
nr. 162. F-6573

MIESZKANIA

Mieszkanie
ładne, 4 pokojowe, na Oko­
!ń, świeżo odnowione, od
1. listopada rb. korzystnie
do oddania, za zgodą go­
spodarza. Zgłosz. do filji
Dz. Bydg. pod ,Korzystnie"

(F-6504

Mieszkanie
6-pokojowe w śródmieściu
zaraz do wydzierżawienia.
Adres wskaże Dz. Bydg.

(24752

Mieszkanie
3 pokojowe na Bielaw’kach
natychmiast oddam. Now’a­
kowski, Dw’orcowa 69.

(F-6563

Mieszkania
3—6 pokojowe do wyna­
jęcia. ,Kosmopolit", Po­
morska 1. (F-6551

Pokój
do wynajęcia. Grunwaldzka
nr. 8, 111 ptr. (24571

Pokój
umebl. frontowy z oso­
bnem wejściem do wyna­
jęcia. Dr. Emila Warmiń­
skiego 3, I ptr. (24768

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Jezuicka nr. 7-8, II ptr.

(24767

Pokój
umebl. z osobnem wej­
ściem dla 1 lub 2 panów
do wynajęcia od 1. 11.
Jagiellońslia 53, III ptr.
lewo. (24762

Pokój
umebl. z centralnem o-

grzewaniem do wynaję­
cia. Paderew’skiego nr. 7,
II ptr. lewo. (F-6550

Pokój
ładny do wynajęcia. Sien­
kiew’icza 17, II ptr. pra­
wo. (F-6539

Pokój
umebl. z używaniem for-
tepjanu łub bez do wy­
najęcia dla 1 lub 2 pa­
nienek. Sienkiewicza 29,
II schody lewo (F-6541

Pokój
ładnie umebl. dla inteli­
gentnego pana do wyna­
jęcia. Chwytowo nr. 16,
II ptr. prawo. (24747

Pokój
elegancko umeblowany,

światło elektryczne, do wy­
najęcia. Śniadeckich 55,
parter prawo. (24764

Pokój
umeblowany tanio do wy­
najęcia. Śniadeckich 9, 1.

piętro. (F-6553

Poszukuję
zaraz 2 pokoi z używaniem
kuchni, możliwie z telefo­
nem i niekrępującem wej­
ściem. z meblami lub bez.
Oferty do filji Dz. Bydg.
pod ,200 M. N." (F-6556

Stancja
dla dwóch chłopców. Ko­
repetycja na miejscu. Opie­
ka zapewniona. Zduny 6,
parter prawo. (F-6555

Poszukuję
wspólnika do posoju. Na­
ruszewicza la. part, prawo.

(24054

3 pokoje
umeblowane, ewtl. z uży­
waniem kuchni, do wyna­
jęcia. Zduny 17. (F-6548

Pokój
frontowy, dobrze umebl.,
blisko dworca, od 1. NI .

do wynajęcia. Dworcowa
nr. 31 a, II p. lewo. (F-6549

Pokój
do wynajęcia z niekrępu­
jącem wejściem. Hetmań­
ska 12,1 ptr. lewo. (F-6557

Pokój
umebl. dla 2 panów z oso­
bnem wejściem do wyna­
jęcia. Kaszubska 30. Go­
spodarz. (24790

Pokój
umebl. do wynajęcia. To­
ruńska 148, I ptr. lewo.

(24798

Pokój
dobrze umebl. dla soli­
dnego pana do wynaję­
cia. 20 Stycznia nr. 32,
II ptr. (24786

Pokój
dla panienki do wynaję­
cia. Pomorska 6, I ptr.

(24772

ig!ra i!ialujii
obrt rtcy erywatnego

w 3ytf??oszczy
załatwia rzeczowo wszel­
kie sprawy sądowe, u-

dz,iela porady w proce­
sach. I(!Ż! Jagiellońska
er. 14 naprzeciw Tea­
tru. Telef. 1584 (23190

Pokój
umeblowany do wynaję­
cia. Śniadeckich 15,16,
parter lewo. (24817

2 pokoje
elegancko umebl., razem

iub pojedynczo, zaraz do
wynajęcia. Grodztwo 24,
parter. (F-6571

Pokój
dla 2 osób z używaniem
ku?hni lub bez do wyna­
jęcia Chwytowo I3a, l.ntr.

prawo. (24810

Pokój
umeblowany skromnie, z

osobnym wejściem do wy­
najęcia Wiadomość KróL

Jadwigi 7 a, IV. piętro.
(24804

Pokój
umeblowany do w’ynaję­
cia. Św. Trójcy 17, parter.

(24797

2 pokoje
umeblowane, z osobnem
wejściem, blizko Pl. Tea­
tralnego od 1. 11. do wy­
dzierżawienia. Adr. wskaże
filja Dz. Bydg. (F-6560

Pokoju
próżnego poszukuję na­
tychmiast. Of. do Dzień.
Bydg. pod ,K. W . 1263”.

(24771

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Sienkiewicza’8,’ III ptr.
lewo. (F-6572

Ostrzeżenie!
O głoszona wczoraj upadłość
hfójej firmy hie zgadza się
z prawdą, ponieważ komor­
nik sądowy w mojej firmie
aresztu nigdy nie wykonał
(za weksel protestowany
180 dolarów). Poszkodo­
waną zostałam przez żyda
Kaczko, który pracuje w

kierunku mojej zguby od
kilku miesięcy, oświadcza­
jąc że posiada tyta pienię­
dzy potrzebnych do mojego
zniszczenia, wydany swego
czasu p. Kaczkowej. Mar­
ta Wojtynowska. (2479S

Hotel Rśos
Bydgoszcz, Długa 53, po­
koje czysto utrzymane i
dobrze ogrzane od 3-8
zł za dobę. (24744

Pam ętaj
że przyszłe powodzenie

Twoje zależy przedewszyst­
kiem od dobrego ożenienia
się lub zamążpójścia. Je­
żeli nie masz odpowiednich
znajomości, zwróć s!ę do
Międzynarodowego biura
kojarzenia małżeństw ,,Ma-
trymonjum", Warszawa,
Nowogrodzka 36 , Ścisła
dyskrecja zapewniona Wy­
bór olbrzymi. (24581

Kawaler
lat 33, samodzielny, kato­
lik, poszukuje starszej
panny od lat 25-30, wdo­
wy niewykluczone. Panie,
traktujące sprawę po­
ważnie, upr. się o skiero­
wanie ofert z dołączeniem
fotografji pod ,J. G.’ do
Dzień. Bydg. (24753

3000 zl
potrzebuję do powiększe­
nia mego interesu, które
dam wciągnąć na moją
nieruchomość, -artości 30
tys. zł. na pierwszą hipo­
tekę 3—5 łat Reflektan­
tów proszę zgłosić się do
Dz. Bydg. pod ,S. G."

’24614

Kupiec
inteligentny, około 40 lat,
poszukuje spóiniczki do
dobrego przedsiębiorstwa z

kapitałem około 25 000 zŁ
Ewtl. ożenek niewykluczo-

Wynajmę
2 pokoje umeblowane
dla 2 osób ul. Słowackie-

___ ______ ____ ______

go. Zgł. pod nr. 608 biu-1 ny. Oferty do filj’i L)zien.
ro ogłoszeń ,,Kurjer" IBydg., Dworcowa 2, pod

Parkowa, (24787 o K. 44". (F-6543
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24792

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w ubikacjachfirmy fflhudziństoi d yKacieiemsbi,giwdgoszcz przy ulicy ŚPdańsRiej
otwozzsfliśmyg

Cddział tfpr%edaży ro^reSóro obuwia

skórzanego i pilśniowego
naszej fabryki, celem oddania takowego po najniższych cenach.

50-cio letnie doświadczenie w tej gałęzi przemysłu umożliwia nam wykonanie najlepszego towaru od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych gatunków.

Zwracamy zatem Szan. Publiczności specjalną uwagę na wyroby naszego obuwia marki ,,Leo" i prosimy li tylko
tą żądać, gdyż za takową gwarantujemy,

W. Weymerowsbi ifysi
FABKIfKA OBUWIA BYDGOSZCZ

właśc.i Jtntoni "Weyneronfsbi.

Za liczne Dowinszowania i dowo y życzliwości
z okazji naszego 25 letniego Jubileuszu Mał-

łeftskłego wszystkim nam życzliwym składamy naj-
serdeczniejszepodziękowanie, wyrażającstaropolsk:e

99Bóć %caiBtae”?
Piotr i Anna Zwierzyccy

24775) z domu Kwiecińska.

Sprzedaż przymusowa.
Dnia 30. X . 1326 r. o godz. i) przedpoł.

będę sprzedawał przy ulicy ChwytOWO 15.
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 maisaEayiHB^ do saeoclo
1 szalę do racecz%y
1 lustro

24808) FlcaBaBe, komornik sądowy.

Sprzedaż przymusowa.
W sobotę, dnia 30 bm przedpoł o godz. 11

przy ul. Ossolińskich 9, II ptr. lewo przez licy­
tację najwięcej dającemu za gotówkę będzie
sprzedany

1 bufet dębowy
Kozłowski, kom sądowy w Bydgoszczy.

(24806

Sprzedaż przymusowa.
We wtorek, dni i. 11. 26 r. o godz. 11 przedpoł.

będę sprzedawał przy uL Rycerskiej 16 najwięcej da-
Jąeemu za gotówkę: (24809

1 wanna nas!adowa
1 ,, cynkowa do prania 1 mtr

1,, ,, ,. 90 cm

1ł, u Hdo,,
MlalaBs, komornik sądowy.

Sprzedaż przymusowa.
We wtorek, dnia 2 listopada br. przed połud­

niem o godzinie li-tej będę nw BrtfąjłaJŚcZu
(lokal p. Kowalewskiego) przez licytację najwięcej da­
jącemu ze gotówkę następujące przedmioty sprzedane :

bufet dębowy, kredens, stół, 6 krzesełek
I duły zegar. (24807

Kozłowski, komornik sąd. w Bydgoszczy.

Aparatpowiela)cęcu(płaskodruk za pomocą
czcionek). Org. wyrób
Dregozug Berlin prawie
nowy korzystnie ao od­
dania. (24805

Ł Stadie-Automobile
Bydgoszcz.

Ogłoszenie.
Niniejszem oznajmia się, iż

!i

odbywad się będą

Ucyfae]e na drzewo opalowa
w następujące dnie:

Dnia 4 listopada i 926

dnia 16 listopada 1926

dnia 26 listopada 1926

dnia 14 grudnia 1926

dnia 23 grudnia 1926

Warunki sprzedaży zostaną ogłoszone przed
acją.
Płacid należy rendantowi przy sprzedaży.

24780) WaoBBcaŚmScaZU°

Ett.lAń.

w oberży
p. Groszkowskiego

w Przewodniku
o godz. 9 -tej rano

licytacją
Pła

500 zł. nagrody
otrzyma ten, który przyczyni się do odzys­
kan!a skradzionych mi futer, mianowi­
cie: męskie futro, poszycie czarne sukno,
koinierz szalowy czarna wydra, spód ceki;
damskie szalowe, kołnierz szeroki marszczony,

podszewka jedwabna ciemnolila.

BSieroninn WIsjo
ulica Monars^BesJo ma’. A.

Famlętalcle o bezrobotnych
I s,

I w94

H kawej i

Paostme ilfldltóBictfflfl Osie
poczta i stacja kolejowa Osie, powiat Świecie n/W.

sarzedaje w dniu 11. XI . 1926 w drodze submisji

2801,13 m3 uopainiakOa sosnom.
I-III kl. Bliższe szezegóły w .Rynku Drzewnym11
i ,,Przemyśle i Handlu11.

Informacje udzieli na żądanie Nadleśnictwo.
24779 Państwowy Nadleśniczy.

Kopalniaki!
oraz słupy telegraficzne, w

lesie, lub franko wagon ku­
pujemy. Reflektujemy tylko
na drzewo zdrowe i świeże.
A. Blockhouse i Co.

Ujści e, pow. Chodzież.
Telefon 28. 94368

bbbbbbbbhbbbbbbbb

1SBOBPO

oraz wszeikie przybory
r. KR!ESKI

Bydgoszcz (10893 Gdańska 7.

Zo(ące

króliki, rogacze i jelenie
Kupuje w każdej .ilości
po najwyższych cenach
dziennych. Ziółkowski,
eksport dziczyzny. Ko­
ścielna 11. Telefon 1095,
224. 1695. (22579

Szanownym Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskiego"
W Solcu BCoiOWSfisim podajemy do łas­
kawej wiadomości, ii z dniem 15-go października br.

olwroraEHjjIaŚBOwg w Solcu Kujawskim

AOEWTOB8Ę
DZIENNIKA BYDGOSKIEGO

u p. Stanisława Masłowskiego
Solec Kujai

TOrfkacfl
nadających się na składnicę towaro w ą, z po­
bocznym pokojem umebl., poszufau)e slaę
celem dzierżawy. Oferty pod ,M. 204 do fiiji Dziennika
Bydgosk ego. _______________ (F-6542

księgarnia -- -a- - skład papieru

Codziennie o godz. 2-giej po połudn. najnowsze Dzienniki

23228

Nadszedł drugi trans­
port (24814

ziemniaków
jadalnych.

Oddajemy w każdej ilo­
ści ,lndustria’ zł. 6,50 ctr.
,białe” zł. 5,50 ctr. z do­
stawą w dom.

Kruczyński I Ska,
ul. Grunwaldzka 42.

Teł. 1123 I 13łJ.

Ekspedientki
z branży tytumowej poszukuję
zaraz do hurtowni. Zgłoszenia
przyjmować będę osobiście w

niedzieię, dnia 31 bm, w bufe­
cie II. klasy na dworcu w Byd­
goszczy pomiędzy godz. 8-10
i poł p’rzedpołudniem. 124709

PEfflB(Bik Samllowy
obeznany w branży żela­
za i kolonjalnej, może się

CO Sio. M. n8,3reh,"i’M- °’-
pod ,Hotel”
ka Bydg.

,o Dzienni-
(24820

Niżej podane oferty
prosimy odebrać do dnia 3-go !islopadi w naszej administracji:

A.D.50,A.B.30,A.B., B. 1631, Błąk, Bufet,
Bufetowy, B. 55. Biuro, Chemja, Cukierki, C. 222,
Cukry, Dom. Dla poważnego, Dzielny, D. U. E ., Bez
długu, Dziecko, D. 3034, D. 500, Dzielny 75, D. 100,
E. S. poste restante, E. P., E. W. 109, Folwark, F. P.
Nakło, Folwarczek 50)t, F. C . 88, F. G, Fortuna,
Gospodarstwo 25, Gwiazda, H. J. 3, Handel H O, H F.,
H. L,, I _K ., I. L., Inżynier Przedstawiciel, I. P, Interes
krawiecki, J.B. 2000, K.33J, Korzystnie. Korespondentka,
K, 1011, Kupno, Krawcowa 25, Kuchmistrz, K. S .,

K. R. 24, Kapelusze, K. Z, K. J, Korzystnie, K K.,
Lekcje, L B., L. 444, Małżeństwo, M. G., Młoda, Młyn
wodny, M. K. 100, Motocykl, M M., M. T., Młode
małżeństwo, Mieszkanie 110, N. O . M , N. W., Nauczy­
cielką, O. P.. Oddam, O. P. P. 109, Przystojny, P. 113,
Pranie, Posada 300 Podróż, Pilny, P. P . S , Pokój umebl.,
Pilne, P. D. H, Portfel, Przystojna, Podróżujący, Przy­
szłość. R . L ., R, R, 24, S. 24, Stałość, Sypialnia, Słonce,
Sierota 100, St F. 10, T. U. E., T. Z., Uczciwa A. R..

111, 188, 222, 113, 1000, 999, 9,00, 5616, 1110, 1122,
6500, 1200, 50,36, 18,62, 5579, 1489, I. I 1000, 1277,
21581, 21090, 22226, 21457, 2l364, 21819, 21453, 21446,
21889, 21670, 21471, 21103, 2184C, 21364, 20975, 21174,
22015, 21495, 21453, 21452, 21873, 20954, 21173, 18845,
21090, 21595, 22643. 21590, 21448.

Aksamity - Astrachany - Plusze - Baranki
na płaszcze, kostjumy i obsady ro roie!kim royborze i po bardzo korzystnych cenach.

T. Szmelter i F. U)esołotoski
Bydgoszcz. Stary Rynek 19 (nar. ul. Mostowej). — Filja Łabiszyn.

(24722

Przed załatwieniem zakupów zimowych
prosimy o zwiedzenie naszych magazynów

Staro Byaso)zcz
Smaczne obiady.
Zniżka w abonamencie.

Porter z beczki.
(-247(11


